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Rozdział 1  

 

Mama nie wróci, Pegazie - powiedziała Amy cicho do 

siwego, starego konia. - Nigdy już nie wróci. - Wiedziała, że 

jej słowa nic dla niego nie znaczyły, ale próbowała mu to 

wytłumaczyć.  

Przez pierwsze tygodnie po tragicznym wypadku Pegaz 

czekał na Marion Fleming - stał przy drzwiach swojego 

boksu i godzinami wpatrywał się w drogę prowadzącą do 

Heartlandu - tak długo, dopóki nie zapadła noc.  

A teraz, już od kilku dni, Amy widziała, że w zachowaniu 

ulubionego konia mamy zaszły pewne zmiany. Był cichy i 

osowiały, zamiast wyglądać ponad drzwiami wolał 

pozostawać w głębi swojego boksu z opuszczonym łbem i 

tępym spojrzeniem - tak jakby zrezygnował z czekania i 

stracił wszelką nadzieję. Serce krajało się jej na ten widok.  

 

M Amy nachyliła się ku jego pyskowi, a Pegaz parsknął 

cicho i oparł swój wielki łeb o jej pierś. Amy zamknęła oczy. 

Mimo smutku Pegaz nadal wypełniał swoją obecnością cały 

boks. Przy nim Amy czuła się bezpieczna i spokojna -jak 

zawsze. W przeszłości podbijał stadiony świata i razem z tatą 

stanowił jeden z najsłynniejszych duetów w konkursach 

skoków.  

Ale to było dawno temu - kiedy mieszkali w Anglii, a 

ojciec był częścią ich życia; wtedy, gdy nie było jeszcze 

Heartlandu. Amy pokręciła głową — teraz wszystko 



wyglądało inaczej.  

Dobiegający z daleka odgłos otwieranych drzwi przerwał 

jej rozmyślania. Pocałowała Pegaza w ciemnoszary pysk i 

podeszła do drzwi boksu. Zobaczyła szczupłą figurę swojej 

starszej siostry, Lou, która wychodziła właśnie z pokrytego 

klepkami domu. Za nią wyszedł dziadek, niosąc walizkę.  

- Wyjeżdżasz już, dziadku? - zawołała Amy, otwierając 

drzwi.  

Dziadek zatrzymał się przy samochodzie i kiwnął głową.  

- Tak, skarbie. Jeżeli wyjadę teraz, zdążę dotrzeć na 

miejsce za dnia.  

- Pozdrów ode mnie wujka Glena i ciocię Sylwię - 

poprosiła Amy i podeszła do auta, by uściskać dziadka.  



 

- Tylko zadzwoń do nas, jak już zajedziesz -powiedziała 

Lou, całując go w policzek.  

Jack Bartlett spojrzał z troską na wnuczki.  

- Jesteście pewne, że dacie sobie radę? Tyle się ostatnio 

wydarzyło. Nie wiem, czy powinienem jechać.  

- Wszystko będzie dobrze - zapewniła go Lou i spojrzała na 

Amy. - Prawda?  

- Oczywiście - uspokoiła go Amy. — Powinieneś pojechać. 

Przecież Glen i Sylwia czekają na ciebie.  

Dziadek nie zaprzeczył. Każdej jesieni spędzał dwa 

tygodnie na farmie swojego brata Glena i bratowej Sylwii w 

Tennessee. Gdy Amy była młodsza, też jeździła tam z nim. 

Ale teraz dziadek niepokoił się.  

- Na pewno poradzicie sobie z całą pracą, kiedy mnie nie 

będzie? - zapytał. - Przecież i tak macie już za dużo na 

głowie.  

- My to już przedyskutowaliśmy, dziadku - powiedziała 

rzeczowo Lou. - W przyszłym tygodniu przyjeżdża moja 

przyjaciółka, Marnie. Pomoże nam, a Treg też obiecał 

zostawać dłużej.  

- Stać nas na to? - zapytał dziadek i Amy zauważyła, że 

gdy wspomina o płaceniu Tregowi, pomocnikowi w 

Heartlandzie, za nadgodziny, pogłębiają się zmarszczki 

wokół jego oczu.  



 

- Znajdziemy jakieś rozwiązanie - powiedziała Lou, nie 

dając dziadkowi możliwości powiedzenia czegokolwiek. - A 

teraz już jedź  

- dodała stanowczo.  

Uścisnęła go i otworzyła drzwi samochodu.  

- Można by pomyśleć, że chcecie się mnie pozbyć - 

powiedział dziadek, wrzucając walizkę do bagażnika.  

- I tak właśnie jest — uśmiechnęła się Amy.  

- Planujemy tu urządzać dzikie imprezy, gdy cię nie będzie, 

prawda, Lou?  

- Brzmi zachęcająco — dziadek odpowiedział uśmiechem. 

- Może jednak zostanę?  

Widząc wyraz twarzy Lou, dodał szybko:  

- Dobrze, dobrze, już mnie nie ma! Włączył silnik, a Amy i 

Lou odsunęły się  

kilka kroków i machały dopóty, dopóki nie odjechał długą, 

krętą drogą.  

- No, to zostałyśmy same - powiedziała Lou do Amy, kiedy 

samochód zniknął w tumanie kurzu.  

W tej chwili z wnętrza domu dobiegł dźwięk telefonu.  

- Może to nowy klient - Lou rozbłysły oczy. -Ja odbiorę! - 

dodała i popędziła do domu.  

Amy rozejrzała się po podwórzu. Po lewej stronie stał 

budynek stajni z sześcioma boksami dla koni. Z drzwi 

odchodziła płatami biała  



 

farba, a drewno framug zostało pogryzione przez rozlicznych 

mieszkańców stajni. Dookoła koryta z wodą walały się 

kawałki słomy i siana; pełno ich było także na podwórzu 

przed stajnią. Amy westchnęła. Przydałoby się zamieść 

podwórze, a w stajniach z tyłu bałagan był chyba jeszcze 

większy.  

Spojrzała na pola. Konie i kuce różnych maści i wielkości 

pasły się tam leniwie w promieniach wrześniowego słońca. 

Ten widok dodał jej otuchy. Wiedziała, że gdyby nie 

schronisko w Heartlan-dzie, większość tych zwierząt dawno 

już by uśpiono. Fakt, że pasły się teraz zdrowe i zadowolone, 

nadawał sens ich ciężkiej pracy.  

W Heartlandzie przebywało obecnie szesnaście koni — 

dwanaście z nich uratowano przed zaniedbaniem i 

maltretowaniem. Teraz były leczone z urazów, aby w 

przyszłości mogły znaleźć nowy dom. Trzy konie pochodziły 

od prywatnych właścicieli, którzy przysłali je do Heartlandu, 

by wyleczyć je z narowów. Był jeszcze Pegaz -dawny koń 

taty, należący do niego przed wypadkiem w konkursie 

skoków. Kiedy tata odszedł od nich, Pegaz skierował swe 

uczucia ku mamie. Amy popatrzyła na pusty boks w końcu 

stajni. Biedny Pegaz! Bez niej był taki nieswój!  

Otworzyły się drzwi domu i Lou wyszła na podwórze.  



 

- Nowy klient? - zapytała Amy, chociaż wiedziała już, jaka 

będzie odpowiedź. Mogła wyczytać to z wyrazu twarzy Lou.  

- Nie. To pomyłka - westchnęła Lou, omiatając wzrokiem 

podwórze. - Musimy jak najszybciej zapełnić te boksy, Amy. 

Konie od prywatnych właścicieli to nasze jedyne źródło 

dochodu.  

Amy kiwnęła głową. Dzięki opłatom za leczenie 

prywatnych koni mogli pozwolić sobie na ratowanie zwierząt 

przed okrucieństwem.  

- Nie rozumiem jednego: dlaczego tak nagle ludzie 

przestali przysyłać do nas swoje konie? — Lou zmarszczyła 

brwi. - Po tym, jak Nick Halli-well rozpowiedział o nas 

wśród swych znajomych, mieliśmy parę zgłoszeń, a teraz 

cisza.  

- Mogę zadzwonić do niego i zapytać, czy nie zna kogoś, 

kto potrzebowałby naszej pomocy — zaproponowała Amy. 

Nick Halliwell był słynnym jeźdźcem. Dwa miesiące temu 

Amy wyleczyła jednego z jego utalentowanych koni ze 

strachu przed wsiadaniem do przyczepy i od tego czasu Nick 

Halliwell polecał Heartland swoim znajomym.  

- Warto spróbować - zgodziła się Lou. Ale kiedy Amy 

zadzwoniła do stadniny pana  

Halliwella, okazało się, że wyjechał za granicę na zawody.  



 

- Wróci dopiero za trzy tygodnie - wyjaśniła sekretarka.  

Amy posmutniała, odkładając słuchawkę.  

- Nic z tego - powiedziała, odwracając się do Lou, która 

siedziała przy kuchennym stole.  

- To bardzo dziwne - Lou zmarszczyła brwi. - Od ponad 

tygodnia nie mieliśmy ani jednego zgłoszenia.  

To rzeczywiście było zaskakujące. Rzadko kiedy przez 

tydzień nie mieli ani jednej propozycji. Amy poczuła 

niepokój, ale oddaliła od siebie złe myśli.  

- Wszystko wróci do normy - starała się, by jej słowa 

zabrzmiały optymistycznie.  

- Mam nadzieję, że masz rację - powiedziała Lou. - Będą 

problemy, jeśli nasza sytuacja się wkrótce nie poprawi - 

westchnęła i wstała. -No, dobrze, trzeba by się chyba zabrać 

za pokój mamy.  

Amy wstrzymała oddech. „Pokój mamy" - te słowa niczym 

echo wracały do niej w myślach. Od czasu, kiedy umarła 

mama, jej pokój pozostawał nietknięty. Teraz jednak 

przyjeżdżała na parę tygodni przyjaciółka Lou, Marnie 

Gordon, i potrzebny był im dodatkowy pokój. To Lou 

pod-jeła decyzję, by zrobić z tym wreszcie porządek.  

- To nie powinno zabrać nam zbyt wiele czasu - 

powiedziała Lou do Amy, gdy wchodziły po  



 

schodach. - Możemy podzielić rzeczy mamy na dwie kupki: 

na jedną to, co zatrzymujemy, na drugą - rzeczy do 

wyrzucenia.  

Lou otworzyła drzwi i weszła do pokoju.  

Amy zatrzymała się na progu. Od śmierci mamy starała się 

omijać jej pokój. Widok tylu znajomych przedmiotów i 

delikatny zapach perfum mamy wyzwolił falę uczuć. Amy 

próbowała zapanować nad sobą. Minęły już trzy miesiące i 

rozpacz po stracie mamy była nieco mniejsza, ale 

wystarczyła drobna nawet rzecz, by ból powrócił.  

- No, dobrze - Lou podeszła do sterty kartonów, 

przyniesionych tu wcześniej. - Do tego pudła włożymy 

rzeczy, które zatrzymujemy, a rzeczy do wyrzucenia kładźmy 

tam - obeszła pokój i odkaszlnęła. - Zaczniemy chyba od 

szafy z ubraniami.  

Amy weszła do pokoju, poruszając się niczym we śnie. 

Zdjęcia koni na ścianach, kurtka przewieszona przez oparcie 

krzesła, przekrzywiona pościel na łóżku, szczotka z 

zaplątanymi włosami. .. Wszystko wyglądało tak, jakby 

mama nadal żyła, jakby w każdej chwili miała wrócić...  

Lou otworzyła dębową szafę i przez moment wpatrywała 

się w rząd dobrze jej znanych ubrań. Wyciągnęła rękę i 

dotknęła jednej ze spódnic, a Amy zauważyła, że siostra 

ciężko  



 

przełyka ślinę. Ale kiedy znowu się odezwała, jej głos 

brzmiał już normalnie.  

- Zajmiemy się najpierw tym? - zawahała się, a po chwili 

wyjęła z szafy kilka bluzek. -Wszystko, co jest jeszcze w 

dobrym stanie, można oddać na cele charytatywne, a resztę 

możemy chyba wyrzucić.  

- Nie wyrzucimy rzeczy mamy - powiedziała szybko Amy i 

spojrzenia sióstr spotkały się.  

- Ale trzeba przecież zrobić miejsce na rzeczy Marnie! - 

Lou zmarszczyła czoło.  

Amy czuła, że nie zniesie myśli o pozbyciu się 

wszystkiego, co należało do mamy. Jeszcze nie teraz.  

- A nie możemy tego po prostu schować gdzie indziej? — 

Amy podeszła do szafy i wyciągnęła zielone bryczesy. 

Poczuła ucisk w żołądku: w pamięci miała jeszcze bowiem 

obraz mamy, kilka dni przed śmiercią, właśnie w tych 

spodniach.  

- No, dobrze - Lou dała za wygraną. - Powinno się znaleźć 

miejsce w piwnicy.  

Zapakowanie wszystkich ubrań nie zajęło im zbyt wiele 

czasu. Amy składała spodnie, koszule i swetry leżące na 

półkach, a Lou zdejmowała z wieszaków bardziej eleganckie 

stroje mamy i pakowała je sprawnie do kartonów. Przy 

ostatnim ubraniu zatrzymała się.  



 

- Kurtka mamy - wyszeptała, przypatrując się kurtce do 

jazdy konnej, granatowej z bordowymi wyłogami.  

Widząc wzruszenie w oczach Lou, Amy sama poczuła ból 

w sercu. Mama zrezygnowała z kariery jeździeckiej 

dwanaście lat temu, po wypadku, w którym Pegaz i tata 

zostali poważnie ranni. Amy miała wtedy zaledwie trzy lata i 

tak naprawdę nie pamiętała niczego z tamtego okresu. Jej 

pierwsze wspomnienia dotyczyły życia w 

północno-wschodniej Wirginii, w domu dziadka, dokąd 

przeprowadziły się z mamą, ale zdawała sobie sprawę, że 

Lou - która wtedy miała jedenaście lat - zachowała wiele 

wspomnień związanych z Anglią. Wspomnień, które na 

widok kurtki mamy najwyraźniej powróciły.  

Lou zamrugała szybko powiekami, złożyła kurtkę z 

czułością i położyła na pozostałych ubraniach, po czym 

zabrała się do porządkowania dołu szafy.  

- Ale tu bałagan - powiedziała stłumionym głosem, 

wyciągając pudła z butami, akcesoria do makijażu i pudełka 

kremów.  

Amy w milczeniu wyjęła stertę butów, wśród których 

znalazła pudełko. Otworzyła je.  

- Zdjęcia! - zawołała, widząc dwa wyblakłe błękitno-złote 

albumy i koperty pełne luźnych fotografii. Otworzyła 

pierwszy z brzegu album.  



 

- Zobacz, Lou! To ty! - Amy nie miała wątpliwości, kim 

jest złotowłosy berbeć z wielkimi jak spodki niebieskimi 

oczami, uwieczniony na każdym prawie zdjęciu.  

- Tak, to ja - przyznała Lou, zaglądając siostrze przez 

ramię.  

- A tu mama i tata.  

Amy spoglądała na zdjęcia dziwnie młodych rodziców: 

wysokiego ojca z ciemnymi kręconymi włosami, 

uśmiechającą się do niego szczupłą i niską mamę, o takich 

samych jak Lou niebieskich oczach i jasnych włosach.  

Przewróciła stronę. Następne zdjęcia przedstawiały stajnie 

rodziców w Anglii - z boksów postawionych wokół 

zadbanego kwadratowego podwórza wyglądały konie. Potem 

były zdjęcia z konkursów: mama na pięknej gniadej klaczy o 

imieniu Delila i tata na Pegazie. Niektóre fotografie 

przedstawiały małą, może pięcioletnią Lou pokonującą 

przeszkody na małym srokatym kucyku.  

- To Minnie - powiedziała Lou z uśmiechem, kucając obok 

Amy. - Tata kupił mi ją, kiedy miałam trzy latka, ale kiedy ty 

podrosłaś, zawsze chciałaś na niej jeździć, więc tata kupił mi 

Nuggeta.  

- Zobacz, to ty, zaraz po urodzeniu! - powiedziała Lou, 

otwierając drugi album.  



 

Amy spojrzała na zdjęcie noworodka, po czym 

przekartkowala album. Zatrzymała się na zdjęciach 

przedstawiających ją jako dwulatka -chudą dziewczynkę o 

jasnobrązowych włosach i szarych oczach, prawie zawsze 

stojącą przy koniu albo na nim siedzącą. Wyglądała zupełnie 

inaczej niż Lou - była chyba bardziej podobna do ojca.  

Lou wskazała na zdjęcie, na którym cala rodzina siedziała 

na plaży przy ogromnym zamku z piasku. Wszyscy byli 

uśmiechnięci.  

- Byliśmy w Hiszpanii, ty miałaś trzy lata, a ja jedenaście.  

Amy zaczęła przewracać kartki, pragnąc zobaczyć więcej, 

ale zdjęcia nagle się skończyły. Reszta albumu była pusta. 

Amy spojrzała na siostrę.  

- Wypadek taty - powiedziała cicho Lou.  

Amy wzięła do ręki koperty i wysypała zdjęcia na podłogę. 

Byli na nich ona, mama i dziadek w Heartlandzie. Miała o 

jakiś rok więcej, ale i mama się zmieniła: jej twarz 

spoważniała, a oczy posmutniały.  

- A to ja — powiedziała Lou, biorąc jedną z fotografii. 

Przedstawiała poważnie wyglądającą Lou w eleganckim 

mundurku szkolnym i ze szkolną teczką w ręku, stojącą 

przed wejściem do swojej angielskiej szkoły.  



 

- Dlaczego nie przyjechałaś wtedy z nami? -Amy 

popatrzyła na siostrę. Mama próbowała już jej to wyjaśnić, 

ale Amy nigdy nie potrafiła zrozumieć, dlaczego Lou 

pozwolono zostać w Anglii w szkole z internatem.  

- Myślałam, że tata wróci.  

- Przecież mama czekała całymi miesiącami! - odparła 

Amy, pamiętając jeszcze słowa mamy. - Mówiła, że kiedy 

tata odszedł, ona czekała i czekała, ale na próżno. Lou, on 

nas po prostu zostawił.  

- Tata próbował pogodzić się z myślą, że już nigdy nie 

będzie mógł brać udziału w zawodach! - powiedziała Lou z 

zaciekłością w głosie. - Wróciłby do domu, ale mama po 

prostu wyjechała!  

- To oczywiste, że tak zrobiła! - zawołała Amy, pamiętając, 

jak bardzo mama cierpiała na początku pobytu w Wirginii. - 

Nie mogła zostać w Anglii, bo tam wszystko za bardzo 

przypominało jej tatę.  

- Gdyby została, to może tata miałby do kogo wracać i być 

może byliby znowu razem! - odparła Lou.  

„Przecież on nigdy nie wrócił!", chciała powiedzieć Amy, 

ale ugryzła się w język. Zdawała sobie sprawę, że zna 

wyłącznie wersję zdarzeń według mamy, ale wątpiła w 

istnienie jakiejkol- 



 

wiek innej wersji i nie mogła zrozumieć, dlaczego Lou tak 

mocno broni taty. Po kilku miesiącach nerwowego czekania 

mama sprzedała wszystkie konie, z wyjątkiem Pegaza, który 

bardzo ucierpiał w wypadku, i przeniosła się do Wirginii, do 

swego rodzinnego domu. Tu zajęła się leczeniem Pegaza, a 

potem założyła schronisko w Heartlan-dzie. Stosując różne 

terapie, pomagała koniom, których nikt inny nie chciał. Sama 

również zaczęła odzyskiwać spokój ducha.  

- I tak nie mogłabym tu z wami mieszkać - dodała Lou. - 

Mama na pewno chciałaby, żebym pomagała i angażowała 

się w pracę w schronisku, a po tym, co się stało z tatą, nie 

mogłam patrzeć na konie.  

Amy przypomniała sobie długie lata, podczas których 

swoją siostrę widywała sporadycznie. Te wizyty Lou i 

kłótnie, kiedy nie chciała mieć nic wspólnego z zajęciem 

mamy. Teraz było inaczej. Po śmierci Marion Lou odkryła w 

sobie na nowo miłość do koni. Amy przejechała palcem po 

zdjęciu zrobionym w Oksfordzie w Anglii, w dniu, w którym 

Lou kończyła studia na uniwersytecie. Lou ubrana była w 

długą, czarną togę, a obok niej stały mama i Amy.  

- Nie wierzyłam, że przyjedziecie taki kawał na moje 

absolutorium - powiedziała z uśmiechem Lou, zaglądając 

Amy przez ramię.  



 

- Mama była bardzo dumna z tego, że dostałaś się na studia 

w Oksfordzie - wyjaśniła Amy.  

- A gdy zadzwoniłaś, by powiedzieć, jak dobrze ci poszło na 

egzaminach końcowych, powiedziała, że musi koniecznie 

pojechać na absolutorium. Nawet Heartland przestał się 

wtedy liczyć.  

- Naprawdę tak powiedziała? - Lou nie kryła zaskoczenia.  

Amy kiwnęła głową.  

- Nie wiedziałam... - powiedziała cicho Lou. Amy ścisnęła 

siostrę za rękę.  

- Mama naprawdę strasznie za tobą tęskniła. Bardzo się 

ucieszyła, kiedy dostałaś pracę w Nowym Jorku.  

Lou przygryzła wargę.  

- A ja nie przyjeżdżałam tutaj za często, co? Och, Amy, 

gdyby można było cofnąć czas...  

- ucichła na moment, ale po chwili wzięła się w garść. — 

Takie myślenie jest bez sensu - powiedziała z przekonaniem. 

- Nie można żyć poczuciem żalu, trzeba myśleć o przyszłości 

-wróciła do odkładania ubrań do kartonów. -Chodź, 

skończmy to.  

Amy odłożyła koperty i albumy do pudła i postawiła je pod 

oknem. Okno pokoju mamy wychodziło na podwórze. Amy 

spojrzała w kierunku stajni - Pegaza nie było widać, pewnie 

nadal stał gdzieś w głębi boksu.  



 

- Martwię się o Pegaza - powiedziała. Odwróciła się, żeby 

pomóc Lou, która zajęła się porządkowaniem szuflad 

toaletki.  

- Wspominałaś, że ostatnio jest nieswój.  

- Wiesz, gdy zmarła mama, ciągle wyglądał nad drzwiami.  

- Tak jakby czekał, aż wróci?  

- Właśnie. A teraz przestał. Od kilku dni stoi w tyle 

swojego boksu i wydaje się zrozpaczony.  

- Wszystko będzie dobrze, jestem tego pewna — 

powiedziała Lou, zamykając karton.  

Amy wyjrzała przez okno. Też chciałaby mieć taką 

pewność.  

- Mama była dla niego wszystkim, więc teraz musi być 

bardzo zagubiony. Nagle odeszła, a Pegaz nie rozumie, 

dlaczego. Myślę, że to jest powodem jego smutku.  

- Nie ma czegoś, co by mu pomogło?  

Amy pomyślała o ziołach i innych naturalnych lekach, 

które stosowała mama. Było kilka środków pomocnych w 

stanach depresyjnych.  

- Spróbuję. Zobaczę, co się da zrobić. Lou uśmiechnęła się, 

chcąc dodać siostrze  

otuchy, i otworzyła kolejną szufladę.  

- Wkrótce się ożywi, zobaczysz - rzekła. Przez chwilę 

pracowały w milczeniu.  

- To chyba możemy wyrzucić - Lou przerwała ciszę, 

wyjmując z ostatniej szuflady ster- 



 

tę listów i kartek. Przejrzała je pobieżnie. - To stare życzenia 

urodzinowe i... - nagle przerwa. Wyciągnęła z pliku listów 

kopertę.  

- Co to jest? - zapytała Amy, widząc, jak Lou otwiera 

szeroko oczy.  

Lou milczała. Amy zerknęła jej przez ramię i ujrzała list 

zaadresowany do Marion w Heart-landzie.  

- Co to jest? - powtórzyła. Nie rozumiała, dlaczego Lou tak 

przygląda się kopercie.  

-- Wysłany pięć lat temu - powiedziała Lou, spoglądając na 

stempel.  

- I co?  

Lou podniosła wzrok i Amy ujrzała jej pobladłą twarz.  

- To list od taty.  



 

Rozdział 2  

 

To niemożliwe! - zawołała Amy, wpatrując się w kopertę, 

którą trzymała Lou. - Odkąd nas opuścił, nie dał znaku życia.  

- To jego pismo - powiedziała Lou. Otworzyła kopertę 

drżącymi palcami i wyjęła list napisany na zwykłym białym 

papierze. — Wysłał z Anglii. Z Anglii! - Lou przełknęła 

ślinę. - A więc przez cały czas tam mieszkał. Wiedziałam!  

- Co pisze? - niecierpliwiła się Amy, widząc, jak Lou 

przebiega kartkę wzrokiem.  

Lou nie odpowiedziała.  

- Ja tam cały czas byłam... - wyszeptała wreszcie i opuściła 

rękę. - Dlaczego nie skontaktował się ze mną?  

- Co pisze? - powtórzyła Amy i wyjęła list z ręki Lou.  



 

„Kochana Marion!" - przeczytała głośno. Ściszyła głos i 

czytała dalej:  

Napisz coś - choćby króciutką wiadomość, kartkę, 

cokolwiek, tylko nie milcz, proszę. Wiem, że postąpiłem 

okropnie i przez całe sie-dem lat bardzo siebie 

nienawidziłem. Wybacz mi. Moglibyśmy zacząć od nowa - 

tyle mogli-byśmy razem zrobić. Pamiętasz? Było nam z 

so-bą| tak dobrze, możemy to jeszcze naprawić. Nie będę 

więcej pisał. Powiedz dziewczynkom, że bardzo je kocham i 

tęsknię za nimi. Tak chciałbym, żebyśmy znów byli rodziną.  

Nigdy nie przestałem Cię kochać.  

Tim  

List wypadł z rąk Amy na podłogę. Lou go pod-niosła i 

zaczęła jeszcze raz czytać, a Amy próbo-wała zebrać 

galopujące po głowie myśli. Mama ją okłamała. Powiedziała, 

że tata nigdy się z nią nie kontaktował. A jednak był ten list, 

prośba o wybaczenie, o to, by znowu mogli być razem.  

Spojrzała na pobladłą siostrę.  

- Dlaczego nie spróbował skontaktować się ze mną? - 

wyszeptała Lou. - Czekałam na niego.  

Byłam tam!  

Amy bezradnie rozłożyła ramiona. Nie mogw to wszystko 

uwierzyć. Tata próbował prze- 



 

konać mamę, by dała mu jeszcze jedną szansę. Jaka była jej 

odpowiedź? Czy w ogóle odpisała? Amy przejechała ręką po 

włosach, czując, że grunt, na którym opierało się jej życie, 

ucieka nagle spod nóg. Nie wiedziała, w co powinna wierzyć. 

Czy mama okłamała ją także w innych sprawach? Co 

powinna teraz sądzić o tacie, po przeczytaniu tego listu?  

- Mogę go zatrzymać? - głos Lou wyrwał Amy z zadumy. 

Lou składała list z bardzo zawziętą miną.  

Amy kiwnęła głową.  

- Tak... - wyszeptała z trudem. - Mnie nie jest potrzebny.  

- Spojrzała na Lou, która miała nieprzenikniony wyraz 

twarzy.  

- Mama nigdy mi o tym nie mówiła.  

- Żadnej z nas nie mówiła - odparła Lou. Złożyła kopertę i 

włożyła do kieszeni koszuli, po czym odwróciła się w stronę 

kartonów i powiedziała stanowczym głosem:  

- No, dobrze. Proponuję, żebyśmy zniosły na dół część tych 

rzeczy.  

Kiedy skończyły porządkowanie, Lou zabrała się do 

odkurzania pokoju, a Amy wyszła do koni. Treg miał wolne, 

więc było sporo rzeczy do zrobienia: sprzątanie w stajniach, 

napełnienie  



 

drabinki sianem, napojenie koni i przyprowadzenie zwierząt 

z wybiegów. Amy rzuciła się w wir pracy, co pozwoliło jej 

nie myśleć o liście. Sam fakt, że pięć lat temu ojciec napisał 

do mamy, był już wystarczająco zaskakujący, by jeszcze 

miała się zastanawiać nad treścią listu.  

Zajęła się najpierw trzema końmi należącymi do 

prywatnych właścicieli: Swallowem, Char-lit'em i 

Whisperem. Wyczyściła je, a potem jeździła na wybiegu na 

Charlie'em i Whisperze. Na końcu zabrała się za Swallowa - 

gniadego wała-cha, którego miała wyleczyć z lęku przed 

ruchem Ulicznym. W zeszłym tygodniu bardzo dobrze 

pracowało się jej z nim na wybiegu i zamierzała zabrać go po 

raz pierwszy na drogę. Ale mając tyle rzeczy na głowie, 

postanowiła odłożyć to na później. Spojrzała na zegarek: 

teraz nie miała na o czasu. Będzie musiała poczekać z tym do 

następnego dnia. Może jutro po szkole wyjadą z nim razem z 

Tregiem?  

Wyprowadzając Swallowa na wybieg do ćwiczeń, Amy 

pomyślała, że bardzo brakuje jej Tre-ga w te nieliczne dni, 

kiedy chłopak ma wolne. Treg zaczął pracować w 

Heartlandzie jako piętnastolatek, a rok później zostawił 

szkołę, by uczyć się przy Marion w pełnym wymiarze 

godzin. Od czasu wypadku był naprawdę wspaniały i Amy 

nie wiedziała, jak by sobie bez niego  



 

poradzili. Pracował bez wytchnienia, a wiedzą o naturalnych 

lekach i terapiach dla narowis-tych koni nie ustępował Amy.  

W porze karmienia zwierząt Lou przyszła pomóc siostrze.  

- Spójrz tylko, jak wygląda to podwórze! -powiedziała, 

kiedy napełniały wodą ostatnie wiadro.  

Amy rozejrzała się. Rzeczywiście - na podwórzu panował 

większy niż zwykle bałagan: dookoła walały się słoma i 

siano, a wiadra do paszy leżały porozrzucane pod boksami.  

- Nie przejmuj się. Jutro posprzątamy.  

- Jutro będziesz w szkole - przypomniała jej Lou.  

- Zrobię to przed lekcjami - odparła Amy.  

Odrobina nieporządku zupełnie jej nie przeszkadzała. Dla 

niej liczyło się tylko to, by konie były nakarmione, napojone 

i żeby z nimi trenować. Otrzepała dżinsy.  

- Pójdę do Pegaza - powiedziała.  

- A odrobiłaś lekcje?  

- Prawie... - odpowiedziała Amy. Widząc minę Lou, 

dodała: - Muszę jeszcze tylko coś dokończyć.  

- Na pewno? - zapytała Lou podejrzliwie.  

- Jasne! - skłamała Amy i weszła do pomieszczenia 

gospodarczego, w którym stała  



 

szafka z lekami. Postanowiła, że lekcje odrobi później. Teraz 

koniecznie musiała znaleźć coś, co pomoże Pegazowi. 

Zabrała kilka buteleczek z olejkami aromatycznymi, 

stosowanymi w le-czeniu depresji, i poszła do stajni Pegaza. 

Pasza w jego żłobie była nietknięta.  

Amy odstawiła buteleczki i zaczęła masować łeb konia 

delikatnymi okrężnymi ruchami. By-ła to terapia dotykowa, 

której nauczyła ją ma. Jej palce poruszały się wokół uszu i w 

dół pyska, tam, gdzie czuła, że jej dotyk był po-trzebny. 

Stopniowo Pegaz rozluźniał się. Amy  

przerwała masaż, pocałowała go w pysk i odkrę-ciła 

pierwszą z brzegu buteleczkę. Podsunęła  

mu ją pod nos i obserwowała uważnie, jaka będzie jego 

reakcja. Pegaz postawił uszy do tyłu i odwrócił głowę. Amy 

poczuła się zaskoczona: olejek z gorzkiej pomarańczy był 

najbardziej  

skutecznym środkiem na depresję u koni. Jed-nak mama 

zawsze powtarzała jej, że konie same potrafią wybrać to, co 

dla nich najlepsze. Dlatego Amy uszanowała decyzję Pegaza 

i sięgnęła po kolejne lekarstwo - ziele krwawnika. Ale Pegaz 

znowu odwrócił łeb. Marszcząc brwi ze zdziwienia, Amy 

podsunęła mu ostatnią buteleczkę. Pegaz powąchał olejek, 

uniósł górną wargę tak, jakby się śmiał, i spróbował chwycić 

butelkę pyskiem.  



 

- Nie, tak nie wolno - powiedziała Amy, zaciskając palce 

na buteleczce. Najpierw musiała rozcieńczyć olejek. 

Spojrzała na etykietę: była to bergamotka, środek dobry na 

zapewnienie równowagi emocjonalnej i pobudzający system 

odpornościowy organizmu. Nie leczyła wprawdzie ze 

smutku, ale skoro taki był wybór Pegaza, Amy postanowiła 

podporządkować się jego woli.  

Odniosła leki do pomieszczenia gospodarczego i wróciła 

do boksu z większą butelką rozcieńczonego już olejku z 

bergamotki. Wylała kilka kropli na dłoń i zaczęła masować 

nozdrza Pegaza.  

- Musi ci się polepszyć - powiedziała. - Nie możesz trwać 

w takiej rozpaczy - spojrzała na starzejącego się konia. Jego 

niegdyś jabłkowita sierść była teraz śnieżnobiała i zaczęły 

mu wystawać żebra. Amy westchnęła ciężko. Bardzo się 

zżyła z Pegazem, był z nią przez całe jej życie i gdy tylko 

czuła się źle albo coś ją zdenerwowało, przychodziła do 

niego i wylewała swoje żale. On zawsze słuchał i wydawał 

się ją rozumieć. Teraz cierpiał, a Amy musiała mu pomóc, 

tak jak robiła to mama po wypadku.  

- Pomogę ci - szepnęła. - Obiecuję.  

Następnego ranka Amy siedziała przy kuchennym stole, 

próbując jednocześnie zjeść śniadanie i odrobić lekcje z 

matematyki i historii.  



 

Zamierzała się zająć zadaniem domowym po-przedniego 

wieczoru, ale kiedy tylko usiadła przy biurku, oczy jej się 

zamknęły i zasnęła z głową na książkach.  

- Amy, wydawało mi się, że mówiłaś coś o odrobionych 

lekcjach - zawołała Lou, wcho- 

dząc do kuchni.  

- Mam tylko kawałeczek do skończenia -próbowała bronić 

się Amy.  

- Niezły kawałeczek, z tego, co widzę - po-wiedziała Lou, 

spoglądając na kartkę zapisaną  

zaledwie w połowie. - A za dziesięć minut masz autobus. 

Amy, kiedy ty wreszcie... Przerwała, bo do kuchni wszedł 

Treg.  

Masz jakieś konkretne plany na dzisiaj, jeśli chodzi o 

konie? - zapytał, opierając się  

o framugę drzwi. Patrzył na Amy, a ciemne włosy opadły mu 

na twarz.  

- Nie wiem - odpowiedziała, dopisując ko-lejne słowa w 

zeszycie. - Swallow dobrze sobie  

oraj radził i można go już puścić... - Amy  

zamierzała powiedzieć, że można puścić go na  

drogę, ale przerwała gwałtownie. - Pomocy!  

Treg, wiesz coś może na temat rewolucji w me- 

dycynie w końcu dziewiętnastego wieku?  

- Przykro mi - odpowiedział. - W tym ci nie  

pomogę. A więc ze Swallowem wszystko w po- 

rządku? A jak Charlie i Whisper?  



 

- Amy, spóźnisz się na autobus, jeśli się nie pospieszysz - 

popędzała Lou.  

Amy przełknęła ostatni kęs chleba i wrzuciła podręczniki i 

zeszyty do plecaka.  

- Zrób z nimi, co uważasz za słuszne - rzuciła do Trega, 

myśląc wyłącznie o nieodrobionym zadaniu. Może uda jej się 

skończyć w autobusie, jeśli Matt i Soraya jej pomogą.  

- Dobra! - powiedział Treg, kiedy minęła go w pośpiechu.  

Amy doszła do głównej drogi i w ostatniej chwili złapała 

szkolny autobus. Soraya siedziała z tyłu, więc Amy 

przepchnęła się do niej.  

- Cześć! - powiedziała zdyszana, padając na siedzenie obok 

przyjaciółki. -Jak minął weekend?  

- Dobrze — odpowiedziała Soraya, odsuwając się, by 

zrobić więcej miejsca. - A tobie?  

- Niezbyt — przyznała Amy. - I nie skończyłam 

wypracowania z historii.  

Soraya pokręciła głową z dezaprobatą.  

- Zdziwię się, jeśli kiedyś odrobisz lekcje na czas - 

pogrzebała w swoim plecaku. - Masz, poczytaj moje.  

- Dzięki - powiedziała Amy z wdzięcznością i wyjęła swój 

zeszyt.  

- Co było nie tak z weekendem? - zapytała Soraya, kiedy 

Amy szukała długopisu.  



 

A wiesz... różne rzeczy - Amy podniosła głowę i 

zobaczyła zatroskany wzrok przyjaciół-ki Pegaz nic nie je - 

westchnęła. - Od ponad tygodnia nie mamy żadnych 

zgłoszeń, dziadek wyjechał do Tennessee, co oznacza więcej 

pra-cy dla mnie i Trega, a wczoraj sprzątałyśmy z Lou w 

pokoju mamy i znalazłyśmy list od ojca sprzed pięciu lat.  

Myślałam, że nie odzywał się do twojej mamy od czasu, 

kiedy odszedł - powiedziała za-skoczona Soraya.  

- Ja też tak sądziłam - odparła Amy. — Ale w liście 

napisał, że chciałby do nas wrócić.  

- Aż nie mogę w to uwierzyć! Co o tym myślisz? - zapytała 

Soraya z ciekawością.  

Amy nie potrafiła znaleźć właściwych słów, które 

oddałyby całe zaskoczenie i zagubienie, jakie czuła od 

momentu przeczytania listu.  

- Sama nie wiem - powiedziała wreszcie i zamilkła na 

chwilę. - Zawsze sądziłam, że zonas bez skrupułów, ale to 

okazało się  

nieprawdą i teraz...  

Teraz zmieniłaś zdanie na jego temat? -zapytała Soraya.  

- Chyba tak. I na temat mamy też - dodała, rzucając 

szybkie spojrzenie przyjaciółce.  

Soraya ścisnęła ją za rękę. Nie powiedziała ani słowa - nie 

musiała, Amy i tak wiedziała, że  



 

przyjaciółka doskonale ją rozumie. Przestając nagle myśleć o 

całej sprawie z listem, Amy spojrzała do zeszytu.  

- Zrozumiałaś, o co chodzi w drugiej części zadania 

domowego?  

- Tak. Zobacz - Soraya przyjęła zmianę tematu bez 

zmrużenia oka.  

Amy przeczytała odpowiedź przyjaciółki i zaczęła pisać 

własną.  

- Coś jeszcze masz do zrobienia?  

- Matmę. Mam nadzieję, że Matt mi w niej pomoże.  

- Na pewno - powiedziała Soraya, uśmiechając się 

porozumiewawczo. - Matt zrobi dla ciebie wszystko.  

- Zupełnie nie rozumiem, co masz na myśli  

- Amy zrobiła niewinną minę.  

- Rzeczywiście, nie rozumiem - powiedziała Soraya z 

sarkazmem i pokręciła głową.  

- Biedny Matt! Co druga dziewczyna w szkole umówiłaby 

się z nim, przez chwilę nawet się nie wahając, a on akurat 

musiał sobie upatrzyć ciebie.  

Amy uśmiechnęła się i pochyliła głowę nad zeszytem.  

Kilka przystanków dalej Matt Trewin wsiadł do autobusu. 

Usiadł przed Amy i Soraya i zaśmiał się.  



 

- Jeszcze odrabiasz lekcje? Coś niezwykłego. Potrzebuję 

twojej pomocy - Amy podniosła wzrok znad zeszytu. - 

Została mi jeszcze matma.  

- No, dobra - westchnął Matt. - Dawaj. Amy podała mu 

podręcznik.  

- Nic strasznego - skomentował, rzucając okiem na zadanie. 

Matt był bardzo dobrym uczniem i planował, że zostanie 

lekarzem. Amy zaś zbierała głównie trójki i uwagi 

nauczycieli  

w rodzaju: „Jest zdolna i stacją na lepsze oce-ny. Nie to, że 

Amy nie lubiła szkoły - tylko na pierwszym miejscu zawsze 

była praca w Heart-landzie i konie.  

Kanim autobus dojechał do szkoły, Amy skończyła 

odrabiać zadanie domowe.  

Dzięki, Matt - powiedziała w drodze do szatni.  

Zawsze do usług! - Matt uśmiechnął się kpiąco i poszedł 

do swojej szafki.  

- Och, nie... - powiedziała cicho Soraya, wpatrująć się w coś 

za plecami Amy. - Zobacz, kto idzie.  

Amy odwróciła się. Do szafek podchodziły  

właśnie trzy dziewczyny, pięknie umalowane,  

w idealnych fryzurach i najmodniejszych mar- 

kowych ciuchach. Dziewczyna, która szła  

w środku, przystanęła. Widząc Amy i Sorayę,  



 

uniosła swoje nienagannie wydepilowane brwi i podeszła 

bliżej, a jasne włosy podskakiwały jej na ramionach. Amy 

przypominało to reklamę lakieru do włosów.  

- Cześć, Amy - powiedziała dziewczyna, zatrzymując się 

na wprost Amy i przechylając głowę.  

- Ashley - powiedziała Amy kamiennym głosem.  

- I jak wam idzie... - Ashley zrobiła celowo pauzę - ...w 

Heartlandzie? - Powiedziała to takim tonem, jakby mówiła o 

jakiejś nędznej stajni dla czterech lichych koni.  

- Dobrze - odpowiedziała Amy, zadzierając podbródek. - 

Prawdę powiedziawszy, mamy bardzo dużo pracy.  

Ashley wydęła wargi w uśmiechu.  

- Słyszałam coś innego - powiedziała. Jej rodzice byli 

właścicielami ekskluzywnej stadniny zwanej Green Brair. 

Mama Ashley, Val Grant, specjalizowała się w hodowli 

kosztownych koni i kuców przeznaczonych do konkursów 

skoków, ale oferowała także usługi leczenia narowistych 

koni. Jednak metody, jakie stosowała, różniły się znacznie od 

tych, które praktykowano w Heartlandzie.  

- Co masz na myśli? - Amy zmarszczyła brwi.  



 

Ashley spojrzała na swoje dwie koleżanki, Sherylin i Jadę, 

które podeszły bliżej.  

- Powiedzieć jej? - Ashley wymieniła uśmie-chy z 

koleżankami.  

Amy zrobiła krok w przód. Nie pozwoliła się zastraszyć.  

- Co powiedzieć? - zażądała, czując, że So-raya przysuwa 

się do niej i kładzie rękę na jej ramieniu. Soraya w gruncie 

rzeczy nienawidziła takich konfrontacji, ale Amy czuła, że 

narasta w niej złość. — O czym ty mówisz, Ashley?  

No, wiesz, ludzie mówią, że dni waszego schroniska są już 

policzone - powiedziała Ash-ley beztrosko, nie spuszczając 

jednak wzroku z twarzy Amy. - Mówią, że odkąd nie ma już 

twojej mamy, nie potraficie zajmować się końmi. - Przecież 

to bzdura! - odparła Amy z obu-rzeniem.  

Doprawdy? - kpiła Ashley. - Jesteś tylko ty, twoja 

wychuchana wielkomiejska siostra i Treg. Chyba nie sądzisz, 

że ludzie będą teraz przyprowadzać do was swoje cenne 

konie? - od-rzuciła włosy do tyłu. - Bardzo w to wątpię 

-dodała..  

Przecież przyprowadzają - zawołała Amy, czując, jak za jej 

plecami staje Matt. - I będą przyprowadzać. Ty chyba nie 

wiesz, co mówisz, Ashley!  



 

- Nie wydaje mi się. Plotki rozchodzą się bardzo szybko. 

Powinnaś przyjąć to do wiadomości, Amy: sprzedajcie 

schronisko. Może mój tata kupi od was ziemię - wykrzywiła 

usta w kocim uśmiechu. - W końcu nam powodzi się 

doskonale. Nigdy nie mieliśmy tak wielu zleceń - mrugnęła 

do Matta. - Do zobaczenia, Matt -powiedziała i odwróciwszy 

się na pięcie, odeszła.  

Amy chciała pobiec za nią, ale Matt ją powstrzymał.  

- Daj sobie spokój. Znasz ją przecież: robi to specjalnie, 

żeby ciebie rozzłościć.  

- I udaje jej się - dodała Soraya. - Ignoruj ją.  

Ale słowa wypowiedziane przez Ashley trafiły w czuły 

punkt Amy. Dziewczyna popatrzyła przed siebie: a jeśli to 

prawda, jeśli ludzie rzeczywiście trzymają się z dala od 

Heartlandu, bo wątpią w jego przyszłość bez mamy? Muszą 

mieć nowe zlecenia, by udowodnić wszystkim, że ona i Treg 

są dobrzy i mogą kontynuować dzieło mamy. Bo co stanie 

się ze schroniskiem, jeśli właściciele przestaną 

przyprowadzać swoje zwierzęta?  

Po powrocie ze szkoły Amy udała się na poszukiwanie Lou, 

chcąc powiedzieć siostrze o tym, co mówiła Ashley Grant. 

Zastała ją w kuchni -Lou siedziała przy stole i adresowała 

jakąś ko- 



 

pertę. Podskoczyła nerwowo, kiedy Amy weszła do kuchni. 

Szybko wsunęła kopertę pod stertę papierów.  

- Co to? - zapytała Amy.  

Lou zawahała się przez króciutki moment, po czym 

potrząsnęła głową.  

- To tylko rachunek - powiedziała. Wstała szybko i zaczęła 

uprzątać papiery. - A co tam w szkole?  

Zapominając zupełnie o liście, Amy wdała się w długą 

opowieść o Ashley i o tym, co ta jej powiedziała.  

Lou słuchała uważnie.  

- A więc ona twierdzi, że ludzie celowo nas unikają?  

Amy kiwnęła głową.  

- Co zrobimy, jeśli to prawda? Nie możemy pozwolić, żeby 

ludzie uwierzyli w to, że nie podlili my leczyć koni.  

- Hmm... - Lou zmarszczyła brwi. - Trzeba COŚ wymyślić.  

- Cześć! - drzwi kuchni otworzyły się i wszedł Treg. - Czy 

ktoś mógłby mi pomóc?  

- Jasne - Amy pobiegła na górę przebrać się. Wystarczyła 

jej niecała minuta, by założyć  

robocze dżinsy i koszulkę. Treg czekał na nią w kuchni. - Ile 

jeszcze jest do zrobienia? - za-pytała, zakładając buty.  



 

- Sporo - spokojna zwykle twarz Trega tym razem wyrażała 

pewne zdenerwowanie. -Dopiero zacząłem czyścić konie, a z 

trzema trzeba jeszcze popracować. Zdałem sobie dzisiaj 

sprawę, ile pracy wykonuje tutaj zwykle wasz dziadek.  

- Powinno być lepiej, jak przyjedzie Marnie - powiedziała 

Lou. - Będzie w sobotę i jest bardzo chętna do pomocy. 

Jeździła konno, gdy była dzieckiem.  

Treg pokiwał głową.  

- No i teraz będzie łatwiej, z jednym koniem mniej. Nie 

finansowo, oczywiście - dodał, spoglądając na Lou.  

- Z jednym koniem mniej? - zapytała zaskoczona Amy, 

zastanawiając się, co Treg miał na myśli.  

- Nie ma już Swallowa - wyjaśniła Lou. — Jego 

właścicielka, pani Roche, dzwoniła dziś rano i pytała, czy 

może go zabrać. Pojechali parę godzin temu - Lou musiała 

chyba zauważyć wyraz twarzy Amy. - Przecież sama 

mówiłaś rano - powiedziała niepewnie. — Kiedy Treg pytał 

cię o Swallowa, powiedziałaś, że jest gotów.  

- Nie powiedziałam tak! - zawołała Amy, wpatrując się w 

siostrę. Nagle przypomniała sobie niedokończoną rozmowę z 

Tregiem i za- 



 

kryła dłonią usta. - Mówiłam tylko, że jest już gotów do 

wyjechania na szosę, ale nie do powro-tu do domu.  

- Czy to znaczy, że nie jest bezpieczny na szosie? - Oczywiście, że 

nie! - krzyknęła Amy. -W ogóle go jeszcze nie brałam na drogę. 

Nie po-winnaś była go oddawać - widząc zaszokowane 

spojrzenie Lou, Amy odwróciła się do Trega. - Treg! - zawołała. 

- Dlaczego na to pozwo-liłeś? Kto jak kto, ale ty powinieneś 

zdawać sobie sprawę z tego, że on jeszcze nie jest wy-leczony!  

Mówiłaś, że jest gotów - powiedział Treg. - Pomyślałem, że 

pracowałaś z nim w czasie weekendu  

Amy omal nie zaczęła tupać nogami ze złości i 

zdenerwowania.  

Nie miałam czasu!  

- Słuchajcie - zaczęła Lou. - Zadzwońmy do  

pani Roche i wyjaśnijmy sytuację... - podeszła  

do telefonu. - Szybko, znajdźcie mi numer.  

Amy chwyciła zeszyt z danymi klientów i za- 

zaczeła gorączkowo przerzucać strony. A co bę- 

DZIE JEŚLI pani Roche wyjechała ze Swallowem  

na szosę? Był w lepszym stanie, niż kiedy go tu  

przywiozła, ale jeszcze daleki od wyleczenia.  

Mogło zdarzyć się dosłownie wszystko!  



 

- Mam! - zawołała, podnosząc zeszyt.  

W tym momencie usłyszeli zgrzyt kół samochodowych 

przed domem. Amy odwróciła się i spojrzała przez okno.  

- O, nie! - wykrztusiła, widząc, jak z auta wysiada 

czerwona na twarzy korpulentna kobieta. - To pani Roche. 

Jest wściekła...  



 

Rozdział 3  

 

-Podbiegli do drzwi.  

- Pani Roche... - zaczęła Lou. - Właśnie miałam do pani 

dzwonić. Zaszło... - pani Roche nie dala jej dokończyć, lecz 

odezwała się ostro:  

- Muszę z panią porozmawiać, pani Fleming - rzuciła 

wściekła do Lou.  

- Pani Roche - próbowała Lou. - Ja zaraz wszystko pani 

wyjaśnię...  

Ale pani Roche nie była w nastroju, by wysłuchiwać 

jakichkolwiek wyjaśnień.  

- Odebrałam dzisiaj od was mojego konia, ponieważ 

zapewniono mnie, że jest już wyleczony. Natychmiast po 

powrocie do domu zabrałam go na przejażdżkę szosą i o 

mało nie zostałam wrzucona pod koła autobusu. Być może 

dla was jest to wyleczony koń, ale dla mnie absolutnie nie!  



 

- Pani Roche, to nie tak, pani nie rozumie...  

- zaczęła Lou, ale kobieta znowu jej przerwała.  

- Rozumiem doskonale - odparła, a Amy zauważyła, jak na 

czole pojawiają się jej żyłki ze zdenerwowania. - Bazujecie 

na reputacji waszej mamy, a w rzeczywistości nie macie 

żadnego doświadczenia i nie potraficie leczyć koni!  

- To niesprawiedliwe, co pani mówi! - wy-buchnęła Amy. - 

Nastąpiła pomyłka. Swallow nie powinien zostać jeszcze 

pani oddany, mieliśmy właśnie dzwonić w tej sprawie.  

- Amy ma rację - powiedziała Lou. - Jest nam bardzo 

przykro. Jeśli przywiezie pani Swal-lowa, dokończymy 

kuracji, już na nasz koszt. -Lou uśmiechnęła się do pani 

Roche, ale ta była zbyt wzburzona, by to zauważyć.  

- Mam przywieźć Swallowa? - zawołała. -Wykluczone! 

Zaprowadzę go tam, gdzie potrafią zająć się końmi - ruszyła 

w kierunku samochodu.  

— A wy lepiej uważajcie! - krzyknęła przez ramię, szarpiąc 

drzwiczki auta. - Nie zamierzam milczeć, a kiedy wszyscy 

się dowiedzą, możecie się pożegnać ze zleceniami!  

- Ale, pani Roche... - zawołała jeszcze błagalnie Lou.  

Rozzłoszczona kobieta cofnęła samochód, po czym ruszyła 

ostro do przodu, aż spod kół trysnęły kamienie, i zniknęła za 

zakrętem.  



 

Lou złapała się za głowę.  

- Cudownie! -jęknęła.  

- I co teraz? - zawołała Amy.  

- A co ma być? - powiedziała Lou. - Musimy się z tym 

pogodzić. Napiszę do niej oczywiście list z przeprosinami, 

ale wątpię, czy to coś zmieni. Aż mi się wierzyć nie chce! To 

ostatnia rzecz, jakiej teraz potrzebujemy.  

Widząc, jak Lou drżą ramiona, Amy opanowała gniew.  

- Nie martw się - powiedziała. - To tylko jedna klientka.  

- Przepraszam - odezwał się Treg, przeczesując ręką swoje 

ciemne włosy. - Powinienem był pomyśleć.  

Amy rzuciła mu lodowate spojrzenie, zdenerwowana całą 

sytuacją i zaniepokojona konsekwencjami, jakie mogły z niej 

wyniknąć dla Heartlandu. „Oczywiście, że powinien był 

ruszyć głową".  

- Nie mogę uwierzyć, że wypuściłeś Swal-lowa - zawołała 

gniewnie, aż Treg zmienił się na twarzy.  

- Amy, spokojnie, przecież to nie jest wina Trega - 

powiedziała pospiesznie Lou. — To ja rozmawiałam z panią 

Roche przez telefon, a ty rano powiedziałaś, że Swallowa 

można już puścić.  



 

Amy jednak nie potrafiła się opanować.  

- Jak mogłeś być tak głupi? - krzyknęła. -Przecież 

pracujesz tutaj już chyba wystarczająco długo!  

Ledwie wypowiedziała te słowa, a już tego żałowała: 

potraktowała Trega jak jakiegoś parobka. Zrobiła ruch w 

jego kierunku, ale Treg zacisnął usta i odwrócił się.  

- Będę w tylnym budynku stajni, gdybyś mnie czasem 

potrzebowała - powiedział matowym głosem.  

- Treg... - Amy poczuła się głupio, widząc, jak odchodzi 

bez słowa. „Co ja najlepszego zrobiłam!" - pomyślała.  

Lou - zamyślona nad problemami finansowymi schroniska 

- nie zauważyła w ogóle tego, co się wydarzyło.  

- Nie ma co stać i martwić się Swallowem, musimy 

zastanowić się, co dalej. Chodźmy do domu, porozmawiamy.  

- Będę za minutę - powiedziała Amy i pobiegła do Trega.  

Znalazła go w budynku gospodarczym.  

- Przepraszam - wyrzuciła z siebie i położyła mu rękę na 

ramieniu. - Nie powinnam była tak na ciebie nakrzyczeć.  

- Przeżyję to - powiedział Treg lodowatym tonem.  



 

- Ja naprawdę tak nie myślę. Nie chciałam, przepraszam - 

dodała, spodziewając się, że ujrzy teraz znajomy uśmiech 

Trega, uśmiech, który powie jej, że Treg się na nią nie 

gniewa. Ale nic takiego nie nastąpiło - Treg wzruszył tylko 

ramionami.  

- Nieważne.  

Zapadła niezręczna cisza, a Amy zdała sobie sprawę, że 

cały czas trzyma Trega za ramię. Opuściła rękę.  

- Idę do stajni, będę czyścił Jaśminę - powiedział 

obojętnym głosem, odwrócił się i pomaszerował w kierunku 

tylnych stajni.  

Amy popatrzyła za nim zaskoczona. Już nieraz złościła się 

na niego, ale zawsze przyjmował jej przeprosiny. Znał ją 

przecież dobrze i wiedział, że kiedy jest zdenerwowana, 

mówi rzeczy, których wcale nie myśli. Dlaczego teraz 

zachował się inaczej? Może dlatego, że nigdy przedtem nie 

potraktowała go jak parobka? Czując ciężar na duszy, Amy 

poszła do domu.  

Lou siedziała w kuchni przy stole i notowała coś na 

świstku papieru.  

- Co zrobimy? - zapytała Amy, przysiadając się do siostry.  

Lou podniosła głowę.  

- Jeżeli ludzie przestają przyprowadzać do nas konie, 

ponieważ myślą, że nie mamy do- 



 

świadczenia, by się nimi zająć, to ta cała historia z panią 

Roche jest gwoździem do trumny. Ale co się stało, to się nie 

odstanie. Jakoś to przeżyjemy, chociaż konieczne będą 

pewne zmiany.  

- Jakie znowu zmiany? - zapytała Amy z powątpiewaniem.  

Lou - ze swoim praktycznym umysłem - już wcześniej 

proponowała zmiany w sposobie prowadzenia schroniska, ale 

Amy ostro się im sprzeciwiała. Jednak impreza z tańcami 

zorganizowana przez Lou latem okazała się sukcesem i Amy 

musiała przyznać, że niektóre z pomysłów siostry 

rzeczywiście miały sens.  

- Przede wszystkim Heartland musi wyglądać bardziej 

profesjonalnie - powiedziała Lou, a widząc zaskoczenie na 

twarzy Amy, dodała: -Sama musisz przyznać, że tu jest 

okropny bałagan: po podwórzu przewala się słoma i siano, 

widły i szczotki rzucone są w kąt, a góra nawozu żyje chyba 

swoim własnym życiem. Pomyśl, jakie to robi wrażenie na 

klientach!  

- To dlatego, że dziadek wyjechał - usprawiedliwiała się 

Amy. - A ja i Treg mamy dosyć roboty z całą resztą.  

- Zgadzam się, że chwilowo jest nam trudniej. Ale nawet 

kiedy dziadek nam pomaga, nigdy nie jest tak, jak powinno 

być. Musimy  



 

wszystko odnowić: pomalować drzwi do boksów, 

zaimpregnować płoty, przemeblować pomieszczenie 

gospodarcze, a potem starać się utrzymać wszędzie 

porządek.  

Amy zmarszczyła brwi. Dla niej całe obejście mogło zostać 

takie, jakie jest, ale po ostatniej imprezie obiecała Lou, że 

będzie akceptowała jej pomysły.  

- Zgoda - powiedziała bez entuzjazmu.  

- W takim razie ustalone! Zaczniemy w najbliższy 

weekend, Marnie obiecała pomóc. Oczywiście, porządek w 

obejściu w niczym nam nie pomoże, jeśli nie zdobędziemy 

nowych klientów i dlatego musimy pomyśleć o reklamie - 

Lou odwróciła się do Amy. - Pamiętasz mój pomysł z ulotką 

reklamową? Zaczniemy od niej, może w ten sposób zyskamy 

nowe zlecenia - Lou ożywiła się. - A jeśli będzie ich 

odpowiednio dużo, wynajmiemy kogoś do pomocy, chociaż 

na pół etatu. Zawsze to coś!  

- Musiałaby to być odpowiednia osoba! -wtrąciła się Amy. 

- Ktoś, kto zna się na alternatywnych terapiach i kto pracuje z 

końmi tak, jak my - powiedziała. Dla Amy jasne było, że 

trzeba zatrudnić pracownika, który będzie wyznawał 

podobne zasady jak mama.  

- Oczywiście - odpowiedziała Lou, zaskoczona. - Ale z tym 

chyba nie będzie żadnego  



 

problemu - to powiedziawszy wzięła do ręki długopis i 

zaczęła dalej coś notować.  

Amy nie była tego taka pewna. Czuła, że znalezienie 

właściwej osoby do pracy w schronisku będzie trudniejsze, 

niż Lou sobie to wyobraża. Większość ludzi zajmujących się 

końmi wyznawało tradycyjne zasady, dla nich alternatywna 

medycyna weterynaryjna była wymysłem szalonych 

psychiatrów. Amy westchnęła. W tej chwili problem nie 

polegał przecież na znalezieniu nowego pracownika, ale na 

pozyskaniu nowych klientów i poradzeniu sobie jakoś z 

obowiązkami wspólnie z Tregiem.  

- Wracam do pracy - powiedziała i wyszła na dwór.  

Idąc przez podwórze, zastanawiała się, czy Treg już jej 

wybaczył. Znalazła go w wyłożonym kamieniami 

pomieszczeniu gospodarczym, gdzie przygotowywał 

wieczorne porcje siana dla koni.  

— Hej! - rzuciła, patrząc z nadzieją na jego minę.  

Treg skinął głową w odpowiedzi i pochylił się nad sianem.  

Amy zawahała się. Treg najwyraźniej jeszcze się na nią 

gniewał i nie wiedziała za bardzo, co powinna zrobić. 

Wreszcie zabrała jedną z siatek na siano i zaczęła ją 

napełniać.  



 

- Lou ma parę pomysłów, jak możemy zdobyć klientów - 

powiedziała, ale Treg nie odezwał się. Mimo to 

kontynuowała. - Przygotuje ulotkę reklamową i rozniesie ją 

po hurtowniach paszy, sklepach ze sprzętem jeździeckim i 

tak dalej -Amy zdawała sobie sprawę, że mówi szybciej niż 

zwykle i do tego nienaturalnie wysokim głosem. Treg nadal 

stał pochylony i nakładał siano do siatek. - Wymyśliła też, że 

musimy ogarnąć podwórze. Uważa, że jest tam straszny 

bałagan -uśmiechnęła się i spróbowała zażartować. - Nie 

wiem, czemu jej to przyszło do głowy.  

Treg spojrzał na Amy z zaciśniętymi gniewnie ustami.  

- Mam dużo pracy - powiedział. - Muszę się zająć 

szesnastoma końmi, a dzień jest krótki. Ale jeśli ci tak bardzo 

zależy, na przyszłość postaram się dopilnować porządku na 

podwórzu.  

- Treg, nie o to mi chodzi, przecież ja nie krytykuję ciebie - 

wyjąkała Amy. - Zresztą, przecież to ja zawsze bałaganię.  

Treg rzucił napełnianą właśnie siatkę na stertę innych 

siatek do siana.  

- Proszę bardzo. Pójdę i pozamiatam.  

- Treg! - zawołała Amy, kiedy przeszedł obok niej.  

Zawahała się przez moment. Powinna mu pozwolić odejść? 

Nie mogła.  



 

- Poczekaj - powiedziała, idąc za nim. Treg wprawdzie 

zatrzymał się, ale stał odwrócony plecami.  

- Przepraszam — wyrzuciła z siebie. - Ja naprawdę nie 

chciałam wtedy tak powiedzieć. Powinnam była pogadać z 

tobą rano o Swallowie, ale myślałam tylko o nieodrobionym 

zadaniu domowym - chwyciła go za rękę. - Proszę... Nie chcę 

żebyśmy się kłócili. Jesteś dla mnie zbyt ważny — 

zauważyła, że Treg zesztywniał przy tych słowach i zdała 

sobie sprawę, co właśnie powiedziała. — To znaczy... zbyt 

ważny dla Heartlandu - poprawiła się.  

Treg odwrócił się i popatrzył na Amy. Ta puściła szybko 

jego rękę i próbowała ukryć zmieszanie.  

- Coś dzisiaj ręce mi same wędrują w twoim kierunku - 

zaśmiała się, żeby ukryć zmieszanie.  

Na ustach Trega zakwitł blady uśmiech.  

- Tak działam na dziewczyny.  

Amy poczuła wielką ulgę, kiedy zdała sobie sprawę, że jej 

wybaczył.  

- Chyba tylko w marzeniach! - odparła i zauważyła, że 

napięcie zniknęło z twarzy Trega. — Przepraszam cię - 

powiedziała cicho.  

- OK - odparł, wzruszył ramionami i wrócił do nakładania 

siana. - Przesadziłem z tym złoszczeniem się na ciebie. 

Wszystko jest takie  



 

trudne - spojrzał na Amy. - Wiesz, odpowiedzialność za 

schronisko, teraz, kiedy nie ma twojej mamy.  

Amy kiwnęła głową. Na ich barkach spoczywała 

rzeczywiście ogromna odpowiedzialność.  

- No, nie miej takiej miny - powiedział Treg cicho. - 

Poradzimy sobie.  

Spojrzała mu prosto w oczy.  

- Musimy - szepnęła, widząc w oczach chłopaka taką samą 

mieszaninę niepewności, nadziei i strachu, jaką czuła we 

własnym sercu.  

W porze karmienia Amy przyprowadziła Pegaza z wybiegu. 

Szedł powoli u jej boku, wymize-rowany i apatyczny. 

Najwyraźniej olejek z ber-gamotki nie przyniósł 

oczekiwanego efektu, ale Amy wiedziała, że nie może liczyć 

na cuda: naturalne leki często zaczynały działać dopiero po 

dłuższym stosowaniu. Wzięła buteleczkę, nalała kilka kropli 

na swoją dłoń i podsunęła ją pod nos Pegaza. Zlizał je, 

pocierając ostrym językiem skórę Amy. Spojrzała z 

niepokojem na jego żebra: wystawały chyba bardziej niż 

kiedykolwiek. Gdy zlizał wszystko, Amy zostawiła go i 

poszła do pomieszczenia gospodarczego. Treg nakładał 

ziarno do żółtych wiader.  

- Dam chyba Pegazowi otręby - powiedziała. - Może to go 

skusi do jedzenia.  



 

- Dodaj trochę bananów i miodu - poradził Treg. - Mają 

dużo energii.  

Amy kiwnęła głową. Niestety, nawet suszona mięta - 

zwykle przysmak Pegaza - tym razem nie zadziałała. Pegaz 

zaledwie skubnął jedzenia przyniesionego przez Amy i oparł 

pysk o żłób. Amy pogłaskała go. Miał wielkie worki pod 

oczami i zapadnięte oczy.  

- Co ja mam z tobą zrobić? - zapytała cicho. Pegaz 

prychnął w odpowiedzi, a Amy objęła  

go za szyję i oparła policzek o jego kłującą grzywę. Nie 

mogła patrzeć na jego stan. Zostawiła go w boksie i poszła 

poszukać Trega.  

- Zadzwonię do Scotta - powiedziała.  

- To dobry pomysł — odrzekł, więc poszła do domu.  

Scott Trewin, brat Matta, przyjaciela Amy, był 

miejscowym weterynarzem, specjalistą od chorób koni. 

Wierzył w stosowanie terapii niekonwencjonalnych na równi 

z tradycyjną medycyną weterynaryjną i dzięki podobnym 

zainteresowaniom zaprzyjaźnił się z mamą Amy. Amy 

zadzwoniła do niego, do kliniki weterynaryjnej. Zadał jej 

kilka pytań na temat Pegaza i obiecał, że wpadnie po 

południu, żeby go zbadać.  

- To nic pilnego - powiedziała Amy, nie chcąc psuć mu 

planów na wieczór. - Tylko trochę się martwię.  



 

- Przyjadę, to żaden problem - zapewni! Scott. - I tak nie 

mam nic do roboty, a będę akurat w pobliżu.  

- Dziękuję ci - powiedziała Amy z wdzięcznością.  

O wpół do siódmej pod dom Amy podjechał zdezelowany 

samochód Scotta.  

- A więc stracił apetyt? - zapytał Scott, zabierając czarną 

torbę lekarską i idąc w ślad za Amy. Scott był postawnym 

mężczyzną o jasnych włosach i szerokich ramionach.  

- Tak - odpowiedziała Amy. - Ucichł bardzo i chyba 

strasznie tęskni za mamą.  

Gdy znaleźli się w stajni, Scott poklepał siwego konia, 

osłuchał go i zmierzył mu temperaturę.  

- Nic mu w zasadzie nie dolega - powiedział wreszcie. - 

Ale widać, że schudł. To może być jakiś wirus. Czy inne 

konie też mają podobne objawy?  

Amy pokręciła głową.  

- Pobiorę krew do badania - powiedział Scott, wyciągając 

strzykawkę.  

Amy obserwowała, jak ciemnoczerwona krew zapełnia 

strzykawkę.  

- Myślisz, że to ze względu na brak mamy? Scott 

zastanowił się nad odpowiedzią, wyjmując igłę.  



 

- Możliwe. Sporo ludzi nie zgodziłoby się ze mną, ale 

wierzę, że konie potrafią odczuwać coś w rodzaju smutku po 

stracie kogoś bliskiego, zarówno człowieka, jak i konia. 

Pegaz nie ma konkretnych objawów, to może być efekt 

jakiegoś przeżycia emocjonalnego, ale i rezultat choroby: 

wirusa albo i nawet czegoś poważniejszego.  

- Czegoś poważniejszego? - powtórzyła przerażona Amy. 

Nie brała pod uwagę możliwości, że Pegaz może poważnie 

zachorować.  

- Jestem pewien, że to nic takiego - pocieszał Scott. - 

Zobaczysz, za kilka dni polepszy mu się.  

- Mam nadzieję - powiedziała Amy, klepiąc Pegaza.  

W tej chwili zajrzała do nich Lou.  

- Cześć, Scott.  

- Cześć - powiedział, wyraźnie rozpromieniony. - Co 

słychać?  

- Wszystko w porządku. Czy coś nie tak z Pegazem?  

- Nic nie widać - odparł i powtórzył to, co wcześniej mówił 

Amy, po czym zaczął pakować swój sprzęt lekarski do torby. 

- To ja będę uciekał - powiedział, prostując się.  

Lou otworzyła drzwi stajni, by go wypuścić.  

- Może... może napiłbyś się czegoś? - w głosie Lou, zawsze 

pełnym pewności siebie, tym razem słychać było wahanie.  



 

Amy spojrzała na siostrę i zauważyła, że zaczerwieniła się 

lekko.  

- Chętnie - uśmiechnął się Scott i wyszedł ze stajni. Nagle 

przypomniał sobie, że jest tam przecież Amy i odwrócił się. - 

Idziesz z nami?  

- Zostanę lepiej z Pegazem — powiedziała. Patrzyła, jak 

Lou i Scott idą do domu, i zaczęła się zastanawiać: „Czyżby 

Lou i Scott coś do siebie czuli?". Do niedawna Lou była z 

Carlem Andersonem, facetem, którego znała z Nowego 

Jorku, ale to już było skończone. Amy objęła szyję Pegaza. - 

Oby - powiedziała. - Pasują do siebie, nie sądzisz?  

Pegaz uniósł łeb, tak jakby przytaknął i Amy uśmiechnęła 

się. Ruszył łbem tylko dlatego, że na pysku usiadła mu 

mucha, ale wyglądało to tak, jakby zrozumiał wszystko, co 

powiedziała.  

- Kocham cię - szepnęła i pocałowała go w pysk, a Pegaz 

prychnął cicho w odpowiedzi.  



 

Rozdział 4  

 

Następnego dnia rano, kiedy Amy weszła do domu, by się 

przebrać do szkoły, Lou odkładała właśnie słuchawkę. Miała 

bardzo niewyraźną minę.  

- Dzwoniła Laura Greene-rzekła do Amy.  

- Właścicielka Whispera?  

Lou kiwnęła głową. Whisper był jednym z dwóch 

pozostałych w Heartlandzie koni od prywatnych właścicieli.  

- Chce go zabrać. Przyjeżdża po południu z własną 

przyczepą.  

- Dlaczego? Przecież idzie nam dobrze. Whisper został 

przywieziony do schroniska,  

by przyzwyczaić go do dosiadania. Po kilku tygodniach 

stopniowego pozyskiwania jego zaufania Amy i Treg mieli 

po raz pierwszy pojechać na nim w najbliższy weekend.  



 

- Rozmawiała z panią Roche - wyjaśniła Lou. - Zgadnij, 

dokąd go zabiera.  

- Chyba nie do Green Briar? - zapytała Amy, choć mogła 

wyczytać odpowiedź z twarzy Lou. Lou nie zaprzeczyła. - To 

niesprawiedliwe! - krzyknęła Amy. - Zbiorą pochwały za to, 

co my zrobiliśmy!  

- Wiem - westchnęła Lou. - Ale nic nie możemy zrobić.  

Amy pomaszerowała po schodach na górę, kipiąc z 

gniewu. Najpierw odszedł Swallow, teraz Whisper, a za 

wszystko laury zbierze Green Briar!  

Nadal miała paskudny humor, gdy w szkolnym bufecie 

podeszła do niej Ashley. Amy siedziała właśnie przy stoliku 

z Sorayą.  

- Cześć, Amy - powiedziała Ashley, krzyżując ręce na 

piersi i zmuszając się do uśmiechu. - Słyszałam, że 

straciliście kolejnego konia.  

Amy podniosła wzrok.  

- Idź sobie, Ashley - powiedziała Soraya, ale dziewczyna ją 

zlekceważyła. Najwyraźniej przyszła w konkretnym celu.  

- Wiesz - kontynuowała - ludzie mogą sobie pomyśleć, że 

to bardzo lekkomyślne z waszej strony, żeby stracić aż 

dwóch klientów w ciągu tygodnia. Co wy im robicie?  



 

Amy zacisnęła palce na trzymanych sztućcach, czując, że 

za chwilę wybuchnie.  

- Pani Roche jest zachwycona postępami, jakie Swallow 

poczynił od czasu, kiedy jest u nas - powiedziała Ashley. - 

Wyjechałam z nim wczoraj na szosę i zachowywał się 

doskonale. Oczywiście, to dlatego, że mamy doświadczenie 

w takich sprawach. Mama wspomniała o tym pani Roche.  

Tego już było za wiele dla Amy. Nie mogąc znieść myśli, 

że Ashley jechała na Swallowie, skoczyła na równe nogi.  

- Doświadczenie? - warknęła, nie zważając na to, że głowy 

wszystkich osób w bufecie zwróciły się w ich stronę. - On 

był praktycznie wyleczony, nie musieliście nic robić!  

Ashley uśmiechnęła się.  

— Jaka szkoda, że pani Roche nie podziela twojego zdania, 

Amy. Spójrz prawdzie w oczy: dni waszego schroniska są 

policzone. Nawet półgłówek by to zrozumiał.  

Ashley odwróciła się i już miała odejść, ale zatrzymała się 

w pół kroku.  

— Ach, jeszcze jedno, słyszałyście o moich ostatnich 

sukcesach? Pierwsze miejsca w pokazach w Meadowville. W 

klasie myśliwskiej i w klasie juniorów. Szkoda, że nie masz 

czasu na zawody, Amy. Kiedyś byłaś całkiem dobra - 



 

to powiedziawszy, zaśmiała się i odeszła z wyrazem 

wyższości na twarzy.  

Po powrocie do domu Amy znalazła Lou w kuchni. Siostra 

właśnie rozmawiała przez telefon i marszczyła gniewnie 

czoło.  

- Nie - mówiła, kręcąc głową. - Nie jesteśmy 

zainteresowani - milczała przez chwilę, po czym dodała: - 

Doceniam to, Ted, to rzeczywiście bardzo korzystna oferta, 

ale jak już powiedziałam, nie jesteśmy zainteresowani 

sprzedażą  

- słuchała, co mówi jej rozmówca, po czym zakończyła 

rozmowę: - Oczywiście, że natychmiast cię powiadomię, 

jeżeli zmienimy zdanie. Do widzenia.  

- Kto to był? - zapytała Amy z ciekawością, kiedy Lou 

odłożyła słuchawkę.  

- Ted Grant. Pytał, czy nie chcemy sprzedać ziemi. Chcą 

chyba powiększyć Green Briar -widząc zszokowany wyraz 

twarzy Amy, dodała:  

- Oczywiście odmówiłam.  

- Nie mogę zrozumieć tej całej ich rodziny!  

- zawołała Amy, zrzucając na ziemię szkolny plecak. - 

Dlaczego nie mogą nas zostawić w spokoju?  

- Wiesz co? - Lou zmieniła temat. - Mam dobrą 

wiadomość. Dzwoniła potencjalna klientka, pani Garcia. Jej 

koń nie chce wchodzić na  



 

przyczepę. Powiedziała, że wpadnie w sobotę, żeby zobaczyć 

Heartland.  

- Świetnie - odparła Amy.  

Lou kiwnęła głową i odetchnęła z ulgą.  

- Podałam jej cenę i była bardzo zadowolona. W Green 

Brair chcieli pięćdziesiąt dolarów więcej.  

- Podałaś jej cenę? - nie mogła uwierzyć Amy. - Przecież 

my nigdy nie podajemy cen!  

- podniosła głos.  

- Poprosiła o to - próbowała bronić się Lou.  

- Co miałam zrobić? Zwykle potrzebujesz około tygodnia, 

prawda? Więc podałam cenę za mniej więcej taki termin.  

Amy nie mogła uwierzyć własnym uszom.  

- Przecież nie wiemy, jaki jest ten koń! To może nam 

zabrać nawet i miesiąc! - zawołała.  

- Musisz jej powiedzieć, że ta cena jest nieaktualna. Powiedz 

jej, że podamy cenę dopiero po kilku dniach pracy z koniem.  

- Nie mogę, to nie będzie wyglądało profesjonalnie - 

zaprotestowała Lou. - Powinniśmy ustalić stawki i trzymać 

się ich. Tak postępują wszyscy.  

- Ale my nie jesteśmy wszyscy! - krzyknęła rozzłoszczona 

Amy. - Na tym właśnie polega idea Heartlandu! Mama 

zawsze podchodziła do każdego zwierzęcia indywidualnie!  



 

- Ale, Amy...  

- Nie! - powiedziała Amy stanowczo. - To się nie zmieni, 

Lou. Za nic w świecie!  

- Dobrze - powiedziała Lou, przegarniając ręką włosy. - 

Wyjaśnię to pani Garcii, kiedy przyjedzie w sobotę.  

Amy poczuła wyrzuty sumienia na widok zmartwionej 

miny Lou, ale akurat w tej kwestii nie zamierzała nigdy 

ustąpić. Ich schronisko było jedyne w swoim rodzaju - 

właśnie dzięki wierze, że każdy koń jest inny i powinien być 

traktowany według indywidualnych potrzeb. Nigdy nie 

pozwoli, by to się zmieniło.  

W sobotę rano przyjechała pani Garcia, która okazała się 

wysoką i szczupłą kobietą. Zdenerwowała się od razu, gdy 

tylko Lou zaczęła wyjaśniać możliwość zmiany ceny.  

- Przecież podała mi pani cenę przez telefon - powiedziała, 

stając w drzwiach do kuchni.  

- Wiem, przepraszam panią bardzo - Lou wyglądała na 

zakłopotaną i Amy spróbowała jej pomóc.  

- Widzi pani, rzecz w tym, że nie wiemy, ile taka kuracja 

będzie kosztowała, dopóki nie popracujemy z koniem przez 

kilka dni. Każdy koń jest bowiem inny i zostaje wyleczony w 

innym czasie.  



 

- Rozumiem - powiedziała pani Garcia chłodno i zwróciła 

się do Lou. - Czyli chce mi pani powiedzieć, że cena może 

ulec zmianie?  

- Tak, w zależności od tego, ile czasu nam zajmie 

wyleczenie konia - powiedziała Lou. -Ale to równie dobrze 

mogą być tylko trzy dni.  

- Trzy dni kuracji wstępnej - dodała szybko Amy. - I 

kolejne kilka dni na upewnienie się, czy koń rzeczywiście 

został wyleczony.  

Pani Garcia zlekceważyła słowa Amy, najwyraźniej 

traktując ją wyłącznie jak młodszą siostrę Lou, która się na 

niczym nie zna. - Trzy lub cztery dni? - zapytała zdziwiona. - 

W Green Briar powiedziano mi, że to zajmie przynajmniej 

dziesięć dni.  

Amy była świadkiem, jak jej mama leczyła konie nawet w 

krótszym czasie - było to proste, jeśli traktowało się zwierzę 

ze zrozumieniem i szacunkiem, chciała jednak, by pani 

Garcia wszystko dobrze zrozumiała. Konie były 

przyjmowane do Heartlandu pod warunkiem że dopiero na 

miejscu decydowano o rodzaju i długości kuracji.  

- Czasami nawet dłużej, do miesiąca - powiedziała, nie 

zwracając uwagi na przerażenie Lou. - Albo i sześć tygodni.  

- Sześć tygodni! - powtórzyła zdumiona pani Garcia.  



 

- Jestem pewna, że w wypadku pani konia nie będziemy 

potrzebować aż tyle czasu - powiedziała pospiesznie Lou.  

- Ale nie możecie mi tego zagwarantować  

- powiedziała pani Garcia, potrząsając głową.  

— Przykro mi, ale chyba skorzystam z usług innego 

schroniska.  

- Ależ, proszę pani, jak powiedziałam, to mogą być tylko 

trzy dni - próbowała ratować sytuację Lou, ale pani Garcia 

już podjęła decyzję i wracała do swojego samochodu.  

Lou odwróciła się do siostry.  

- Dlaczego to zrobiłaś, Amy?! - Lou była rozgoryczona. - 

Teraz pójdzie do Green Briar, a my nadal mamy puste 

stajnie!  

- Ja jej tylko powiedziałam prawdę! - broniła się Amy.  

- Prawdę? Robiłaś, co mogłaś, aby ją zniechęcić!  

- Nieprawda!  

- Czy ty tego nie rozumiesz? Kończą nam się pieniądze! 

Jeśli nie zdobędziemy szybko nowych klientów, będziemy 

mieli poważne kłopoty. Za co kupisz paszę dla koni? Czym 

zapłacisz Tregowi? Nie mogę wypisać czeku, jeśli konto w 

banku jest puste! - Lou wzięła głęboki oddech. — Jeżeli 

mamy przeżyć, musimy trochę nagiąć zasady.  



 

- Nie! - Amy wbiła wzrok w siostrę.  

- Cześć! - rozległ się nieśmiały głos. Odwróciły się obie i 

ujrzały wysoką, szczupłą dziewczynę w wieku dwudziestu 

kilku lat, z burzą jasnych loków opadających na ramiona. 

Miała zmartwiony wyraz twarzy.  

- Marnie! - zawołała Lou.  

Marnie spojrzała najpierw na jedną, potem na drugą 

siostrę.  

- Przyjechałam w złym momencie?  

- Nie! - zawołała Lou, podbiegając do niej.  

- Coś ty! Fajnie, że jesteś!  

- Też się cieszę - powiedziała Marnie, ściskając Lou. - 

Zaparkowałam przed domem i... hm...  

- uniosła brwi pytająco - usłyszałam głosy.  

- No tak, nie można było nie trafić -uśmiechnęła się Lou i 

odwróciła się. - To moja siostra, Amy.  

- Cześć - przywitała się Amy, podchodząc krok bliżej.  

- Cześć - Marnie uśmiechnęła się ciepło. — Tyle o tobie 

słyszałam, i w ogóle o Heartlandzie.  

- Chodź, oprowadzę cię - powiedziała Lou, ale spojrzawszy 

na elegancki kostium Marnie, dodała: - Ale ty pewnie 

najpierw chciałabyś się przebrać? Możesz się pobrudzić.  

- A co tam - zaśmiała się Marnie. - Ubrania można wyprać. 

Chodźmy. Prowadź, Lou.  



 

Amy poszła w ślad za Lou i Marnie, czując, że chyba 

polubi przyjaciółkę siostry.  

W tylnym budynku stajni spotkały Trega.  

- Miło mi cię poznać, Treg - powiedziała Marnie, 

wymieniając z nim uścisk dłoni. Nagle zauważyła Kacperka, 

maleńkiego kuca stojącego w swoim boksie i aż westchnęła. 

-Jaki on słodki! - W następnej sekundzie już kucała obok 

konika i witała się z nim. Kacperek trącił nosem jej twarz, jak 

zwykle zadowolony z poświęconej mu uwagi. Marnie 

spojrzała na Amy. — Szczęściara z ciebie, że możesz tu 

mieszkać. Th jest świetnie!  

Amy uśmiechnęła się: podobał jej się entuzjazm Marnie.  

- Jako dziecko zawsze chciałam mieszkać właśnie w takim 

miejscu - powiedziała Marnie, kiedy obchodzili resztę 

podwórza.  

- A gdzie mieszkałaś? - zapytała Amy z ciekawością.  

- W New Jersey - odparła, a kiedy doszli do frontowych 

stajni, zajrzała do boksu Pegaza. -Ten tutaj nie wygląda na 

szczęśliwego - powiedziała cicho.  

- Bo nie jest - powiedziała Amy, podchodząc do drzwi. 

Stan Pegaza nadal się nie poprawiał i koń w dalszym ciągu 

nic nie jadł.  

- Co mu jest?  

- Nie wiemy - powiedziała Lou.  



 

- Miał robione badanie krwi, ale nic nie wykazało - 

wyjaśniła Amy. Scott zadzwonił, żeby powiedzieć jej o tym 

następnego dnia po wizycie. - Myślę, że chyba tęskni za 

mamą. Bardzo ją kochał.  

- Biedactwo - powiedziała Marnie. - Ale wyzdrowieje?  

„Czy wyzdrowieje?" - Amy poczuła ścisk w sercu. 

Oczywiście, że tak, nawet nie brała pod uwagę innej 

możliwości.  

- Tak... tak, wyzdrowieje - powiedziała, kiwając głową. 

Odwróciła się i spojrzała na Pegaza. Musi wyzdrowieć. Nie 

mogła znieść myśli, że mogłaby go stracić.  

Amy i Lou pomogły Marnie wziąć rzeczy z samochodu, a 

potem Lou zaprowadziła gościa do dawnego pokoju mamy. 

Rozpakowując dwie wielkie walizki, Marnie pokręciła 

głową.  

- Zabrałam z sobą tyle rzeczy, ale tylko jedną parę dżinsów 

i jedne krótkie spodenki. Będę musiała cały czas w nich 

chodzić.  

- Nie martw się tym - pocieszała ją Lou. -Zawsze przecież 

znajdzie się coś, co możemy ci pożyczyć.  

Zostawiły Marnie, by się rozpakowała i przebrała, i zeszły 

na dół. Chwilę później Marnie przyłączyła się do nich.  



 

- To będą wspaniałe wakacje - powiedziała z radością. 

Teraz ubrana była bardziej sportowo: w krótkie spodenki z 

obciętych dżinsów, koszulkę i adidasy, a gęste włosy 

zawiązała z tyłu w kitkę.  

- Nic nie wiem o żadnych wakacjach - zaśmiała się Lou. - 

Mamy pełne ręce roboty.  

- Lou ma wielkie plany - Amy ostrzegła Marnie.  

- Brzmi złowieszczo - Marnie uniosła brwi.  

- Nawet bardzo - poszczuła ją Lou, otwierając lodówkę. - 

Napijesz się czegoś zimnego?  

Po chwili siedziały we trzy wokół stołu, pijąc zimną colę z 

puszki.  

- No, dobra - powiedziała Marnie do Lou. - Teraz chwila 

prawdy. Powiedz, co sądzisz o takiej zmianie stylu życia, w 

końcu to coś diametralnie różnego od wyścigu szczurów? Jak 

sobie radzisz, ale szczerze?  

- No, wiesz - Lou wzruszyła ramionami. -Całkiem dobrze, 

choć paru rzeczy mi brakuje.  

- Mam nadzieję! - powiedziała Marnie. -Wszyscy 

przyjaciele tęsknią za tobą.  

Amy poczuła się dziwnie. Nigdy wcześniej nie 

zastanawiała się nad życiem Lou w mieście. Dla niej Lou 

była teraz częścią Heartlandu i nawet ciężko było sobie 

uświadomić, że jeszcze trzy miesiące wcześniej żyła zupełnie 

innym ży- 



 

ciem, przez dwa lata nie odwiedzając rodziny. Z własnym 

mieszkaniem, chłopakiem i pracą -życiem, którego Amy 

zupełnie nie znała.  

- No, i odpowiedzialność tutaj jest ogromna - 

kontynuowała Lou. - Zwłaszcza teraz, kiedy dziadek 

wyjechał.  

- Ale chyba są jakieś dobre strony życia tutaj? - zapytała 

Marnie, a Amy czekała z niecierpliwością na odpowiedź 

Lou.  

- Oczywiście, i to nie jedna. Odkryłam na nowo miłość do 

koni, no i fantastyczne jest to, że mam taki dom, i w ogóle 

życie na wsi jest świetne.  

- A co z facetami? - uśmiechnęła się Marnie. - Jacy tu są 

faceci?  

- No, wiesz - zaczerwieniła się Lou.  

- Musisz mi powiedzieć więcej - zawołała Marnie. - 

Wszystkie plotki - spojrzała uważniej na Lou. - Chyba ktoś 

jest, bo inaczej nie zrobiłabyś się taka czerwona. - Marnie 

odwróciła się do Amy. - Amy, muszę nadrobić zaległości. 

Czy po tym, gdy rzuciła Carla, pojawił się ktoś nowy w życiu 

twojej siostry?  

- Jestem zbyt zajęta - zaooponowała Lou.  

- To jak, Amy?  

Lou wstała pospiesznie od stołu.  

- Trzeba pomóc Tregowi, a nie siedzieć tu i plotkować.  



 

- Dobrze, tym razem ci się upiekło - powiedziała Marnie, 

podnosząc się niechętnie. - Ale i tak się dowiem! - ostrzegła. 

- Tylko daj mi trochę czasu.  

Po południu Amy poszła na wybieg po Pegaza. Jak zwykle 

stał przy bramie, ale kiedy zawołała go po imieniu, nawet nie 

drgnęło mu ucho. Amy zmarkotniaia. Z każdym dniem jego 

stan pogarszał się zamiast polepszać i nie skutkowały żadne 

lekarstwa. Poklepała go po szyi i przypięła linę do uzdy.  

- Chodź, Pegaz - powiedziała cicho. - Wracamy do stajni.  

Cmoknęła, Pegaz się jednak nie poruszył.  

- No, chodź! - powtórzyła.  

Pegaz westchnął ciężko i zrobił krok naprzód, potem 

następny i już wchodził na drogę, kiedy nagle jakby się 

potknął i ugięły się pod nim nogi. Upadł na ziemię z 

okropnym łomotem, lądując na kolanach i natychmiast 

przewracając się na bok.  

Świat stanął w miejscu dla Amy.  

- Pegaz! - krzyknęła, rzucając się do jego boku. Podniósł 

łeb i Amy poczuła wielką ulgę. A więc żył!  

- Pegaz! Wstań! - prosiła Amy, ciągnąc za uzdę. - Chodź.  



 

Koń popatrzył na nią. „Nie" - wyczytała Amy w jego 

oczach. - „Nie mogę". Opuścił z powrotem głowę, a Amy 

poczuła, jak ogarnia ją przerażenie. Upuściła linę i pobiegła 

w kierunku domu.  

- Lou! - krzyczała. - Szybko, Lou!  



 

Rozdział 5  

 

Amy przykucnęła przy Pegazie, zaczęła cicho do niego 

przemawiać i delikatnie go głaskać. Zaniepokojona Marnie 

stała obok. Razem z Lou przybiegły natychmiast po 

usłyszeniu krzyku Amy, ale po chwili Lou popędziła do 

telefonu.  

Wróciła biegiem.  

- Zadzwoniłam po Scotta. Już jedzie.  

- Nie ma żadnej rany, ale mógł sobie coś złamać. Nie mogę 

sprawdzić, gdy tak leży - powiedziała rozgorączkowana 

Amy.  

- Dalej, Pegaz, wstawaj! - Lou chwyciła za linę, ale Pegaz 

nie poruszył się. Miał na pół przymknięte oczy, a pysk oparł 

na ziemi.  

- Co my teraz zrobimy, Lou? - zawołała Amy, żałując 

bardzo, że nie ma z nimi Trega. Niestety, miał wolne 

popołudnie i po obiedzie  



 

wyjechał z Heartlandu. - On mógł sobie coś złamać!  

- Spokojnie, Amy - praktyczna i opanowana jak zwykle 

Lou położyła rękę na ramieniu Amy. - Nie pomożesz 

Pegazowi, jak się będziesz tak denerwować.  

- Jak mogę być spokojna? - wybuchnęła Amy, która była 

już na skraju płaczu. - Pegaz! Proszę, wstań! - błagała.  

- Przyniosę mu coś do jedzenia - zaproponowała Lou. - 

Może to go zachęci - po chwili wróciła z karmą dla kuców. 

Potrząsnęła wiadrem, ale Pegaz ledwie spojrzał w jej 

kierunku.  

- Jakby przymarzł do tego miejsca - powiedziała Marnie, 

spoglądając z niepokojem na Lou.  

- Może jest tylko w szoku po upadku - łudziła się Lou. - 

Może nic sobie nie złamał. Amy, co mama stosowała w 

takich wypadkach?  

- Mieszankę leczniczą.  

- Mogłabyś przynieść? A ja pójdę po koc. To ważne, żeby 

było mu ciepło, jeśli rzeczywiście jest w szoku.  

Mimo ogarniającej ją paniki Amy wiedziała, że to, co 

mówi Lou, ma sens. Pobiegła do budynku gospodarczego, 

zabrała z półki lekarstwo w ciemnej buteleczce i wróciła 

pospiesznie do Pegaza.  



 

Uklękła przy zwierzęciu, wylała sobie kilka kropli na dłoń i 

podsunęła mu pod nos. Pegaz rozszerzył lekko nozdrza, po 

czym podniósł ciężko łeb i zlizał lekarstwo z jej ręki.  

- Dobry konik - szepnęła Amy, szczęśliwa, że wreszcie się 

ruszył.  

- Co mu dałaś? - zapytała Marnie.  

- To mieszanka wyciągów z różnych kwiatów - wyjaśniła 

Amy. — Mama zawsze stosowała ją w przypadkach nagłych 

urazów i szoku.  

Lou wróciła z pledem i okryła nim Pegaza. Spojrzała na 

zegarek.  

- Ciekawe, kiedy przyjedzie Scott.  

Stały przy Pegazie, a każda sekunda wlokła się w 

nieskończoność. Po jakichś pięciu minutach Amy nabrała 

pewności, że wzrok Pegaza nabiera przejrzystości. Uniósł 

lekko łeb i poruszył uszami.  

- Lekarstwo działa! - zawołała Amy i pociągnęła za linę.  

- Dobry konik. Wstawaj, Pegaz, wstawaj.  

Pegaz stanął na nogach z ogromnym wysiłkiem. Zwiesił 

łeb, miał pokaleczone nogi i ranę w stawie skokowym, ale, 

ku wielkiej uldze Amy, chyba niczego sobie nie złamał. Amy 

miała okropne przeczucie, że kiedy wstanie, jedna z jego nóg 

będzie zwisać bezwładnie. Ale na szczęście Pegaz stał na 

czterech nogach.  



 

Zaczęła go dokładniej oglądać i wtedy na podwórze 

wjechał szybko samochód.  

- To Scott! - zawołała Amy z ulgą, widząc znajome auto 

weterynarza zatrzymujące się przed ich domem. Lekarz 

otworzył z rozmachem drzwi, wyskoczył z szoferki i 

podbiegł do nich.  

Pół godziny później Pegaz był już w swoim boksie. 

Doprowadzenie go tam okazało się żmudnym i powolnym 

procesem. Ale kiedy znalazł się w stajni, Scott zbadał go 

dokładnie, oczyścił rany i na wszelki wypadek zaaplikował 

antybiotyk - żeby ustrzec konia przed ewentualną infekcją. 

Amy stała przy drzwiach razem z Lou i Marnie i 

obserwowała poczynania Scotta. Kiedy zaczął pakować do 

torby swój sprzęt medyczny, zasypała go lawiną 

powstrzymywanych do tej pory pytań.  

- Co mu jest? Dlaczego się przewrócił? -podniosła głos. - 

Co mu dolega, Scott?  

- Jest osłabiony z głodu - odparł Scott. -Sądzę, że właśnie 

dlatego przewrócił się i nie podnosił. Nie odniósł 

poważniejszych obrażeń przy upadku. Najbardziej martwi 

mnie jego brak apetytu.  

- Masz jakieś podejrzenia, dlaczego odmawia jedzenia? 

-zapytała Lou.  



 

- Mogło być wiele przyczyn - odpowiedział z powagą i 

spojrzał na Amy. - Pamiętajcie, że to już bardzo stary koń.  

- Co chcesz przez to powiedzieć? - zapytała Amy.  

- Biorąc pod uwagę symptomy i jego wiek, to może być 

poważna, a nawet bardzo poważna choroba.  

- Nie! - łzy napłynęły do oczu Amy.  

- Przykro mi, Amy - powiedział cicho Scott.  

- Rokowania nie są dobre.  

- On nie umrze, prawda? Scott, powiedz, że nie — 

poprosiła pobladła Lou.  

Zapadło okropne milczenie.  

- Tego nie mogę wam obiecać - odezwał się wreszcie Scott 

i potrząsnął ze smutkiem głową.  

- Mógłbym go zabrać do kliniki, żeby zrobić dalsze badania, 

ale taka podróż chyba nie byłaby dla niego najlepsza. 

Narazilibyśmy go na duży stres, być może tylko po to, by 

stwierdzić, że nie jest dobrze — spojrzał na Amy. - Wiem, że 

to dla was trudne, ale to może być początek końca.  

- To niemożliwe! - zapłakała Amy. Zarzuciła Pegazowi 

ręce na szyję i zaczęła łkać tak mocno, jakby miało jej 

pęknąć serce.  

- Uważam, że musimy teraz poczekać i zobaczyć, co się 

będzie działo przez najbliższych kilka tygodni - Scott zwrócił 

się do Lou. -Jeżeli  



 

jego stan się pogorszy, to najlepsze, co dla niego będziemy 

mogli zrobić, to zastanowić się, czy go nie uśpić.  

Szloch Amy nasilił się. Jak ona zniesie życie bez Pegaza? 

Za jej plecami zaszeleściła słoma pod czyimiś butami i Amy 

poczuła rękę Lou na swoim ramieniu.  

- Jeszcze nic nie jest przesądzone - pocieszała ją siostra. - 

Może wyzdrowieje.  

- Nie wykluczam tego - powiedział powoli Scott. - W 

najlepszym wypadku mogą to być symptomy zaburzeń 

emocjonalnych. Kiedy depresja minie i wróci mu dobry 

nastrój, może jeszcze szczęśliwie przeżyć ładnych parę lat.  

Słowa Scotta podniosły trochę Amy na duchu. Może Pegaz 

wydobrzeje? Pociągnęła nosem i podniosła wzrok.  

- Co mogę zrobić, żeby mu pomóc?  

- Spróbuj wszelkich możliwych środków -poradził Scott. - 

Nigdy nie wiadomo, co zadziała.  

- Wypróbuję wszystkiego - obiecała Amy i objęła szyję 

Pegaza. - Wyleczę cię - powiedziała z zawziętością. - 

Obiecuję!  

- Chodźmy - Lou ścisnęła ją za ramię. -Dajmy mu 

odpocząć.  

Kiedy już znaleźli się w kuchni, Lou przedstawiła Marnie 

Scottowi.  



 

- Miło mi cię poznać - Marnie uśmiechnęła się do 

weterynarza.  

- Mnie również - odpowiedział uprzejmie i poderwał się z 

miejsca na widok Lou, która usiłowała wyjąć z lodówki 

cztery puszki naraz. - Pozwól mi.  

- Dziękuję - odparła Lou z wdzięcznością.  

Wziął od niej dwie puszki i ich dłonie spotkały się. Lou 

zarumieniła się, a Amy spojrzała szybko na Marnie: nie 

zauważyła, bo właśnie poszła umyć ręce.  

- I jak wam idzie? - zapytał Scott, kiedy Lou nakładała 

chipsy. - Jakieś lepsze widoki na przyszłość?  

- Żadnych - przyznała Lou.  

- A ja mam dla was dobrą wiadomość - poinformował ją 

Scott. - Chyba znalazłem wam nową klientkę i to nie byle 

jaką, bo samą Lisę Stillman.  

- Tę, która hoduje araby? - zainteresowała się Amy. 

Godzinę drogi od Heartlandu Lisa Stillman prowadziła dużą 

stadninę koni czystej krwi arabskiej. Jej araby znane były 

wszystkim, bowiem spisywały się rewelacyjnie na 

konkursach.  

- Tę samą - odparł Scott. - Kilka miesięcy temu zacząłem 

leczyć jej konie. Jest jedna młoda klacz, która ostatnio robi 

się bardzo agresywna,  



 

kiedy ktoś próbuje na niej jechać. Zbadałem ją i fizycznie nic 

jej nie dolega, więc to musi być jakiś problem natury 

psychicznej. Poradziłem jej, by przysłała tego konia do was.  

- To cudownie! - powiedziała Amy i zwróciła się do Lou:  

- Lisa Stillman posiada olbrzymią stadninę. Jeśli będzie z 

nas zadowolona, możemy mieć od niej sporo zleceń - 

powiedziała podekscytowana.  

- Ten koń był już w dwóch schroniskach -dodał Scott. - 

Łącznie z Green Briar. Ale nikt sobie nie mógł z nim 

poradzić. Lisa Stillman nie wie już, do kogo ma się zwrócić.  

- Lou! - odezwała się Marnie. - To może być wasza wielka 

szansa. Jeśli uda wam się zdobyć to zlecenie, wasze kłopoty 

się skończą.  

- Zadzwoni do nas? - zapytała Lou z błyskiem w oku.  

- Uzgodniłem z nią, że porozmawiam z wami i umówię 

was na spotkanie u niej - odparł Scott. - Lisa Stillman jest 

bardzo wybredna, jeśli chodzi o powierzanie swoich koni 

obcym, zwłaszcza że większość z nich to naprawdę cenne 

zwierzęta - Scott podrapał się w głowę. - Wiecie co? Mogę 

do niej zadzwonić i uprzedzić, że przywiozę was za chwilę. I 

tak jadę teraz do niej, bo leczę jednego z jej koni.  



 

- Świetnie - powiedziała Lou, ale po chwili posmutniała. - 

Ale co z Pegazem? Nie możemy go zostawić.  

- Ja zostanę - zaoferowała się Amy, ale Scott potrząsnął 

głową. - Lisa na pewno będzie chciała porozmawiać z tobą 

na temat ewentualnych sposobów terapii.  

- To może ja zostanę z Pegazem? - zasugerowała Marnie.  

- Dziękuję ci - powiedziała Lou. - Ale chyba lepiej, żebym 

ja została. Pegaz będzie spokojniejszy przy kimś, kogo zna.  

Amy spojrzała na Scotta i mogłaby się założyć, że 

dostrzegła w jego oczach cień zawodu. Pokiwał jednak ze 

zrozumieniem głową.  

- Tak będzie najlepiej - powiedział. - Pojadę z Amy.  

- A czy i ja mogłabym się z wami zabrać? - poprosiła 

Marnie. - Bardzo chciałabym zobaczyć tę stadninę.  

- Jasne - zgodził się Scott. - Zaraz dzwonię do Lisy.  

Dziesięć minut później Amy, Marnie i Scott wsiadali już do 

samochodu. Amy usiadła z tyłu, dzieląc siedzenie z wielkim 

płaszczem Scotta, skrzynką ze sprzętem medycznym i 

ogromną latarką. Wsunęła pod siedzenie atlasy samocho- 



 

dowe i pudło z lekami, żeby zrobić miejsce dla swoich nóg.  

- Przepraszam za bałagan - rzucił Scott przez ramię.  

- Mnie to nie przeszkadza - odpowiedziała.  

- Od jak dawna jesteś weterynarzem? - zapytała Marnie, 

kiedy ruszyli.  

- Zdałem egzamin sześć lat temu, a jakieś trzy lata temu 

zacząłem specjalizację w medycynie końskiej.  

- To musi być fascynująca praca - Marnie uśmiechnęła się 

do Scotta i zaczęła okręcać na palcu pukiel jasnych włosów. - 

Co w niej najbardziej lubisz?  

Kiedy tak rozmawiali, Marnie gorąco przytakiwała, 

uśmiechała się, wybuchała śmiechem i Amy nagle 

zrozumiała, że Marnie flirtowała ze Scottem. Nie zdawała 

sobie sprawy, że Scott podoba się Lou.  

- Od dawna znasz Lou? — Scott zapytał Marnie.  

- Odkąd zaczęła pracować na Manhattanie. Pracowałyśmy 

w tej samej firmie i...  

- A więc znasz jej byłego chłopaka? - przerwał jej Scott.  

- Carla? Tak. Teraz pracuje w Chicago.  

- Kontaktują się z sobą? - Scott postarał się, aby to pytanie 

zabrzmiało zupełnie zwyczajnie,  



 

Amy jednak wyczuła pewien niepokój w jego głosie.  

- O ile wiem, to nie - odpowiedziała Marnie, chyba lekko 

zdziwiona.  

- Nie rozmawia z nim, odkąd zerwali -wtrąciła się Amy. 

Związek Carla i Lou zakończył się burzliwą kłótnią, kiedy 

Lou odkryła, że za jej plecami zaaranżował pracę w Chicago, 

by nakłonić ją do wyjazdu.  

- Wiele ostatnio przeszła, prawda? - Scott pokiwał głową. - 

To wszystko, co się wydarzyło, do tego jej decyzja, by rzucić 

pracę i zostać w Heartlandzie. Same poważne zmiany, ale 

Lou chyba sobie doskonale radzi.  

Amy zauważyła, jak Marnie spogląda z ukosa na Scotta. 

Chyba zrozumiała, o co chodzi.  

- Tak - powiedziała po krótkim milczeniu. - Lou jest 

świetna - opuściła ręce na kolana i dodała: — Nie mogłabym 

sobie wymarzyć lepszej przyjaciółki.  

Fairfield, stadnina Lisy Stillman, usytuowana była na końcu 

drogi dojazdowej, otoczonej z obu stron gęstym szpalerem 

drzew. Przez nieliczne prześwity między drzewami Amy 

mogła dostrzec przelotnie stada arabów, pasących się w 

bujnej trawie. Podjechali pod okazały biały dom i zatrzymali 

się. Dookoła wybrukowanego  



 

podwórza stały budynki stajni, a z ogromnych wiszących 

koszy opadały kaskadami różowe i fioletowe kwiaty. Na 

drzwiach każdego boksu, wykonanych z ciemnego drewna, 

umieszczono miedzianą tabliczkę z imieniem konia. 

Wszędzie krzątali się pracownicy stadniny, ubrani 

jednakowo: w zielone bryczesy i zielone koszulki z 

fioletowym logo stadniny.  

- Nieźle! - westchnęła Amy, wysiadając z samochodu i 

spoglądając na piękne konie arabskie, które zaciekawione 

wystawiły głowy znad drzwi do boksów i nadstawiały uszu. - 

Niesamowite miejsce!  

- Wiedziałem, że będziesz pod wrażeniem  

— uśmiechnął się Scott, zatrzaskując drzwiczki samochodu. - 

Pójdę poszukać Lisy - to mówiąc, podszedł do jednego z 

pracowników. Kiedy tylko oddalił się na tyle, aby nie mógł 

usłyszeć, o czym rozmawiają, Marnie zwróciła się do Amy.  

- Wiesz co? Jemu się chyba podoba Lou. Amy kiwnęła 

głową.  

- Wiedziałaś o tym! - jęknęła Marnie i ukryła twarz w 

dłoniach. - A ja, jak głupia, flirtowałam z nim, ile wlezie. 

Czuję się jak idiotka! On jest taki słodki! - Marnie spojrzała 

na Amy.  

- Lou jest chyba zainteresowana, co? - zapytała z nadzieją w 

głosie.  



 

- Wydaje mi się, że tak.  

- Czyli nie mam żadnych szans! No cóż, takie jest życie. A 

dlaczego jeszcze nie są razem? - zapytała z ciekawością.  

- Zerwanie z Carlem było chyba trudną decyzją dla Lou - 

odpowiedziała Amy. - A znajomość ze Scottem rozwija się 

raczej powoli.  

Marnie uśmiechnęła się szelmowsko.  

- Teraz, kiedy ja tu jestem, możesz być pewna, że wkrótce 

nabierze tempa.  

Marnie zauważyła zbliżającego się Scotta i zamilkła.  

- Lisa jest podobno w biurze - oznajmił, a kiedy dochodzili 

do budynku z czerwonej cegły stojącego w dalszej części 

podwórza, dodał cicho:  

- Ostrzegam, ona może wydawać się trochę dziwna.  

Weszli do biura. Przy biurku siedziała kobieta w wieku 

czterdziestu kilku lat. Na ich widok zerwała się z miejsca.  

- Scott! - zawołała lekko chrypiącym, atrakcyjnym głosem. 

Miała sięgające ramion jasne włosy z pasemkami i szczupłą 

figurę, którą podkreślały obcisłe kremowe bryczesy i rozpięta 

od góry jedwabna bluzka. Amy nie mogła oderwać od niej 

wzroku. Właściwie nie wiedziała, czego powinna spodziewać 

się po pani Stillman, ale  



 

z pewnością nie przypuszczała, że będzie to tak olśniewająca 

osoba.  

- Witaj, kochanie - Lisa obeszła biurko z wyciągniętymi 

ramionami i ucałowała Scotta w oba policzki.  

- Dzień dobry - powiedział i odwrócił się szybko. - Pozwól, 

że przedstawię: Amy Fleming z Heartlandu i przyjaciółka 

rodziny, Marnie... - zawahał się.  

- Gordon - dodała szybko Marnie.  

- Marnie Gordon - powtórzył. - Siostra Amy, Lou, musiała 

zostać przy chorym koniu, ale jestem pewien, że Amy będzie 

w stanie odpowiedzieć na każde twoje pytanie.  

Lisa zmierzyła Amy wzrokiem i zmarszczyła brwi.  

- Ile ty masz lat?  

- Piętnaście.  

- Niech cię to nie zraża - dodał szybko Scott. - Amy wie, co 

robi, a Heartland cieszy się doskonałą renomą.  

- Bajka to bardzo cenny koń - zwróciła się do niego Lisa. - 

Nie oddam jej w ręce piętnastolatki! •  

- Już wcześniej zajmowałam się cennymi końmi - wtrąciła 

się Amy i zamilkła. Lisa Stil-lman spojrzała na nią. - 

Ostatnio wyleczyłam jednego z najlepszych młodych koni 

Nicka Hal- 



 

liwella. Cierpiał na lęk przed wchodzeniem do przyczepy - 

powiedziała Amy szybko, wykorzystując poświęconą jej 

uwagę. - Znam wszystkie techniki, które stosowała moja 

mama. Nauczyła mnie tego, co sama wiedziała.  

- A jakie to są techniki? - zainteresowała się pani Stillman.  

- Traktowanie koni z dobrocią, szacunkiem i zrozumieniem 

- powiedziała Amy, nie dając się zastraszyć pani Stillman. - 

Stosowanie nagród zamiast karania. Wyznawanie zasady, że 

nad zwierzęciem nie wolno się znęcać ani go straszyć. - 

Podniosła podbródek i spojrzała prosto w oczy pani Stillman. 

- Słuchanie konia.  

Zapanowała cisza. Lisa Stillman zwęziła oczy w 

zamyśleniu, po czym nagle kiwnęła aprobująco głową.  

- OK - powiedziała. - Podoba mi się twoje nastawienie. 

Możesz leczyć Bajkę.  

Amy poczuła ogromną ulgę. Przez chwilę wydawało jej 

się, że pani Stillman zaraz ją wyprosi.  

- Chodź, to ją zobaczysz - powiedziała Lisa Stillman.  

Amy wyszła z biura w ślad za kobietą. Lisa wskazała na 

boks oddalony o kilka metrów.  

- To ona - ta klacz palomino.  

Amy spojrzała we wskazanym kierunku i ujrzała 

wyjątkowo piękną klacz arabską. Na pysk  



 

opadała jej kremowobiała grzywa, miała bystre oczy i 

delikatne, czyste chrapy w kolorze ciemnoszarym. Każdy 

szczegół wyglądu łba świadczył o inteligencji, wrażliwości i 

delikatności klaczy.  

- Nie wygląda wcale na agresywną - zauważyła Amy.  

- I nie jest - odparła pani Stillman. - Dopóki nie próbujesz 

jej dosiąść. Kiedy tydzień temu została osiodłana i 

wprowadzona na wybieg konkursowy, o mało nie 

zaatakowała sędziego.  

Amy zbliżyła się powoli do boksu. Klacz odwróciła się, by 

zobaczyć, kto idzie: nadstawiała uszu z ciekawością, ale - jak 

zauważyła Amy -w oczach miała pewną powściągliwość. 

Amy zatrzymała się przy drzwiach i pogłaskała ją delikatnie.  

- Jak wygląda jej przeszłość?  

- Odkupiłam ją pół roku temu od znajomej - odparła Lisa. - 

Sprzedawała wszystkie swoje konie, a ja szukałam właśnie 

klaczy typu palo-mino. Wybrałam Bajkę, bo była czystej 

krwi arabskiej i miała idealne usposobienie. Przynajmniej tak 

mi się wydawało - dodała ponuro. -Przez pierwsze kilka dni 

wszystko było dobrze. Ale pewnego ranka, kiedy jeden z 

pracowników próbował ją osiodłać i zbeształ ją za to, że się 

wierci, ugryzła go w ramię. Gdy ją uderzył, zaczęła wierzgać 

i od tego czasu było już tylko co- 



 

raz gorzej. Za każdym razem, gdy ktoś się do niej zbliży z 

siodłem czy uzdą, atakuje najbliżej stojącą osobę, a przy 

próbie dosiadania kopie jak oszalała.  

- Ale w poprzednim domu wszystko było dobrze?  

- Tak - potwierdziła Lisa. - Bardzo często jeździł na niej 

prawie niewidomy wnuk mojej przyjaciółki i zawsze 

zachowywała się idealnie.  

Amy przyjrzała się klaczy, która zachowywała się bardzo 

powściągliwie.  

- Była w innych schroniskach? - zapytała Amy. - W jaki 

sposób tam z nią postępowano?  

- Próbowano pokazać jej, kto rządzi, ale to nie skutkowało 

- Lisa Stillman wzruszyła ramionami. - Bajka ma charakter i 

bat wywiera na niej efekt wręcz przeciwny do zamierzonego. 

Zawsze odsyłano ją z powrotem i mówiono mi, że to 

okropny i narowisty koń - zmarszczyła brwi. - Ale ja w to nie 

wierzę.  

Patrząc na Bajkę, Amy musiała przyznać, że i ona w to nie 

wierzy. Mama zawsze twierdziła, że złe i narowiste konie to 

mit. Owszem, może trafić się jeden koń czy dwa, którym nie 

można pomóc, ale ogólnie rzecz biorąc, wszystkie problemy 

z zachowaniem wynikają zwykle ze strachu. A kiedy ten 

strach zostaje opanowany, problemy znikają.  



 

- I jak ci się wydaje? - zapytała pani Still-man. - Będziesz 

w stanie jej pomóc?  

Amy kiwnęła głową. Jeśli pokieruje się zasadami mamy i 

znajdzie przyczyny strachu Bajki, wtedy wyleczenie jej z 

agresji będzie dziecinnie proste.  

- Na pewno - powiedziała uczciwie. — Nie wiem tylko, ile 

mi to zajmie czasu.  

- Masz tyle czasu, ile chcesz - powiedziała Lisa Stillman ze 

zdecydowaniem w głosie.  

- Byleby tylko Bajka zachowywała się normalnie.  

- Cześć - powitała ich Lou, wybiegając z domu na widok 

samochodu Scotta. - Mówcie, jak wam poszło.  

- Bardzo dobrze - odparła Amy. - A jak tam Pegaz?  

- Bez zmian. Zjadł kilka marchewek, a poza tym nic 

nowego.  

- Szkoda, że nie widziałaś tej stadniny - rozentuzjazmowała 

się Marnie. - Niesamowita! Eleganckie boksy rozmieszczone 

dookoła podwórza!  

- A co z tym koniem?  

- Jutro tu przyjeżdża - odpowiedziała Amy.  

- Naprawdę? - Lou aż pojaśniała z radości.  

- To cudownie! - odwróciła się do Scotta. Amy  



 

przez moment sądziła, że zarzuci mu ręce na szyję, ale 

powstrzymała się.  

- Dziękuję ci bardzo, że to załatwiłeś - szepnęła.  

- Podziękuj lepiej Amy - odparł Scott. - Ja tylko 

podsunąłem Lisie pomysł, a twoja siostra ją przekonała - 

uśmiechnął się. - Ale cieszę się - powiedział ciepło. Na 

chwilę ich spojrzenia spotkały się i Lou odwróciła wzrok, 

zaczerwieniona lekko.  

Marnie porozumiewawczo trąciła Amy łokciem.  

Scott zbadał jeszcze Pegaza i odjechał. Gdy tylko jego 

samochód zniknął za zakrętem, Marnie nie mogła już się 

dłużej powstrzymać. Chwyciła Lou za rękę.  

- Lou! - zawołała. - Ten facet ma kręćka na twoim punkcie!  

Lou wyglądała, jakby ją zaszokowała ta wiadomość.  

- Kto? Scott?  

- A któż by inny! - zaśmiała się Marnie. -Jest cudowny! 

Nie mogę uwierzyć, że nic mi o nim nie mówiłaś - pokręciła 

głową.  

Lou nie wiedziała chyba, co ma odpowiedzieć.  

- Ja... Nie było o czym opowiadać - wyjąkała, oblewając 

się rumieńcem.  



 

- Lou! - Marnie uniosła ręce. - Mnie chcesz oszukać? 

Przecież to widać gołym okiem! W samochodzie mówił tylko 

o tobie, prawda, Amy?  

Amy przytaknęła gorliwie.  

- I pytał o Carla, czy jeszcze się z nim spotykasz.  

- A jak się ucieszył, kiedy powiedziałyśmy, że nie! - dodała 

Marnie i uśmiechnęła się do Lou. - I nie powiesz mi, że tobie 

on się nie podoba. Widziałam przed chwilą, jak się do niego 

wdzięczyłaś. - Zaczęła naśladować głos Lou. -„Dziękuję ci, 

Scott. Jesteś taki cudowny, Scott!"  

Lou wy buchnęła śmiechem.  

- Tak nie mówiłam!  

- Akurat! - dokuczała jej Marnie. - „Och, Scott, nie wiem, 

co ja bym bez ciebie zrobiła!"  

Lou ukryła twarz w dłoniach.  

- OK! OK! - zawołała. - Może i mi się podoba - i aż jej się 

oczy zaświeciły, kiedy spojrzała na Amy i Marnie. - 

Myślicie, że ja jemu też?  

Marnie postukała ją palcem po nosie.  

- Zaufaj Marnie - powiedziała. - Wiem, co mówię.  



 

Rozdział 6  

 

Następnego ranka, zaraz po obudzeniu, Amy pobiegła do 

Pegaza. Wyglądał dokładnie tak, jak poprzedniego dnia.  

- Dobry konik - szepnęła, oglądając jego skaleczenia. 

Przyniosła miseczkę z ciepłą wodą i starannie obmyła 

zaschniętą krew, a potem posmarowała rany maścią 

przyspieszającą gojenie.  

- Przyniosę ci coś do jedzenia - powiedziała. - Musisz 

odzyskać siły.  

Na widok Amy idącej do budynku gospodarczego 

pozostałe konie zaczęły rżeć z nadzieją, że i do nich 

przyjdzie.  

- Za chwilkę - powiedziała. Tym razem tylko Pegaz mógł 

liczyć na jej wyłączną uwagę.  

Amy pokroiła trzy jabłka, dodała trochę otrębów i 

jęczmienia, wszystko to wymieszała  



 

razem z sokiem z buraków i odrobiną melasy i zaniosła 

szybko Pegazowi. Spojrzał tylko apatycznie na wiadro z 

jedzeniem i nawet nie spróbował, więc nabrała garść i 

podsunęła mu pod nos. Pegaz musnął pyskiem jej dłoń, 

zabierając kawałek jabłka i trochę otrębów.  

- Dobry konik - pochwaliła Amy i nabrała kolejną garść 

jedzenia. Po dwudziestu minutach wiadro było prawie puste i 

Amy, czując przypływ nadziei, poklepała Pegaza i poszła 

nakarmić pozostałe konie.  

Nie zdążyła jeszcze napełnić wiader, kiedy przyjechał 

Treg.  

- Dzień dobry! - zawołał, wysiadając z auta.  

- A co ty tutaj robisz? - zdziwiła się Amy. Była niedziela i 

Treg miał przecież wolne.  

- Pomyślałem sobie, że przyda się wam pomoc w 

malowaniu - Treg podszedł do Amy. -Uprzedziłem Lou, że 

przyjadę.  

Przez to wszystko, co wydarzyło się poprzedniego dnia, 

Amy zupełnie zapomniała o tym, że na niedzielę zaplanowali 

malowanie i porządkowanie obejścia.  

- Wyleciało ci z głowy, co? - zapytał Treg na widok jej 

miny.  

- Tak jakby - przyznała. - Ale tyle się tu działo - 

powiedziała i zdała sobie sprawę, że przecież Treg nic nie 

wie. Napełniając wiadra  



 

wodą, opowiedziała mu o upadku Pegaza, wizycie u Lisy 

Stillman i o Bajce. Dobrze się poczuła, mogąc podzielić się z 

kimś wrażeniami. Najwspanialszą cechą Trega było to, że 

zawsze ją rozumiał.  

Amy napełniła wszystkie wiadra, a Treg pomógł 

poroznosić je do boksów. Kiedy już się uporali z napojeniem 

wszystkich koni, poszli do domu porozmawiać z Lou na 

temat malowania. Obie z Marnie zmywały właśnie naczynia 

po śniadaniu.  

- To co mamy robić? - zapytała Amy i otworzyła puszkę z 

ciasteczkami. Poczęstowała Trega, a potem sama wzięła 

jedno.  

- Pomyślałam, że wy moglibyście wyprowadzić konie z 

boksów, a ja w tym czasie uszykuję farby i pędzle.  

- Pomogę wam - Marnie zwróciła się do Amy i Trega.  

Lou kiwnęła głową.  

- Potem możemy pomalować drzwi do boksów, no i zacząć 

porządkowanie siodłami.  

- Jeśli przygotujesz mi deski, mogę zrobić nowe skrzynki 

na pledy, szczotki do czyszczenia i inne drobiazgi - 

zaoferował się Treg. - Będzie łatwiej utrzymać porządek.  

- Wspaniale! - ucieszyła się Lou. - A ja kupię wkrótce 

nowe wiadra na paszę i siatki do  



 

siana. Nie kosztują zbyt wiele, a na pewno zrobią lepsze 

wrażenie na klientach.  

- A co sądzicie o wiszących koszach z kwiatami? - zapytała 

Marnie. - Chociaż dwa, po obu stronach frontowych stajni. 

Można zrobić przepiękne kombinacje z kwiatów, nawet z 

tych tanich.  

Amy czuła, że zaczyna ogarniać ją entuzjazm. Wcześniej 

sądziła, że nie chce żadnych zmian, teraz jednak musiała 

przyznać, że dzięki pomysłom Lou Heartland będzie 

wyglądał o wiele ładniej.  

- Zadzwonię do Sorai i Matta - powiedziała. - Na pewno 

przyjdą nam pomóc. Moglibyśmy dokładnie pozamiatać 

podwórze i uporządkować wszystkie widły i szczotki. Będzie 

pięknie!  

Do obiadu w Heartlandzie praca wrzała. Amy i Soraya zajęły 

się malowaniem na biało drzwi do boksów. W tym czasie 

Lou i Matt posmarowali ciemnobrązowym impregnatem 

drzwi do stajni, wykonane z surowego drewna. Siodlarnia 

została opróżniona i porządnie zamieciona, a Treg zabrał się 

za zbijanie wielkich skrzyń, w których zamierzali trzymać 

wszystkie te przedmioty, które do tej pory leżały zwykle na 

podłodze: sprzęt do czyszczenia i bandaże dla koni. Marnie 

posadziła w dwóch wiszących ko- 



 

szach czerwone i żółte kwiaty, po czym zajęła się 

czyszczeniem szczotek i innych przyborów do pielęgnacji 

zwierząt.  

Amy machnęła po raz ostatni pędzlem i cofnęła się o krok, 

by podziwiać własną pracę.  

- Kolejne drzwi zrobione! - powiedziała z dumą.  

- Od razu wszystko lepiej wygląda - powiedziała Soraya i 

odłożyła pędzel. - Czego nie można powiedzieć o tobie - 

dodała, spoglądając na przyjaciółkę,  

Amy zaśmiała się. Początkowo nakładała farbę z wielką 

starannością, ale potem jej się to znudziło i zaczęła chlapać. 

Całe spodnie i koszulka pokryte były przez to białymi 

plamami i Amy miała pewność, że jej włosy wyglądają 

podobnie.  

- To nie zejdzie! - postraszyła ją Soraya.  

- I co z tego? - Amy wzruszyła ramionami. - Te dżinsy są i 

tak stare.  

Soraya pokręciła głową i podniosła pędzel, by dokończyć 

malowanie.  

- I jak wygląda stadnina pani Stillman? -zapytała. Podobnie 

jak Amy, miała bzika na punkcie koni i wiedziała wszystko 

na temat Lisy Stillman i jej arabów-medalistów.  

- Bardzo elegancko - odpowiedziała Amy i opowiedziała 

koleżance o pracownikach ubra- 



 

nych w jednakowe zielone stroje z logo stadniny, pięknych 

koniach i zadbanym obejściu.  

- Lisa Stillman przywiezie tę klacz osobiście?  

- Tego nie powiedziała - odparła Amy i zaczęła się 

zastanawiać, co pani Stillman pomyśli sobie o Heartlandzie, 

jeśli tu przyjedzie. Bajka miała zostać przywieziona około 

czwartej i Amy miała nadzieję, że do tego czasu zdążą 

skończyć prace.  

- Ta klacz jest agresywna, dlatego tu przyjeżdża?  

- Tylko kiedy ktoś próbuje na niej jechać -wyjaśniła Amy. - 

Chyba coś musiało ją przestraszyć w przeszłości, bo ogólnie 

nie wygląda na agresywnego konia - widząc, że Soraya 

skończyła już malowanie, dodała: - To co? Zabieramy się za 

pomieszczenie z pledami? Tam jest masa roboty.  

Do czwartej farba już prawie wyschła, posprzątano 

pomieszczenia z pledami i siodlarnię. Pod ścianą tej ostatniej 

ustawiono nowe skrzynie, wszystkie uzdy powieszono na 

swoich miejscach i zwinięto lonże. Zostało jeszcze parę 

rzeczy do zrobienia - uprzątnięcie sterty obornika i 

posprzątanie w pomieszczeniu, w którym szykowano 

jedzenie dla koni - ale i tak było już widać znaczną różnicę.  



 

Wszyscy stali pod domem, popijając colę, i podziwiali 

efekty: bielutkie drzwi kontrastujące z ciemnym drewnem 

stajni, wiszące kosze wypełnione świeżymi kwiatami i 

podwórko, na którym wreszcie nie było ani źdźbła siana czy 

słomy.  

- Teraz tylko musimy pilnować, by wszystko zostało tak, 

jak jest - powiedziała Lou, wzdychając z ulgą.  

- Nie da rady, znacie Amy! - żartował Matt.  

- Uważaj! - Amy klepnęła go w ramię.  

Usłyszeli warkot nadjeżdżającego samochodu i po chwili 

ich oczom ukazała się elegancka przyczepa w 

zielono-fioletowe pasy.  

- To Bajka! - zawołała Amy. Samochód zatrzymał się tuż 

przed nimi  

i z kabiny kierowcy wyskoczył wysoki jasnowłosy chłopak.  

- Cześć! - powiedział, zaskoczony nieco widokiem takiego 

tłumu.  

- Cześć - powitała go Amy. Była trochę rozczarowana, 

widząc, że chłopak przyjechał sam. Po pracy, jaką wykonali, 

miała nadzieję, że Lisa Stillman zjawi się osobiście, by 

zobaczyć Heartland. - Jestem Amy - dodała, podchodząc 

bliżej.  

- Cześć, Amy - uśmiechnął się chłopak i wyciągnął rękę na 

powitanie. - Ben Stillman. Przywiozłem Bajkę od mojej 

ciotki.  



 

A więc wyjaśniło się, dlaczego w jego wyglądzie było coś 

znajomego! Amy przywitała się z chłopakiem i przedstawiła 

wszystkie pozostałe osoby.  

- Właśnie malowaliśmy - wyjaśniła, kiedy zdała sobie 

nagle sprawę, jak wyglądają.  

- Domyśliłem się - zaśmiał się Ben i podszedł do 

przyczepy. - Mam tu wyprowadzić Bajkę?  

- Tak, możesz tutaj - Amy kiwnęła głową.  

- Mam pomóc? - zaproponował Treg.  

- Dzięki.  

- On jest słodziutki! - szepnęła Soraya do ucha Amy, kiedy 

Ben i Treg poszli otworzyć rampę.  

- Bo ja wiem? - Amy spojrzała na Bena z lekkim 

zaskoczeniem.  

- Bardzo słodziutki - powtórzyła Soraya i zachichotała.  

Ben wszedł do środka przyczepy, usłyszeli stukot kopyt i 

po chwili chłopak wyszedł, prowadząc Bajkę. Amy 

wstrzymała oddech i natychmiast zapomniała o Benie i całej 

reszcie. Klacz schodziła z rampy lekkim krokiem, niczym 

baletnica. Miała wygiętą szyję, błyszczącą złotą sierść, a 

kremowo-biały ogon opadał z tyłu niczym kaskada. Bajka 

stanęła na ziemi, prychnęła i rozejrzała się zdumiona.  



 

- Przepiękna! - powiedziała zachwycona Amy i spojrzała 

na Trega, by sprawdzić, jaka jest jego reakcja. Pokiwał 

przytakująco głową.  

Klacz zarżała głośno, potrząsnęła łbem i rzuciła się 

niespokojnie.  

- Już dobrze! - Ben poklepał ją po szyi i zwrócił się do 

Amy. - Dokąd mam ją zaprowadzić?  

- Tu - odparła, wskazując na pusty boks we frontowym 

budynku stajni.  

- Ma temperament! - zauważył Treg.  

- Jak większość arabów - powiedział Ben i odczepił lonżę. 

- Ale wszystko jest dobrze, dopóki nie zbliżysz się do niej z 

siodłem albo uzdą.  

Bajka spojrzała na Amy, a dziewczyna pogłaskała ją, 

podziwiając piękny pysk klaczy.  

- Mam nadzieję, że uda się wam ją wyleczyć - powiedział 

Ben. - Jesteście chyba jej ostatnią szansą.  

Ben, upewniwszy się, że Bajka zaakceptowała już nowe 

miejsce, odjechał do domu ciotki. Treg też musiał wracać, 

więc po drodze zabrał Matta i Sorayę.  

- Dziękuję wam za pomoc! - zawołała za nimi Amy. - Do 

jutra!  

- Marzę o długiej kąpieli i założeniu czegoś czystego — 

powiedziała Marnie, spoglądając na swoje upaćkane dżinsy.  



 

- Ja też - przyznała Lou i popatrzyła na Amy. - Ale pewnie 

najpierw chcesz nakarmić konie?  

- Poradzę sobie - odparła Amy. - Treg znalazł chwilę po 

południu, by przygotować siano i słomę w boksach.  

- To w takim razie ja zajmę się kolacją -stwierdziła Lou. - 

Idziesz, Marnie?  

Odeszły do domu, a Amy ruszyła w stronę stajni. Cieszyła 

ją cisza i spokój panujące dookoła po całym tym szalonym 

dniu. Zatrzymała się przy Bajce - klacz stała w tyle swojego 

boksu i wyciągała siano z siatki, ale usłyszawszy kroki Amy, 

odwróciła się.  

- Hej - przywitała ją Amy i weszła do boksu. Bajka 

popatrzyła na nią jeszcze przez chwilę i wróciła do jedzenia, 

a Amy stanęła z boku i zaczęła ją obserwować. Mama 

wierzyła, że wszystkie cechy osobowości konia można 

wyczytać z jego pyska. Amy spojrzała w oczy Bajki -były 

ogromne, lekko trójkątne, mądre i inteligentne. Zresztą cały 

wygląd Bajki świadczył o jej inteligencji. Amy przyjrzała się 

delikatnym chrapom klaczy, kształtnym uszom oraz 

spłaszczonemu pyskowi. Wszystkie te cechy wskazywały na 

to, że jest to czujne, wrażliwe i dumne zwierzę, i na pewno 

wspaniale się na nim jeździ. Jedna rzecz nie budziła 

wątpliwości:  



 

Bajka wyglądała na bardzo spokojnego konia i dlatego Amy 

sądziła, że przyczyną jej dziwnego zachowania jest strach. 

Przerażony koń może zrobić tylko jedną z trzech rzeczy: 

uciec, zastygnąć w bezruchu albo walczyć. Ponieważ każdy 

szczegół wyglądu Bajki świadczył o jej dumie i poczuciu 

własnej wartości, Amy nie była zaskoczona faktem, że klacz 

wybrała właśnie walkę.  

- Ze mną nie musisz walczyć - poklepała klacz po szyi. - 

Nie skrzywdzę cię ani nie napędzę ci strachu.  

Amy wyszła ze stajni, czując pierwsze oznaki 

podekscytowania, jakie zawsze odczuwała, kiedy stała przed 

nowym wyzwaniem - wyleczeniem kolejnego zwierzęcia. 

Oduczy Bajkę agresywnego zachowania i pokaże wszystkim, 

że Heartland jest taki, jak zawsze - że potrafią wyleczyć 

konie, którym nie umieli pomóc inni.  

Opanował ją przemożny optymizm. „Może wreszcie 

wszystko odmieni się" - pomyślała, nakładając rozgniecione 

buraki do wiader z ziarnem. Podwórze wyglądało teraz 

pięknie. Jeśli Amy udałoby się wyleczyć Bajkę, to Lisa 

Stillman na pewno będzie przyprowadzać do nich inne swoje 

konie. Pomiędzy nią i Lou też zaczęło się nieźle układać. 

Tak, wszystko było na dobrej drodze.  



 

Ustawiając wiadra z paszą, przypomniała sobie o Pegazie. 

Jej optymizm osłabł nieco na myśl o starym siwym koniu.  

Nakarmiła najpierw pozostałe konie, po czym zaniosła 

wiadro z jedzeniem do boksu Pegaza. Koń stał cicho z 

opuszczonym łbem i smutnymi oczami.  

- Cześć! - powiedziała. Na dźwięk jej głosu Pegaz podniósł 

lekko głowę. - Przyniosłam ci kolację - Amy weszła do 

środka.  

Pegaz spojrzał na wiadro, które mu podała, trącił pyskiem 

metalowy uchwyt i ponownie opuścił głowę.  

- No, zjedz trochę - zachęcała go Amy i podsunęła pod nos 

garść paszy.  

Pegaz westchnął i wziął z jej ręki trochę ziarna. Podawała 

mu garść po garści; Pegaz jadł bez entuzjazmu, bardziej po 

to, by nie sprawić jej zawodu niż by zaspokoić głód. Ale 

Amy pocieszyła się myślą, że przynajmniej coś je.  

Pocałowała go w czoło. Tak bardzo chciała, by 

wyzdrowiał, gorączkowo szukała w myślach jeszcze innych 

sposobów na to, by mu pomóc. Kiedy Pegaz zjadł wszystko, 

zaczęła masować jego głowę i szyję, a on oparł pysk o koryto 

i przymknął oczy.  

- Lubisz to, co? - zapytała. Przełknęła ślinę, kiedy 

przypomniała sobie, jak mama stała w do- 



 

kładnie tym samym miejscu i masowała go w taki sam 

sposób. Na dworze zapadał zmrok, a Amy nadal masowała 

Pegaza, myśląc o wszystkich tych sytuacjach, kiedy 

obserwowała mamę przy pracy, przy czynieniu jej małych 

cudów.  

Po dziesięciu minutach Amy poczuła się spokojniejsza. W 

stajni robiło się coraz ciemniej i dziewczyna czuła, jakby 

cały świat gdzieś zniknął; była tylko ona i Pegaz, tak jak 

kiedyś był tylko on i mama, tak jakby przeszłość i 

teraźniejszość stopiły się z sobą.  

Nagle Pegaz naprężył wszystkie mięśnie, podniósł 

gwałtownie głowę i zapatrzył się na widok za oknem.  

- O co chodzi? - zapytała Amy i spojrzała w ślad za jego 

spojrzeniem.  

Z trudem złapała powietrze i serce jej zamarło. Przez 

podwórze - z rękoma w kieszeni roboczej bluzy - szła mama!  



 

Rozdział 7  

 

arna! - szepnęła Amy i poczuła, jak oblewa ją zimny pot. 

Postać zbliżała się do niej przez tonące w mroku podwórze. 

Amy bez namysłu rzuciła się do drzwi. Czy to możliwe?  

Odsunęła zasuwę drżącymi palcami i chwiejnym krokiem 

wyszła na zewnątrz.  

- Amy? - usłyszała, po czym zamarła w pół kroku, czując, 

jakby ktoś wylał na nią kubeł zimnej wody.  

To Marnie szła do niej z zaczesanymi do tyłu włosami, 

ubrana w starą roboczą bluzę mamy.  

— Coś się stało? - zapytała, widząc zszokowaną minę 

Amy. Spojrzała w ślad za wzrokiem Amy na swoje ubranie. - 

Chodzi o bluzę? Lou powiedziała, że mogę pożyczyć.  

Amy otworzyła usta, ale nie wydobyło się z nich żadne 

słowo.  

 

M  



 

- Zdejmę, jeśli to cię drażni. Przepraszam, naprawdę 

przepraszam.  

- Wydawało mi się, że... że to mama - słowa same 

popłynęły z ust Amy. Spojrzała na Marnie, a oczy wypełniły 

się łzami. Przez krótką chwilę miała nadzieję, wierzyła... 

Ramiona zaczęły jej drżeć.  

Marnie objęła ją szybko.  

- Już dobrze - próbowała ją uspokoić.  

- W mroku wyglądałaś dokładnie jak mama  

- płakała Amy, którą ogarnęło rozczarowanie i rozpacz. -Ja... 

naprawdę sądziłam...  

Nagle rozległo się ciche rżenie i Amy odwróciła się. To 

Pegaz podszedł do drzwi. Podniósł uszy i bacznie wpatrywał 

się w Marnie, potrząsając łbem.  

- Pegaz? - na widok tak ożywionego zwierzęcia Amy 

zapomniała o swoim zdenerwowaniu.  

- Chyba nie sądzi, że jestem twoją mamą?  

- zapytała Marnie, kiedy Pegaz oparł się całym ciężarem o 

drzwi.  

- To przez bluzę! - krzyknęła Amy, która nagle 

uświadomiła sobie, co się dzieje. - Widocznie pachnie mamą!  

Pegaz znowu zarżał i Marnie podeszła bliżej. Opuścił łeb i 

zaczął wąchać bluzę, wciągając gwałtownie jej zapach. 

Marnie pogłaskała go po pysku.  



 

- Chyba masz rację - powiedziała do Amy.  

- On pamięta.  

- Znowu wygląda na szczęśliwego - zauważyła Amy. Tak 

rzeczywiście było: kiedy Pegaz wąchał bluzę, w jego 

spojrzeniu pojawił się jakiś spokój. Łzy obeschły na twarzy 

Amy. Przestało już mieć jakiekolwiek znaczenie to, że 

Marnie ubrała bluzę mamy. Teraz nic już nie miało znaczenia 

oprócz faktu, że Pegaz zachowywał się tak, jak dawniej.  

Późnym wieczorem Amy leżała w łóżku i nie mogła zasnąć. 

Cały czas miała przed oczami postać  

- tak podobną do mamy - która szła przez podwórze. 

Przypominała sobie też reakcję Pegaza. Znów poczuła 

przypływ nadziei. Kiedy wychodziły ze stajni, Pegaz 

wyglądał o wiele lepiej. Może to właśnie był ten przełom, na 

który tak bardzo czekała. Może teraz wróci mu apetyt i 

zdrowie.  

Rano Amy wybiegła z domu nakarmić konie. Wzrok 

Pegaza był wprawdzie bardziej ożywiony, ale koń nadal nie 

chciał jeść. Amy zmartwiła się.  

- No, dalej - zachęciła go i podała garść paszy, ale Pegaz 

tylko trącił pożywienie pyskiem, rozsypując ziarno na 

podłogę.  

Po jakimś czasie Amy dała za wygraną. Upływały minuty, 

a ona musiała się jeszcze przygotować do szkoły.  



 

- Mógłbyś zaglądać co jakiś czas do Pegaza?  

- poprosiła Trega, zanim poszła na autobus. -Powinien zacząć 

znowu jeść - Amy najwyraźniej nie traciła nadziei.  

- Oczywiście - zgodził się Treg. - Miłego dnia w szkole!  

- Tak. jakby to było możliwe - odparła i wykrzywiła twarz. 

- Do zobaczenia później - powiedziała i zarzuciła plecak na 

ramię.  

Idąc korytarzem w stronę klasy, gdzie odbywała się pierwsza 

lekcja, Amy spotkała Ashley. Próbowała udawać, że jej nie 

widzi, ale Ashley zastąpiła jej drogę.  

- Ludzie mówią, że macie jednego z koni Lisy Stillman - 

Ashley stanęła naprzeciwko Amy i skrzyżowała ręce na 

piersi. - Czy to prawda?  

- Tak. Ale co to ciebie właściwie obchodzi? Zielone oczy 

Ashley spoglądały na nią z niedowierzaniem.  

- Lisa Stillman chyba oszalała, żeby wysyłać swojego 

konia do Heartlandu! Przecież to cenne zwierzę!  

- Widocznie słyszała, że my leczymy konie.  

- odcięła się Amy, zdenerwowana zachowaniem Ashley. - A 

to coś więcej niż wy potrafiliście zrobić, kiedy Bajka była u 

was!  



 

Ashley uniosła brwi.  

- Ach, więc to ta klacz palomino! - domyśliła się Ashley. - 

Teraz wszystko rozumiem.  

- O co ci chodzi? - chciała wiedzieć Amy.  

- O to, że Lisa Stillman nie powierzyła wam jednak 

wartościowego konia. Wszyscy dobrze wiedzą, że ta klacz to 

beznadziejny przypadek. Jest zdziczała. Mama próbowała 

wszystkich sposobów, ale jej koń po prostu nie da się 

wyleczyć. Jedyne, czego mu potrzeba, to kulka w łeb.  

- Wcale tak nie jest! - zdenerwowała się Amy.  

- Chyba nie sądzisz, że ci się uda.  

- Właśnie, że tak!  

Ashley zaśmiała się szyderczo. Amy gotowała się cała w 

środku ze złości, ale wyminęła Ashley i odeszła.  

- Żadnych szans! - krzyknęła rozbawiona Ashley. - Nie 

masz doświadczenia w leczeniu koni, zwłaszcza takich jak 

ten.  

Amy pomaszerowała korytarzem, zdecydowana nie 

słuchać więcej tych bzdur. Ashley nie miała racji - uda jej się 

wyleczyć Bajkę. Nigdy przedtem Amy nie czuła takiej 

determinacji.  

Od razu po powrocie do domu Amy pobiegła poszukać 

Trega. Znalazła go w siodłami, gdzie czyścił uzdy.  



 

- I jak Pegaz? - zapytała.  

- Bez zmian - odparł i popatrzył na nią z zainteresowaniem. 

- Dlaczego właściwie sądziłaś, że może być inaczej?  

Amy opowiedziała mu o wydarzeniach poprzedniego dnia.  

- Pomyślałam sobie, że być może to mu przywróci apetyt - 

westchnęła. - Ale chyba się pomyliłam.  

Przez chwilę milczeli.  

- Będziesz dziś pracować z Bajką? - przerwał ciszę Treg, a 

Amy w odpowiedzi kiwnęła głową.  

- Najpierw spróbuję się z nią porozumieć, a potem 

zobaczymy, jak zareaguje na siodło i uzdę - odparła. 

Porozumienie miało na celu odbudowę zaufania zwierzęcia. 

Dla mamy był to zawsze pierwszy etap rehabilitacji konia. 

-Co o tym sądzisz? Wydaje mi się, że ona jest tak agresywna, 

bo się boi. Jeśli się z nią porozumiem, może zaufa mi na tyle, 

by pozwolić sobie założyć siodło.  

- Brzmi nieźle. Jeśli chcesz, pójdę z tobą i ci pomogę - 

zaproponował się Treg.  

- Chętnie - odparła z uśmiechem.  

Dwadzieścia minut później Amy wyprowadziła Bajkę na 

okrągły wybieg do ćwiczeń. Klacz szła  



 

u jej boku krótkim, szybkim krokiem i rozglądała się dookoła 

po obcym sobie otoczeniu.  

W pewnej odległości za nimi szedł Treg z siodłem i uzdą. 

Kiedy znalazły się na wybiegu, Amy zamknęła bramę i 

odczepiła lonżę. Uwolniona klacz odskoczyła w bok, 

przebiegła kilka kroków, zatrzymała się parę metrów od 

Amy i zaczęła wąchać piasek.  

Amy cmoknęła i uderzyła trzymaną w ręku liną w kierunku 

tylnych nóg konia. Bajka zarżała i puściła się truchtem. Amy 

szybko przeszła na środek wybiegu, zrównała się z klaczą i 

uderzając liną za jej zadem, nakłoniła ją do przyspieszenia 

kroku. Wiedziała, że instynkt koni każe im uciekać od ludzi, 

jak od drapieżników, jeśli tylko jest taka możliwość. Podczas 

porozumienia Bajka powinna odczuć, że Amy jest 

człowiekiem, któremu może zaufać.  

Amy pozwoliła klaczy kłusować dookoła wybiegu przez 

kilka minut, po czym wysunęła się lekko naprzód. Na ten 

widok Bajka zatrzymała się momentalnie i ruszyła w 

przeciwnym kierunku. Amy cały czas nie spuszczała wzroku 

z jej oczu. Wkrótce zauważyła, że Bajka pochyla głowę, jej 

bieg stał się spokojniejszy, a krok bardziej rytmiczny.  

Amy czekała teraz na pierwsze oznaki porozumienia. Po 

kolejnych kilku okrążeniach Baj- 



 

ka skierowała ucho w stronę Amy, tym samym przekazując, 

że chciałaby już zwolnić, ale Amy czekała na kolejny sygnał. 

Zwykle otrzymywała go dopiero po następnych paru 

okrążeniach, ale Bajka niemalże natychmiast zaczęła 

nachylać głowę i wykonywać takie ruchy, jakby coś 

przeżuwała.  

Amy szybko zwinęła lonżę, spuściła wzrok i odwróciła się 

tyłem do klaczy. Stała tak i czekała na jej reakcję, z całej siły 

starając się opanować. Po chwili usłyszała stukot kopyt na 

piasku i oddech Bajki za swoimi plecami. Odsunęła się o 

krok i czekała, co będzie dalej. Moment później poczuła pysk 

Bajki na swoim ramieniu, a jej ciepły oddech na swojej szyi. 

Porozumienie udało się!  

Odwróciła się powoli, ale nie podniosła wzroku, wiedząc, 

że tylko drapieżniki wpatrują się w oczy swoim ofiarom. 

Pogłaskała klacz po pysku i odeszła na drugi koniec 

wybiegu. Zaczęła nasłuchiwać: czy Bajka pójdzie za nią? 

Jeżeli nie, trzeba będzie wszystko zaczynać od nowa. Na 

szczęście nie było takiej potrzeby - po króciutkim wahaniu 

Bajka poszła w jej ślady. Amy zaczęła chodzić po wybiegu, 

zmieniając kierunki, a klacz podążała za nią. Wreszcie 

zatrzymała się i pogłaskała Bajkę po głowie.  

- Dobry konik - pochwaliła ją. Klacz oparła się o nią nosem 

i podniosła pysk na wysokość  



 

twarzy Amy. Zaczęła wąchać dziewczynę z 

zainteresowaniem. Amy zaśmiała się i pogłaskała złotą szyję 

Bajki.  

- Szybko reagowała - powiedziała do Trega, który stał przy 

bramie.  

- Jest bardzo wrażliwa. Od razu chyba wyczuła, że chcesz 

się z nią porozumieć.  

- Też tak sobie pomyślałam - przyznała Amy.  

Wymienili uśmiechy i Amy poczuła się bardzo szczęśliwa. 

Odwróciła się z powrotem do Bajki, by zrealizować drugą 

część planu. Najpierw przejechała dłonią po szyi klaczy, jej 

grzbiecie i bokach - wszystkich tych miejscach, do których 

zwierzę nie pozwoliłoby się zbliżyć żadnemu drapieżnikowi. 

Bajka przez cały stała nieruchomo, co dodało Amy pewności 

siebie. Przyczepiła lonżę do uzdy konia i poprosiła Tre-ga, by 

przyniósł siodło. Teraz, kiedy zdobyła jej zaufanie, Bajka nie 

powinna reagować agresywnie na próbę osiodłania.  

Ale kiedy tylko Amy zbliżyła się do klaczy z siodłem w 

ręku, ta wpadła w szał. Stanęła dęba i wierzgnęła ze złością 

przednimi kopytami. Amy ledwie zdążyła odskoczyć. 

Rzuciła siodło na ziemię i podeszła do łba Bajki w chwili, w 

której klacz stanęła czterema kopytami na piasku.  



 

- Spokojnie - powiedziała. - Spokój! -jeszcze przez moment 

wzrok Bajki pełen był złości, ale zaraz się opanowała.  

Amy spojrzała przez ramię i z ulgą stwierdziła, że Treg 

zabrał siodło z pola widzenia konia. Podszedł do Amy.  

- Zaskoczyła nas - przyznał, a Amy kiwnęła głową. Była 

pewna, że porozumienie się udało i że Bajka wcale jej się nie 

bała. Skąd więc ta gwałtowna reakcja na widok siodła?  

- Niech jeszcze trochę pobiega - zdecydowała Amy i 

odpięła lonżę.  

Treg odsunął się na bok, a Amy kazała klaczy biegać 

dookoła. Tym razem pierwsze oznaki porozumienia pojawiły 

się jeszcze szybciej. Po dwóch okrążeniach Bajka zaczęła się 

oblizywać i obniżyła głowę, prosząc o pozwolenie na 

zatrzymanie się. Amy zwinęła linę i odwróciła się, a Bajka 

niemal od razu znalazła się za plecami Amy. Szła za nią krok 

w krok.  

Kiedy jednak Treg przyniósł siodło, klacz natychmiast 

stanęła dęba, wierzgając przednimi kopytami. Chłopak 

wycofał się wobec tego pospiesznie.  

- Nic z tego nie rozumiem - powiedziała Amy, kiedy Bajka 

już się uspokoiła.  

- To może mieć podłoże fizyczne - zaczął się zastanawiać 

Treg.  



 

Podszedł bez siodła i Bajka wyciągnęła łeb w jego stronę.  

- Może ją boli, gdy się jej zakłada siodło. Amy 

zaprzeczyła.  

- Scott dokładnie ją zbadał i stwierdził, że nic jej nie 

dolega. To musi być strach - wyjaśniła. -I co teraz zrobimy?  

- Moglibyśmy zostawić stare siodło w jej boksie - 

zaproponował. - Może wtedy przyzwyczai się do jego 

widoku.  

- Dobry pomysł. Zostawimy je na noc, a rano spróbujemy 

znowu.  

- Można by też dodać trochę waleriany do paszy. To 

powinno podziałać uspokajająco.  

Amy poprowadziła klacz do wyjścia.  

- To dziwne - powiedziała, patrząc na inteligentną klacz. - 

Nie wygląda na strachliwą i jest taka pewna siebie we 

wszystkich innych sytuacjach.  

- Ze strachem już tak jest - wyjaśnił Treg. -Konie, podobnie 

jak ludzie, miewają niczym nieuzasadnione fobie.  

Amy przyznała mu rację, ale mimo wszystko coś ją 

niepokoiło w zachowaniu Bajki. Wróciła pamięcią do 

momentu, w którym Bajka stanęła dęba: przez sekundę 

patrzyła wtedy prosto w jej oczy. Amy widziała wówczas, że 

klacz wcale nie była przerażona.  



 

Odpędziła te myśli. Przecież to tylko mógł być strach - to 

on był podstawą większości problemów z zachowaniem u 

koni. Tak zawsze mówiła mama. I jeszcze mówiła, że nie 

wolno koni popędzać. Amy wiedziała, że musi uzbroić się w 

cierpliwość. Będzie pracowała z Bajką powoli i w końcu 

pokonają jej strach.  

Wieczorem, przed powrotem do domu, Amy zaniosła stare 

siodło do boksu Bajki. Na widok dziewczyny wchodzącej do 

stajni z siodłem na ramieniu klacz odskoczyła do tyłu i 

szarpnęła łbem.  

- No, już dobrze - powiedziała Amy i zrzuciła siodło na 

podłogę. - Nie założę ci go.  

Wyszła na zewnątrz i patrzyła, co będzie dalej: ile czasu 

zajmie Bajce przyzwyczajenie się do widoku siodła i wyjście 

z kąta boksu.  

To, co ujrzała, zaskoczyło ją niezmiernie - nie zdążyła 

nawet zamknąć zasuwy na drzwiach, a Bajka już stała nad 

siodłem i wąchała je z zainteresowaniem. Po chwili odeszła 

spokojnie i zajęła się jedzeniem siana. Najwyraźniej widok 

siodła nie działał na nią niepokojąco.  

„To bardzo dziwne", pomyślała Amy. Zwykle koń 

potrzebował czasu, by przyzwyczaić się do przedmiotu, 

którego się bał. A oprócz momentu, w którym Amy niosła 

siodło, Bajka nie wyka- 



 

zała nawet śladowego strachu czy niepokoju. „Może to 

waleriana tak działa?" - Amy próbowała znaleźć odpowiedź. 

Ale z drugiej strony skąd taka nagła zmiana? Amy nie 

wiedziała zupełnie, co ma o tym wszystkim myśleć.  

Weszła do domu. Lou i Marnie siedziały przy stole w 

kuchni i debatowały nad kartką zapisaną liczbami. Miały 

przy tym bardzo poważne miny.  

- Cześć - przywitała je Amy.  

- Cześć - odpowiedziała Lou, a Marnie tylko się 

uśmiechnęła i prędko wróciła do papierów.  

- Musi być jakieś rozwiązanie! - powiedziała z naciskiem 

do Lou.  

- O czym rozmawiacie? - Amy zajrzała im przez ramię.  

- O niczym - odpowiedziała Lou i złożyła papiery.  

- Co się tutaj dzieje?  

- Lepiej jej powiedz, Lou - westchnęła Marnie.  

- Nic się nie stało - wytłumaczyła jej Lou. -Tylko kłopoty 

finansowe.  

- Aha - Amy poczuła ulgę. A więc nic poważnego. W 

końcu kłopoty finansowe mieli od zawsze. Wzięła do ręki 

pudełko z herbatnikami i wyjęła sobie kilka. Kiedy się 

odwróciła, Lou wpatrywała się w nią zaskoczona.  



 

- Nie martwi cię to? - zapytała powoli.  

- Zawsze mieliśmy problemy finansowe -Amy wzruszyła 

ramionami. - Poradzimy sobie jakoś. Zawsze tak było.  

- Zejdź na ziemię, dziewczyno! - zdenerwowała się Lou. 

Marnie położyła rękę na jej ramieniu, ale Lou ją strąciła. - 

Nigdy nie było tak źle jak teraz! Mamy rachunki, których nie 

ma z czego zapłacić, żadnych oszczędności i żadnych 

klientów!  

- Mamy Bajkę - zaprotestowała Amy.  

- To tylko jeden koń! - Lou potrząsnęła głową. - Amy! Nie 

utrzymamy całego schroniska z pieniędzy za jednego konia!  

- To znaczy, że co? Zamykamy schronisko?  

- Być może - Lou nie zwlekała z odpowiedzią. Zapadła 

cisza.  

- Co? - Amy czuła, jakby za chwilę miała zemdleć.  

Lou ukryła twarz w dłoniach.  

- Nie chciałam ci tego mówić - wyjąkała bezradnie. - 

Wiem, jak bardzo martwisz się Pegazem i jak cieszyłaś się, 

że mamy Bajkę, ale taka jest prawda. Jeśli natychmiast nie 

zdobędziemy nowych klientów, Heartland przestanie istnieć.  

- Nie! - wyszeptała Amy, ale odpowiedzią była cisza.  



 

- Lou i ja próbujemy coś wymyślić - powiedziała wreszcie 

Marnie. - Przeglądamy papiery, liczymy. Ale Lou ma rację: 

nie jest dobrze.  

- To nie może być prawda - Amy była przerażona. - A co z 

ulotką i reklamą?  

- Nie przyniosły żadnych nowych zleceń -Lou wstała i 

chwyciła Amy za rękę. - Musimy wierzyć, że wkrótce 

wszystko się zmieni, bo jeśli nie, trzeba będzie zamknąć 

schronisko.  



 

Rozdział 8  

 

Tej nocy Amy prawie w ogóle nie spała. Przewracała się 

tylko z boku na bok i myślała o tym, co powiedziała Lou. 

Przecież nie mogą zamknąć Heartlandu! Musi być jakiś 

sposób na przetrwanie. Wreszcie o wpół do szóstej 

zrezygnowała z próby zaśnięcia, wstała, ubrała się i wyszła 

na dwór.  

Robiło się już jasno, a jedynym dźwiękiem, jaki rozlegał 

się dookoła, był śpiew ptaków. Ogarnięta niepokojem o 

przyszłość, Amy zabrała siodło i zaniosła je na wybieg, po 

czym poszła po uzdę Bajki. Jedynym planem, jaki miała, 

było szybkie wyleczenie Bajki. Liczyła na to, że wówczas 

Lisa Stillman przyśle do nich inne swoje konie.  

Wyprowadziła Bajkę na wybieg i zaczęła porozumiewać 

się z nią. Kiedy słońce już wzeszło  



 

i na dworze zrobiło się jaśniej, spróbowała założyć siodło na 

grzbiet klaczy. Ale gdy tylko podniosła je z ziemi, Bajka 

stanęła dęba i nie pozwoliła Amy zbliżyć się do siebie. 

Dziewczyna dała za wygraną i odprowadziła klacz do stajni.  

Odnosząc na miejsce uzdę, zajrzała do boksu Pegaza. Leżał 

na podłodze, z pyskiem opartym na słomie, a jego boki 

unosiły się i zapadały przy każdym oddechu. Amy weszła do 

środka i przyjrzała się Pegazowi: oddychał chyba spokojniej, 

nadal jednak nie wyglądał zbyt dobrze. Oparła się o niego i 

poczuła, jak w oczach zbierają jej się łzy. Czy jest coś 

jeszcze, co mogłaby dla niego zrobić?  

- Amy?  

Podskoczyła, słysząc głos, i obejrzała się. Treg opierał się 

o drzwi i spoglądał na nią z troską.  

- Wszystko w porządku?  

- Tak - odpowiedziała szybko i otarła ręką łzy. - Wszystko 

w porządku.  

Ale kiedy jej oczy spotkały zatroskany wzrok Trega, nie 

mogła powstrzymać szlochu.  

- Ja już nie wiem, co mam robić, Treg! - powiedziała 

bezradnie. - Nic nie skutkuje. Czego jeszcze mam 

spróbować?  

- Nie wiem.  

- Musi być jakiś sposób! Mama na pewno by coś 

wymyśliła!  



 

Treg zacisnął usta i nic nie powiedział.  

- Gdyby ona tu była... - zapłakała Amy.  

- Gdyby - pokiwał głową Treg. Westchnął i wyprostował 

ramiona. - Zostań tu, ja przygotuję pasze.  

Amy popatrzyła, jak odchodzi, i przytuliła twarz do grzywy 

Pegaza, walcząc z napływającymi łzami.  

Jakiś czas później Amy szła do głównej drogi, by złapać 

szkolny autobus, a w głowie kłębiły się jej myśli: Pegaz, 

Bajka, przyszłość Heartlandu. Gdy przechodziła obok 

pustego pola, na którym zwykle pasł się Pegaz, poczuła 

wielki smutek. W autobusie prawie się nie odzywała. Soraya 

i Matt wyczuli chyba, że nie ma chęci na rozmowę, bo dali 

jej spokój, i tylko widziała, jak raz po raz wymieniają 

zaniepokojone spojrzenia.  

- Do zobaczenia! - rzekł Matt, gdy wysiedli pod szkołą. - 

Muszę sprawdzić listę zawodników meczu - rzucił szybkie 

spojrzenie Sorai i odszedł.  

- Co się stało? - zapytała Soraya w drodze do szatni.  

Amy milczała. Nie wiedziała, co powiedzieć i od czego 

właściwie zacząć.  

- Chodzi o Pegaza?  

- Tak. To znaczy też - odpowiedziała Amy i przycisnęła do 

siebie plecak. - Gorzej z nim.  



 

- Amy, tak mi przykro - współczuła Soraya.  

- Żadne lekarstwo nie skutkuje, nie potrafię go wyleczyć!  

- Nic w tym dziwnego! - usłyszała za sobą głos Ashley. 

Odwróciła się i zobaczyła ją stojącą obok razem z Sherilyn. - 

A więc uzdrowiciel-skie ręce straciły swą moc? - szydziła 

Ashley, ciesząc się najwyraźniej ze zmartwienia Amy. 

Sherilyn zaśmiała się. - Co to za uzdrowiciel, który nawet 

swojego zwierzęcia nie potrafi wyleczyć. To dopiero 

nowość!  

- Odczep się, Ashley! - warknęła Soraya niezwykle ostro i 

objęła przyjaciółkę. - Chodź, Amy. Idziemy.  

Amy czuła pustkę w środku. Nie miała siły, by odeprzeć 

szydercze ataki Ashley i posłusznie odwróciła się.  

- Kiedy wreszcie to zrozumiesz? - zawołała za nią Ashley. 

- Ty i twoja siostra nigdy nie poprowadzicie Heartlandu bez 

waszej mamy!  

Amy aż zesztywniała, słysząc te słowa, i już miała coś 

odpowiedzieć, kiedy nagle dotarło do niej, że Ashley może 

mieć rację.  

- No, chodź - syknęła Soraya i pociągnęła ją za rękę.  

Amy poszła za nią, ogłuszona usłyszanym właśnie 

zdaniem. Po raz pierwszy w życiu zwątpiła w siebie i we 

własne umiejętności. „Może  



 

rzeczywiście nie jestem w tym dobra i bez mamy nie dam 

rady? - pomyślała. - Nie udało mi się z Bajką, a i Pegaz czuje 

się coraz gorzej". Czuła się okropnie. Może Ashley się nie 

myliła?  

Amy wpadła w okropny nastrój. Gdy wysiadła z au tobusu i 

skręciła na długą drogę prowadzącą do Heartlandu, zamiast 

uczucia radości, że wraca do domu, ogarnął ją smutek na 

myśl o problemach, jakie tam na nią czekały.  

Ku jej zaskoczeniu, kiedy tylko dotarła do domu, 

otworzyły się drzwi i wyjrzała z nich rozpromieniona Lou.  

- Amy! - zawołała. - Czekałyśmy, kiedy wrócisz. 

Wpadłyśmy z Marnie na doskonały pomysł!  

- Jaki pomysł? - zapytała, idąc za Lou do kuchni.  

- Na zdobycie nowych klientów - odpowiedziała jej 

podekscytowana Marnie, która stała w kuchni przy zlewie.  

- To znaczy? - Amy poczuła nadzieję.  

- Zorganizujemy dzień otwarty - oznajmiła Lou. - Ludzie 

przyjdą nie tylko po to, by się rozejrzeć, ale pokażemy im 

nasze metody pracy. Ty mogłabyś zademonstrować technikę 

porozumienia, a Treg opowiedziałby o terapiach, jakie 

stosujemy. No, wiesz: aromatoterapia, zioła i...  



 

- Nie zrobię tego! - zawołała Amy.  

- Dlaczego nie? To na pewno przyciągnie klientów. 

Większość z nich nigdy w życiu nie widziała porozumienia. 

To magiczne doświadczenie!  

Amy potrząsnęła stanowczo głową. Po tym, co Ashley 

powiedziała jej dzisiaj, ostatnią rzeczą, na jaką miała ochotę, 

był popis przed obcymi. Co im powie, jeśli zapytają o Bajkę? 

Co sobie pomyślą, kiedy zobaczą Pegaza? Słowa 

wypowiedziane przez Ashley cały czas dźwięczały jej w 

uszach. Kto zechce przysłać do nich swoje konie, jeśli nie 

potrafią wyleczyć nawet własnego?  

- Amy! — Lou popatrzyła na nią zaskoczona. - Nie 

rozumiesz? To może być sposób na wszystkie nasze 

problemy!  

- Nie zrobię tego! - powtórzyła Amy stanowczo.  

- Ale...  

- Nie!  

Lou straciła cierpliwość.  

- Na litość boską, Amy! Kiedy ty wreszcie dorośniesz? - 

krzyknęła ze złością i uderzyła pięścią w stół. - Nie widzisz, 

że to nasza ostatnia szansa? Musisz się zgodzić!  

- Nie mogę tego zrobić, Lou! - zawołała Amy. - Proszę, nie 

naciskaj na mnie więcej! - 



 

rzuciła plecak na ziemię i wybiegła z domu. Zatrzymała się 

dopiero przy boksie Pegaza.  

- Och, Pegaz! - zapłakała i przytuliła się do jego szyi. - Co 

my zrobimy? - zanurzyła twarz w jego grzywie, wdychając 

jej słodki zapach, i myślała, jak dobrze byłoby, gdyby 

wszystko potoczyło się inaczej.  

Po kilku minutach usłyszała za sobą ciche kaszlnięcie i 

odwróciła się. Na progu stajni stała Marnie.  

Na jej widok Pegaz zarżał cicho. Od tamtego wieczoru, 

kiedy przyszła do stajni ubrana w bluzę mamy, Pegaz 

niezmiernie ją polubił. Wyciągnął pysk w jej kierunku, a 

Marnie pogłaskała go.  

- Cześć, stary - powiedziała. Amy przełknęła łzy.  

- Uhm... — zawahała się Marnie. - Wiesz, Lou się 

zmartwiła - powiedziała, Amy jednak milczała. - Ten dzień 

otwarty to naprawdę dobry pomysł. Dlaczego ty nie chcesz 

się na to zgodzić?  

Amy spojrzała na Pegaza. Żebra mu wystawały, a jego 

siwa sierść zbrzydła i poszarzała.  

- Jak możemy tu wprowadzić ludzi - powiedziała bezradnie 

- kiedy ja nawet nie potrafię wyleczyć Pegaza? To nie ma 

sensu - potrząsnęła głową. - Nie nadaję się do tego.  



 

Marnie była zdumiona tym, co usłyszała.  

- Zwariowałaś? Lou mówiła mi o wszystkich koniach, 

które wyleczyłaś. O kucu szetlandzkim, koniu Nicka 

Halliwella i tym, po wypadku.  

- Ale ja nie jestem mamą - szepnęła Amy, czując, jak do 

oczu napływają gorące łzy. - Ona by wyleczyła Pegaza. I 

wiedziałaby, co zrobić z Bajką.  

Marnie przyjrzała się badawczo twarzy Amy.  

- Twoja mama miała za sobą lata doświadczenia. Myślisz, 

że od razu wszystko jej się udawało? Też popełniała błędy, 

pewne rzeczy jej nie wychodziły. Ale nie pozwoliła, by małe 

przeciwności wpłynęły na jej pracę - Marnie chwyciła ją za 

rękę. — A poza tym Pegaz może być poważnie chory, tak że 

nawet twoja mama nie byłaby w stanie mu pomóc.  

Amy przygryzła wargę.  

- Amy - dodała cicho Marnie. - Nie wymagaj od siebie zbyt 

wiele. Musisz tylko słuchać swojego instynktu.  

- Mama też tak mówiła - szepnęła Amy. -Zawsze 

powtarzała, że trzeba zaufać swojemu instynktowi.  

- No więc zrób to! - powiedziała Marnie. -Jestem pewna, że 

w końcu wam się uda. Ale tylko wtedy, gdy będziecie 

pracować swoimi metodami i dla siebie, no i pod warunkiem 

że  



 

ty i Lou będziecie wszystko robić razem. Każda z was ma 

inne zdolności. Ty świetnie sobie radzisz z końmi, Lou zna 

się na prowadzeniu firmy i rachunków. Musicie tylko znaleźć 

sposób, żeby te umiejętności wykorzystać, a Heartland 

będzie dobrze prosperować, zobaczysz. Amy wzięła głęboki 

oddech.  

- Ja... ja przemyślę jeszcze sprawę tego dnia otwartego.  

- Świetnie - uśmiechnęła się Marnie. -Mam nadzieję, że 

wszystko się uda - ścisnęła rękę Amy. - I pamiętaj o słowach 

swojej mamy: zaufaj swojemu instynktowi - powiedziawszy 

to, wyszła ze stajni.  

„Zaufaj swojemu instynktowi" - pomyślała Amy.  

- Bajka! - szepnęła, kiedy nagle ją olśniło. Była tak zajęta 

zastanawianiem się, co mama zrobiłaby w tej sytuacji, że 

zapomniała o wsłuchaniu się we własny instynkt. Co więcej - 

zapomniała też o podstawowej zasadzie mamy: należy 

posłuchać konia!  

Wieczorem, kiedy wszystko było już zrobione, a Treg 

odjechał do domu, Amy wyprowadziła Bajkę na okrągły 

wybieg. Tak jak poprzednio, najpierw zastosowała technikę 

porozumienia, a następnie chwyciła siodło leżące pod 

płotem.  



 

Tym razem, kiedy Bajka stanęła dęba i zaczęła wierzgać 

kopytami, Amy przypatrzyła się dokładnie jej oczom.  

Bez wątpienia nie było w nich śladu strachu.  

Amy rzuciła siodło na ziemię i odciągnęła Bajkę. 

Przemawiała do niej kojąco i prowadziła dookoła wybiegu, 

dopóki klacz całkowicie się nie uspokoiła. Potem zatrzymała 

się i zaczęła gorączkowo myśleć.  

Na widok siodła oczy Bajki napełniały się złością i — Amy 

szukała właściwych słów - głęboką urazą. Tak, Bajka 

wyglądała na urażoną.  

Ale dlaczego? Przez chwilę Amy wpatrywała się w klacz i 

myślała o tym, czego się o niej dowiedziała. Przypomniała 

sobie szczegóły z przeszłości Bajki, jeszcze z czasów, kiedy 

nie należała do pani Stillman, i poczuła, że jest bardzo blisko 

rozwiązania tej zagadki.  

Odpięła lonżę i wypuściła Bajkę na puste pastwisko obok 

wybiegu. Zamknęła bramę i zostawiła klacz, a sama pobiegła 

do domu. Ucieszyła się, że Lou i Marnie są na górze, i 

podniosła słuchawkę telefonu. Po krótkiej rozmowie ze 

Scottem miała już potrzebny numer. Choć nie wiedziała 

zupełnie, czego chce się dowiedzieć, zadzwoniła.  

Po drugiej stronie słuchawki odezwała się starsza kobieta.  



 

- Dzień dobry. Nazywam się Amy Fleming i dzwonię ze 

schroniska w Heartlandzie. Jest u mnie koń, którego pani 

wyhodowała. To Bajka, klacz palomino. Pani Stillman ją 

do nas skierowała, a ja zastanawiałam się, czy nie 

wyjaśniłaby mi pani paru szczegółów związanych z jej 

przeszłością.  

- Bajka? - pani Chittick zapytała z pewną czułością w 

głosie. - Oczywiście. O co chodzi?  

Amy opowiedziała, jaką awersję odczuwała klacz przy 

próbie osiodłania.  

- Lisa wspominała mi, że ma problemy z Bajką - pani 

Chittick nie kryła zmartwienia.  

- Ale nie sądziłam, że jest aż tak źle. U nas zachowywała 

się idealnie. Wyjątkowo dobrze, jak jeden koń na milion. 

Czy Lisa opowiadała ci o tym, że na Bajce jeździł mój 

wnuczek? On prawie nic nie widzi, a Bajka była dla niego 

łagodna jak baranek.  

- Tak, pani Stillman wspominała mi o tym  

- powiedziała Amy, która nadal nie wiedziała, czego 

oczekuje po tej rozmowie. Czuła jednak, że klucz do 

zachowania Bajki tkwi gdzieś w jej przeszłości. - I Bajka 

dobrze się przy nim zachowywała?  

- Wspaniale. Darzyliśmy ją całkowitym zaufaniem. 

Zabierała mojego wnuczka w różne  



 

miejsca i zawsze przywoziła go z powrotem. Jeździ! na niej 

na oklep, bez siodła, z samą tylko uzdą. Naprawdę, nie znam 

mądrzejszego konia. Była jak człowiek, a nie jak zwierzę - 

Amy czuła, że pani Chittick uśmiecha się przy tych słowach. 

- I tak też ją traktowaliśmy. To było tak, jakby zawsze trzeba 

ją było prosić o pozwolenie, cokolwiek by się nie robiło.  

Coś nagle zaskoczyło w głowie Amy. „O to chodzi!" - 

pomyślała i podekscytowana zacisnęła palce na słuchawce. 

Była pewna, że znalazła rozwiązanie.  

- Bajka to wyjątkowy koń - kontynuowała pani Chittick. - 

Aż mi się wierzyć nie chce, że Lisa ma z nią takie problemy. 

Przecież w jej stadninie konie są bardzo dobrze traktowane: 

mają wielkie stajnie, najlepszą opiekę, jest wielu 

pracowników. Nie mogę zrozumieć, co poszło nie tak.  

Amy podziękowała pani Chittick za informacje i obiecała 

zadzwonić ponownie, jeśli Bajka zrobi jakieś postępy. Po 

rozmowie odłożyła słuchawkę i oparła się o ścianę. Tak, w 

stadninie pani Stillman konie były traktowane dobrze -ale 

tylko jak konie. A Bajka była przyzwyczajona do czegoś 

zupełnie innego.  

Amy pobiegła z powrotem na pastwisko, na którym 

zostawiła Bajkę. Klacz pasła się w bladym świetle słońca, a 

gdy Amy otworzyła bramę,  



 

podeszła z podniesionym łbem i nastawiła delikatne uszka. 

Amy pogłaskała ją po czole i spróbowała sobie wyobrazić, co 

czuła Bajka. Przez całe życie traktowano ją jak wyjątkową 

istotę, ufano jej, szanowano ją i kochano, po czym nagle 

została wyrwana z otoczenia, które dobrze znała, i 

umieszczona w obcej stadninie, w której była jednym z wielu 

koni.  

Amy przypomniała sobie, co Lisa Stillman mówiła o 

pierwszej próbie osiodłania Bajki i wyobraziła sobie, jak to 

musiało wyglądać: siodło zostało zarzucone na grzbiet Bajki 

bez zbędnych ceregieli. Klacz zapewne zaprotestowała 

przeciwko takiemu mało delikatnemu traktowaniu, a gdy 

została uderzona przez pracownika stadniny, odwzajemniła 

się gryzieniem, za co została znowu ukarana.  

Amy przyjrzała się głowie klaczy — zauważyła pewność 

siebie, inteligencję i śmiałość. W sytuacji, w której 

większość koni poddałaby się dyscyplinie, Bajka wolała 

odpowiedzieć agresją na stanowcze traktowanie. Im twardszą 

ręką ją trzymano, tym bardziej robiła się agresywna. Konie 

czystej krwi arabskiej były bardzo dumną rasą i każdy zarys 

sylwetki Bajki, każdy szczegół kształtu jej łba świadczył o 

tym, że miała ona w sobie wielkie pokłady dumy. Była 

koniem, który nigdy nikomu nie ulega.  



 

- Przecież nie chcę tobą rządzić - szepnęła dziewczyna. — 

Dlaczego więc i ze mną walczysz?  

„Postaw się na jej miejscu" - pomyślała Amy. Spojrzała na 

siodło i spróbowała sobie wyobrazić, jak to wygląda z punktu 

widzenia Bajki. Po pierwszej próbie osiodłania, kiedy Bajka 

potraktowała kopytami jednego z pracowników stadniny, 

personel podchodził do niej stanowczo, z ostrym słowem i 

gotowością do karania, co powodowało jej gwałtowną 

reakcję. Teraz wystarczył już widok kogokolwiek z siodłem 

w ręku, by Bajka wpadła w szał. Proces porozumienia, choć 

miał swoje znaczenie, nie wystarczył, by Bajka uwierzyła w 

to, że darzy się ją szacunkiem i zaufaniem. Amy musiała 

znaleźć sposób, by widok siodła nie kojarzył się już Bajce 

negatywnie.  

„Co ja mam zrobić?" - pomyślała. Stała przez chwilę i 

spoglądała na klacz w milczeniu. I nagle doznała olśnienia. 

Wiedziała już, co powinna zrobić. Przypięła lonżę do uzdy 

Bajki i pogłaskała ją po szyi, po czym eksperymentalnie 

oparta ciężar swojego ciała o jej grzbiet. Klacz odwróciła się 

i spojrzała na Amy.  

- Mogę? - szepnęła dziewczyna.  

Bajka odwróciła głowę i znowu spoglądała przed siebie. 

Amy wzięła głęboki oddech, chwyciła się długiej kremowej 

grzywy Bajki i wsko- 



 

czyła na jej grzbiet. Usiadła nerwowo, spodziewając się, że 

jej teoria może być błędna i klacz zacznie szaleć, ale nic 

takiego się nie stało. Bajka stała spokojnie, więc i Amy się 

uspokoiła.  

— Idziemy — poleciła i ścisnęła łydkami boki klaczy. 

Bajka ruszyła do przodu. Amy prowadziła ją dookoła 

pastwiska, pomagając sobie uzdą. Wydawało się, że klacz 

jest zupełnie spokojna i zadowolona, poruszała się bez 

wysiłku, równym krokiem, i nastawiła uszy. Po kilku 

okrążeniach Amy przyspieszyła. Bajka kłusowała teraz 

sprężystym krokiem, a i Amy złapała jej rytm.  

Pogłaskała klacz po szyi, pochyliła się do przodu i zrobiła 

to, na co miała wielką ochotę - popędziła ją do galopu. Bajka 

skoczyła do przodu, a szczęśliwa Amy chwyciła się mocniej 

grzywy i nachyliła ciało ku przodowi, czując ogromną siłę 

mięśni klaczy.  

- Szybciej! - szepnęła.  

Bajka przyspieszyła i wydłużyła krok. Jej grzywa smagała 

Amy po twarzy, a pęd powietrza wyciskał z jej oczu łzy. 

Amy pochyliła się jeszcze bardziej i wsłuchując się w tętent 

kopyt, pozwoliła nieść się pędzącej złotej klaczy  

Wreszcie zwolniła, najpierw do kłusu, potem zatrzymała 

Bajkę, pocałowała ją w szyję i zeskoczyła na ziemię. Klacz 

trąciła pyskiem jej ramię i podniosła pysk na wysokość 

głowy Amy, oddy- 



 

chając jej prosto w twarz. Po raz pierwszy od czasu 

przyjazdu do Heartlandu wydawała się naprawdę szczęśliwa.  

- A teraz spróbujmy z siodłem - powiedziała Amy. 

Przywiązała Bajkę do płotu i poszła na wybieg po siodło. 

Wracając, obserwowała uważnie, jaka będzie reakcja Bajki, 

ale klacz odwróciła się tylko i spojrzała. Amy czuła, że serce 

wali jej coraz szybciej. Podeszła do konia i stanęła z boku.  

- Mogę? - zapytała i podsunęła jej siodło pod nos. Bajka 

prychnęła, ale nie ruszyła się, więc Amy wstrzymała oddech, 

podniosła siodło i delikatnie założyła je na grzbiet klaczy. 

Bajka w dalszym ciągu stała nieruchomo. Drżącymi rękoma 

Amy zapięła popręg, opuściła strzemiona i wsiadła na konia.  

Nic się nie wydarzyło.  

- Idziemy - uszczęśliwiona Amy pogłaskała Bajkę po szyi.  

Po kilku rundach dookoła pastwiska Amy zatrzymała się. 

Zrobiło się już ciemno, ale była tak podekscytowana, że w 

ogóle nie zwróciła na to uwagi. Bajka pozwoliła się osiodłać 

i dosiąść! Amy zdawała sobie sprawę, że nie wystarczy, by 

jedna osoba mogła zakładać jej siodło i na niej jechać, ale 

nad tym jeszcze popracują. Zsiadła na ziemię i uścisnęła 

Bajkę.  

Dokonał się przełom!  
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Nazajutrz Amy obudziła się wcześnie rano i od razu 

wybiegła z domu. Jeśli się pospieszy, zdąży popracować z 

Bajką przed pójściem do szkoły. Nie powiedziała jeszcze nic 

Lou i Marnie o sukcesie, jaki odniosła. To wszystko 

wydawało jej się takie nierealne, że postanowiła jeszcze raz 

pojechać na niej, aby się upewnić, zanim komukolwiek o tym 

powie.  

Klacz spoglądała przyjaźnie ze swego boksu. Na widok 

Amy zaświeciły jej się oczy i zarżała cicho. Dziewczyna 

poczuła ogarniającą ją radość - nagle wiedziała już, że Bajka 

nie sprawi jej kłopotu.  

Poszła po uzdę, a wracając, zajrzała do boksu Pegaza. Na 

moment serce przestało jej bić.  

Pegaz leżał na boku z głową i szyją wyciągniętą na słomie. 

Przez jedną okropną chwilę  



 

Amy sądziła, że już nie żyje, ale na szczęście zauważyła, jak 

jego bok opada i podnosi się przy oddechu.  

Upuściła niesioną uzdę, męczyła się chwilę z zasuwą, po 

czym wpadła do boksu.  

- Pegaz? - wykrztusiła.  

Podniósł z trudem łeb, nozdrza zadrżały mu, gdy wydał z 

siebie słabe rżenie, po czym opadł na słomę.  

Serce Amy ścisnęło się, jakby oblane lodowatą wodą. 

Przez chwilę stała niezdecydowana, nie wiedząc, co powinna 

zrobić, po czym odwróciła się i wybiegła ze stajni wprost do 

domu.  

- Lou! - wołała, otwierając z hukiem drzwi. - Lou! Szybko!  

Po kilku chwilach Lou weszła do kuchni — zaspana, 

mrugała oczami i miała potargane od snu włosy.  

- O co chodzi, Amy? Jest dopiero szósta!  

- Chodzi o Pegaza! - wykrztusiła Amy. -Leży w boksie. 

Chyba już się nie podniesie.  

Słowa Amy wymyły w jednej chwili resztki snu z twarzy 

Lou...  

- Zadzwonię do Scotta, a ty wracaj do Pegaza. Przyjdę do 

ciebie, tylko się ubiorę.  

Amy pobiegła z powrotem do stajni. Pegaz nadal leżał bez 

ruchu. Uklęknęła przy nim, a on zamrugał powiekami i 

unosząc lekko łeb, oparł  



 

swój pysk o jej kolana. Jęknął cicho i Amy objęła jego wielki 

łeb i zaczęła całować go w uszy, powieki i miękką skórę pod 

chrapami.  

- Będzie dobrze - powiedziała, głaszcząc go. - Wszystko 

będzie dobrze - powtarzała te słowa, bardzo pragnąc w nie 

uwierzyć, pragnąc, by się sprawdziły, choć w głębi duszy 

odczuwała, że prawda jest znacznie gorsza. To już koniec 

-Pegaz umierał.  

Po chwili usłyszała odgłos czyichś kroków i do stajni 

wbiegła Marnie.  

- Lou rozmawia ze Scottem - powiedziała. Na dźwięk jej 

głosu Pegaz uniósł łeb i przez sekundę w jego oczach pojawił 

się blask. Za chwilę jednak westchnął, a jego łeb opadł na 

ziemię.  

- Potrzebujesz czegoś? - zapytała Marnie, ale Amy 

zaprzeczyła.  

- Nie, chyba nie - odpowiedziała, spojrzała na Pegaza i 

pogładziła go po pysku. Jego oddech stawał się coraz 

płytszy, a na wpół przymknięte oczy zrobiły się zupełnie 

matowe. Tkwiąca w nim iskierka życia, która zaczęła 

przygasać po śmierci mamy, teraz chyba już na dobre 

wygasła. Nagle Amy spojrzała na Marnie.  

- Bluza! - zawołała.  

- Jaka bluza? - Marnie zrazu nie wiedziała, o co chodzi, ale 

po chwili otworzyła szerzej oczy na znak zrozumienia. - 

Twojej mamy?  



 

- Tak. Gdzie ją masz?  

- Jest w moim pokoju.  

- Przynieś ją, proszę - szepnęła Amy. -Może to pomoże!  

Marnie pobiegła do domu, a Amy pogłaskała Pegaza po 

łbie.  

- Będzie dobrze, kochany. Zobaczysz - powiedziała.  

Do boksu weszła Lou.  

- Scott już jedzie - oznajmiła i uklęknęła przy Pegazie. - 

Cześć - powitała go cicho.  

Wtedy wróciła Marnie z bluzą.  

- Co mam z tym zrobić? - zapytała.  

- Mogę? - Amy wyciągnęła rękę po bluzę i w tej chwili 

Pegaz musiał wyczuć jej zapach. Podniósł łeb i zarżał 

ochryple, po czym z ogromnym wysiłkiem odwrócił się w 

stronę bluzy. Żadna z dziewczyn nie odezwała się słowem — 

wszystkie wpatrywały się w Pegaza.  

Koń oddychał ciężko przez chwilę. Widząc, że nie ma siły 

trzymać dłużej wyciągniętego łba, Amy położyła sobie bluzę 

na kolana i pomogła mu oprzeć się na niej. Zamrugała 

szybko powiekami, próbując powstrzymać łzy, i gładziła go 

po pysku, podczas gdy on wąchał znoszoną tkaninę. 

Wyglądał na szczęśliwego, ale ten ogromny wysiłek, jaki 

przed chwilą wykonał, to było zbyt wiele jak na niego. 

Oddychał coraz płycej. Po  



 

chwili zamknął oczy i westchnął, a jego łeb osunął się z 

kolan Amy prosto na ziemię.  

- Proszę cię, Pegaz, nie umieraj. Proszę cię!  

- Amy zaczęła płakać.  

- Jest już bardzo stary - Lou położyła rękę na jej ramieniu. 

-I ma złamane serce. Musimy pozwolić mu umrzeć - 

powiedziała.  

W tej chwili do boksu wszedł Scott. Amy spojrzała na 

niego i już wszystko wiedział.  

- Nic więc nie możemy zrobić? - zapłakała.  

- Amy, dałaś mu wspaniały dom, zapewniłaś cudowne 

życie - powiedział ze smutkiem.  

- Ale życie nie trwa wiecznie.  

- Mama... mama na pewno by próbowała!  

- zawołała zrozpaczona Amy.  

- Mama by zrozumiała - powiedział Scott i uklęknął przy 

Amy. Przejechał dłonią po klatce piersiowej Pegaza. - Nie 

chciałem cię martwić, ale widzisz te obrzęki? - powiedział, 

wskazując na liczne, wypełnione płynem guzki. Amy 

kiwnęła głową. Zauważyła je wcześniej, ale sądziła, że to 

jedynie reakcja alergiczna na ukąszenia much. - Świadczą 

one o tym, że to rodzaj guza, przypuszczam, że to mięsak 

limfatyczny.  

- Guz, czyli rak? - wyjąkała Amy. Scott potwierdził 

skinieniem głowy.  

- Podejrzewałem to już ostatnio, a wczoraj późnym 

wieczorem dostałem wyniki ostatnich  



 

badań. Były pozytywne, Amy - powiedział, patrząc jej w 

oczy. - Nie możemy nic zrobić, pewne choroby są po prostu 

nieuleczalne - zamilkł na chwilę, po czym dodał: - Chyba nie 

pozwolisz, by cierpiał? To byłoby nieludzkie.  

Amy przygryzła wargę, starając się zapanować nad 

płaczem, który wstrząsał jej ciałem. Jakaś jej część pragnęła 

przedłużyć jeszcze życie Pegaza, ale tak naprawdę wiedziała, 

że Scott ma rację. Nie pozwoli, by Pegaz cierpiał. I chociaż 

było jej bardzo ciężko, musiała poradzić sobie z cierpieniem, 

by pomóc koniowi, którego tak bardzo kochała.  

- Amy? - zapytał Scott cicho. Spojrzała na niego, wiedząc, 

że pyta, czy  

wolno mu uśpić jej ukochanego przyjaciela. Pokiwała 

przyzwalająco głową. Po jej twarzy spływały potoki łez.  

- To nie potrwa długo - powiedział Scott i otworzył swoją 

czarną torbę. - Niczego nie poczuje, obiecuję ci to - dodał, 

wyjmując strzykawkę.  

Amy pochyliła się nad Pegazem ostatni raz. Zamrugał 

powiekami.  

- Kocham cię i zawsze będę cię kochać -szepnęła do niego, 

a jej gorące łzy spadały na jego pysk. - Zrozum to, proszę. 

Chcę ci tylko pomóc.  



 

Pocałowała go w pysk i szlochając tuliła jego łeb, podczas 

gdy Scott dawał mu zastrzyk. Po kilku sekundach Pegaz 

przestał oddychać.  

- To koniec - powiedział cicho Scott. -Umarł.  

Amy popatrzyła na Pegaza z rozpaczą.  

- To była słuszna decyzja - powiedziała Lou i objęła 

siostrę. -Jedyna, jaką mogłaś podjąć. Teraz Pegaz jest znowu 

z mamą.  

Amy zdała sobie nagle sprawę, jak bardzo potrzebuje 

swojej starszej siostry.  

- Lou - zapłakała jej w ramię. - Dobrze, że tu jesteś.  

- I zawsze będę - powiedziała Lou pewnym siebie głosem. - 

Będę tu zawsze dla ciebie, a ty będziesz dla mnie. Jesteśmy 

sobie potrzebne.  

Amy odsunęła się i poczuła, jak głupie były wszystkie 

kłótnie między nimi.  

- Jeżeli chcesz, to zorganizujmy ten dzień otwarty - 

powiedziała. - Zrobię wszystko, byle tylko Heartland 

przetrwał.  

- Przetrwa, Amy - powiedziała Lou i siostry spojrzały na 

siebie. - Na pewno przetrwa, jeśli będziemy działać razem.  
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Wieczorem Amy zadzwoniła do dziadka, by powiedzieć 

mu o Pegazie. Natychmiast chciał wracać do domu.  

- Naprawdę, nie musisz. Zostań jeszcze -zapewniła go 

Amy.  

- Czuję się okropnie - odparł. - Powinienem być z wami w 

takiej chwili.  

- I tak nic byś nie zrobił. Nikt nie mógł już pomóc - dodała. 

Do oczu napływały jej łzy, choć w środku czuła się spokojna. 

Wiedziała, że postąpiła właściwie, skracając cierpienie 

Pegaza.  

- A jego ciało?  

- Scott i TYeg wykopali grób na polu - odpowiedziała 

cicho. - Obok posadziliśmy młody dąb - spojrzała przez 

kuchenne okno. Robiło się już ciemno, ale widziała jeszcze 

pole i drzewko,  

 

W  



 

a właściwie jego kontur na tle wieczornego nieba. - 

Naprawdę nie musisz na razie wracać. Dajemy sobie radę.  

- Wobec tego zostanę do następnej niedzieli, tak jak 

planowałem - odparł. - Ale obiecaj, że zadzwonisz, jeżeli 

będziecie potrzebować mojej pomocy.  

- Obiecuję.  

Do kuchni weszła Lou.  

- Dziadek? - zapytała.  

Amy skinęła głową i podała jej słuchawkę.  

Podczas gdy Lou opowiadała dziadkowi o planowanym 

dniu otwartym, Amy oparła się plecami o zlew i spoglądała 

przez okno na drzewko Pegaza. Nie mogła uwierzyć, że 

konia nie ma już w jego boksie i że kiedy rano pójdzie 

nakarmić zwierzęta, już go tam nie zobaczy. Popatrzyła na 

ciemne niebo i pomyślała, że musi to zaakceptować: Pegaz 

odszedł, ale oni muszą żyć dalej.  

- Wszystko ustalone - powiedziała Lou, odkładając 

słuchawkę. - Urządzimy dzień otwarty w przyszłą niedzielę, 

w ostatnim dniu pobytu Marnie. Dziadkowi ten pomysł 

bardzo się spodobał - Lou spojrzała na siostrę. - Czeka nas 

bardzo pracowity tydzień.  

Lou miała rację. Miały mnóstwo roboty - trzeba było 

zaprojektować afisze, porozwieszać  



 

ogłoszenia, podjąć szereg decyzji dotyczących obsługi gości, 

umieścić drogowskazy, a ponadto dokonać ostatecznych prac 

remontowo-porząd-kowych w stajniach. Marnie, Soraya i 

Matt pomagali, jak mogli, ale dni upływały niezwykle 

szybko. Amy chodziła do szkoły, pomagała przy 

organizowaniu dnia otwartego i wykonywała swoje 

codzienne obowiązki w schronisku. Rano i wieczorem 

pracowała jeszcze z Bajką. W rezultacie, kiedy wieczorami 

kładła się do łóżka, była zbytnio zmęczona, żeby rozmyślać i 

zastanawiać się nad czymkolwiek, zbyt zmęczona nawet, 

żeby cokolwiek mogło jej się przyśnić.  

W czwartek odwiedził ich Scott. Amy zamiatała właśnie 

podwórze razem z Tregiem, Marnie obrywała zwiędłe kwiaty 

z wiszących koszy, a Lou przywieszała tabliczki z imionami 

koni na drzwiach boksów.  

- Cześć! - zawołał Scott, wysiadając z samochodu. - 

Pomyślałem sobie, że wstąpię i zobaczę, jak wam idzie.  

- Całkiem dobrze - odpowiedziała Lou, idąc w jego stronę 

ze śrubokrętem w dłoni. - Wszystko już prawie gotowe.  

- Opowiadałem o waszym dniu otwartym, komu tylko 

mogłem, więc chyba powinniście spodziewać się tłumów.  



 

- I taki jest właśnie nasz plan - odpowiedziała Lou.  

Zatrzymali się kilka kroków od siebie.  

- Co u ciebie? - zapytała Lou, rumieniąc się lekko, a Amy i 

Marnie rzuciły sobie porozumiewawcze spojrzenia.  

- Dobrze. Przydam się w niedzielę? Chętnie wam pomogę.  

- Dziękuję. Byłoby cudownie - uśmiechnęła się do niego.  

Zamilkli i spojrzeli na siebie. Scott nagle zdał sobie chyba 

sprawę z tego, że są obserwowani, bo odkaszlnął i zwrócił się 

do Amy.  

- A jak ci idzie z Bajką? - zapytał. - Jakieś postępy?  

- Żebyś wiedział! - wtrącił się Treg, który przerwał na 

chwilę zamiatanie i oparł się na szczotce. - Ta dziewczyna 

jest niesamowita!  

- Pozwala ci zbliżyć się z siodłem?  

- Może chcesz popatrzeć? - uśmiechnęła się Amy.  

Zabrała uzdę i wyprowadziła Bajkę na wybieg. Na ręku 

niosła siodło.  

- Co z nią robiłaś? - zapytał Scott i otworzył im bramę.  

- Jeździłam - odparła. Uśmiechnęła się, widząc zaskoczenie 

malujące się na jego twarzy. -Popatrz.  



 

Poklepała Bajkę i wskoczyła na jej grzbiet. Objechały 

wybieg kilka razy, po czym Amy zatrzymała konia.  

- Świetnie! - Scott był pod wrażeniem. -A co z siodłem?  

- W siodle też mogę jechać - powiedziała Amy niedbale, 

chociaż w środku aż kipiała z radości. Nie mogła doczekać 

się, kiedy zobaczy zdziwioną minę Scotta!  

Zsiadła z konia i podniosła siodło. Podała je Bajce do 

powąchania, a kiedy klacz odwróciła się, ostrożnie złożyła je 

na jej złocisty grzbiet. Bajka stała bez ruchu, pozwalając 

Amy zapiąć popręg i założyć uzdę. Dziewczyna włożyła 

stopę w strzemię, usiadła w siodle i zrobiła kółko dookoła 

wybiegu.  

- I co? - zapytała, zatrzymując się przy bramie. Musiała 

przyznać, ze sukces ma słodki smak. - Co o tym sądzisz?  

- To zupełnie inny koń! - zawołał Scott i przejechał ręką po 

włosach. - Jak ty tego dokonałaś?  

- Słuchałam jej - z prostotą odpowiedziała Amy. - I 

pokazałam, że ją szanuję.  

- Inni też mogą na niej jeździć? - zapytał.  

- Dopiero próbujemy - odpowiedziała. Poprzedniego dnia 

Treg osiodłał Bajkę i przejechał się na niej. Pozwoliła mu na 

to, chociaż  



 

z nieufnością patrzyła na siodło. Amy jednak była 

przekonana, że nieufność klaczy wkrótce zniknie.  

- Nikt ci nie uwierzy - Scott nie mógł opanować zdumienia. 

- Powiadomiłaś już Lisę?  

- Miałam zamiar dzisiaj do niej zadzwonić.  

- Będzie w siódmym niebie - Scott zamyślił się. - Wiesz 

co? Powinnaś poprosić ją o pozwolenie na wykorzystanie 

Bajki w dniu otwartym. Ludzie o niej słyszeli i będą 

zszokowani, kiedy zobaczą, że wyleczyłaś konia 

powszechnie uważanego za bardzo agresywnego.  

Amy zamyśliła się. Dlaczego by nie? Lou chciała, żeby 

Amy pokazała technikę porozumienia, więc może zrobi to z 

Bajką? Oczywiście jeśli Lisa Stillman wyrazi na to zgodę. Na 

pewno zrobi to wrażenie na wszystkich tych, którzy 

wcześniej słyszeli o Bajce, a jeśli chodzi o tych, którzy nie 

słyszeli - cóż, Bajka była w końcu pięknym zdrowym koniem 

i będzie się wspaniale prezentowała. Tylko czy Lisa Stillman 

poprze ten pomysł?  

Po wyjeździe Scotta Amy zadzwoniła do stadniny Fairfield. 

Lisa Stillman nie kryla zdziwienia na wieść o postępach 

Bajki.  

- Jest u was dopiero tydzień! - powiedziała. - A ty 

twierdzisz, że jest wyleczona!  



 

- No, niezupełnie - przyznała Amy. - Ale jest na najlepszej 

drodze. Mogę już jeździć na niej i zakładać jej siodło bez 

żadnych problemów. Teraz musi jeszcze przyzwyczaić się do 

innych osób.  

- Ale w innych schroniskach przebywała przez miesiąc i 

nikt z nią niczego nie osiągnął! -powiedziała pani Stillman. - 

Jak, u licha, tobie się to udało?  

Amy opowiedziała jej o telefonie do Elizy Chittick i o tym, 

jak zachowanie Bajki uległo zmianie, kiedy zaczęła jej ufać i 

traktować jak inteligentną istotę, a nie zwierzę.  

- Niesamowite! - zawołała Lisa Stillman, słuchając 

opowieści Amy. - Muszę to zobaczyć!  

- Właściwie to dzwonię w sprawie otwartego dnia, który 

urządzamy w Heartlandzie w niedzielę. Chciałam zapytać, 

czy mogłabym użyć Bajki do prezentacji.  

Amy wyjaśniła pani Stillman całą ideę dnia otwartego i 

powiedziała, że potrzebuje konia, z którym mogłaby 

zademonstrować technikę porozumienia.  

- Bajka nadawałaby się idealnie. Oczywiście, jeśli pani 

wyrazi zgodę.  

- Jasne, że tak - zgodziła się Lisa. - Nawet osobiście 

przyjdę, żeby popatrzeć. O której to się zaczyna?  



 

- O jedenastej, a prezentacja będzie o dwunastej.  

- W takim razie do zobaczenia.  

Amy odłożyła słuchawkę, podekscytowana, ale i 

zdenerwowana. Wiedziała, że Treg przygotowuje się pilnie 

do swojego wystąpienia na temat niekonwencjonalnych 

terapii stosowanych w Heartlandzie i na pewno pójdzie mu 

świetnie. Ale porozumienie? To takie osobiste 

doświadczenie? Jak ona poradzi sobie przed tłumem obcych 

ludzi? A jeśli jej się nie uda?  

Odpędziła złe myśli - wszystko musi pójść dobrze, w 

końcu od sukcesu prezentacji zależała przyszłość Heartlandu. 

A przecież obiecała, że Heartland będzie istniał. Obiecała to 

mamie.  

Ostatni tydzień przed dniem otwartym minął bardzo szybko, 

a za piętnaście jedenasta w niedzielę Heartland był gotowy 

do przyjęcia gości. Amy, Lou, Marnie, Treg i Soraya stanęli 

na środku podwórza.  

- Zrobione! - powiedziała Lou, rozglądając się z 

niekłamaną ulgą.  

- I trzeba przyznać, że wygląda nieźle - dodała Marnie, 

spoglądając na stajnie i nieskazitelne podwórze.  

- To prawda - przyznała Amy. Konie wyglądały ze swoich 

boksów, miały błyszczącą sierść  



 

i zdrowe oczy. Na tle ciemnego drewna, z którego 

zbudowano stajnie, odznaczały się kolorowe kwiaty w 

wiszących koszach. Treg poustawiał na podwórzu znaki, 

które miały pomóc gościom w zwiedzaniu schroniska. - 

Wszystko jest takie czyste i poukładane!  

- Oprócz ciebie, Amy! - zaśmiał się Treg. Amy spojrzała na 

swoje zabrudzone spodnie.  

Zaczęła pracować o wpół do szóstej i nie miała dotychczas 

nawet sekundy, żeby się chociażby uczesać.  

- To ja idę się przebrać - powiedziała.  

- Ja też - rzuciła Soraya i obie popędziły na górę, do pokoju 

Amy. Założyły bryczesy i czyste koszulki.  

- Mam nadzieję, że wszystko się uda - powiedziała Amy, 

która poczuła właśnie okropną tremę.  

- Oczywiście, że się uda - uspokajała ją Soraya. Związała 

swoje ciemne kręcone włosy w kitkę i wyjrzała przez okno. - 

Trzeba by się pospieszyć, bo chyba przyjeżdżają już pierwsi 

goście!  

Zbiegły na dół. Treg kierował właśnie auto pełne ludzi na 

pole pełniące funkcję tymczasowego parkingu. W tej samej 

chwili nadjechał samochód Scotta, zatrzymał się przed 

domem i wysiedli z niego Scott i Matt.  



 

- Cześć! - przywitała się z nimi Lou, która wyszła z domu 

ze skrzynką coli. Marnie miała pod swoją pieczą stoisko z 

napojami i przekąskami.  

- Przepraszam za spóźnienie - powiedział Scott. - Ale 

byłem wzywany. Może ci pomóc? - zaproponował, widząc, 

że Lou męczy się z ciężką skrzynką.  

- Dziękuję - powiedziała z wdzięcznością i pozwoliła 

zabrać sobie skrzynkę. - Jeszcze kilka takich skrzynek jest w 

domu.  

- Nie ma problemu - uśmiechnął się do niej Scott. - Traktuj 

mnie jak swojego niewolnika.  

- Brzmi całkiem fajnie - Lou uniosła brwi. Zaśmiali się 

oboje i odeszli w kierunku stołu  

z napojami.  

- Cześć - Matt podszedł do Amy i Sorai. -Jaką pracę macie 

dla mnie?  

- Może przejmiesz od Trega opiekę nad parkingiem? - 

zasugerowała Amy. - Soraya i ja będziemy oprowadzać 

gości, a Treg ma rozdawać ulotki i opowiadać, co robimy w 

schronisku.  

- Dobrze - powiedział i odszedł.  

Na podwórze weszła pierwsza grupka odwiedzających. 

Soraya spojrzała na Amy.  

- To idziemy - mruknęła. - Uwaga, uśmiech. Amy kiwnęła 

głową, wzięła głęboki oddech  

i podeszła do gości.  



 

- Dzień dobry - powiedziała odważnie. -Nazywam się Amy 

Fleming. Witam państwa w Heartlandzie.  

Wkrótce na podwórzu zaroiło się od odwiedzających. 

Większość z nich była bardzo przyjaźnie nastawiona i 

szczerze zainteresowana pracą schroniska, ale znaleźli się i 

tacy, którzy otwarcie powątpiewali w skuteczność 

stosowanych metod. Amy musiała bardzo się starać, by nie 

wybuchnąć w rozmowach z nimi.  

- Jeśli jeszcze ktoś mi powie, że aromatote-rapia i leki 

ziołowe nie działają na konie, zacznę krzyczeć - mruknęła do 

Trega, gdy przystanęła, by wziąć od niego trochę ulotek.  

Spojrzała w głąb podwórza: Soraya opowiadała grupie 

gości historię każdego konia.  

- Uspokój się - powiedział Treg. — Nie nawrócisz 

wszystkich i musimy się z tym faktem pogodzić. Będzie 

dobrze, jeśli choć kilka osób zainteresuje się naszymi 

metodami i pomyśli o przysłaniu do nas swoich koni.  

Ale Amy nie podzielała zdania Trega. Wiedziała, że 

metody, jakie stosują, są naprawdę skuteczne i pragnęła 

przekonać wszystkich, że Heartland jest miejscem 

wyjątkowym.  

- To po co w ogóle przyszli, jeśli nie chcą nas słuchać? - 

zapytała, myśląc o swoim rozmówcy  



 

sprzed kilku minut, który zupełnie nie wierzył w skuteczność 

alternatywnych terapii. - Chyba tylko po to, by krytykować...  

- Taaak - powiedział Treg i nagle zapatrzył się w jakiś 

punkt za plecami Amy. - O wilku mowa...  

Amy odwróciła się błyskawicznie i ujrzała Ashley 

spacerującą powoli środkiem podwórza. Obok szła jej matka 

— przysadzista kobieta o krótkich blond włosach.  

- A one co tu robią? - syknęła Amy.  

W tej właśnie chwili Val Grant zauważyła ją i podeszła.  

- Witaj, Amy - powiedziała, odsłaniając w uśmiechu 

komplet idealnie białych zębów. — Pomyślałyśmy, że 

wpadniemy, by udzielić wam naszego poparcia.  

„Akurat!" - pomyślała Amy, ale zmusiła się do uśmiechu. - 

Miło mi panią widzieć - bąknęła.  

- Widzę, że ogarnęliście trochę obejście -zauważyła Val 

Grant.  

- Cześć, Treg - Ashley przywitała się z chłopakiem, 

ignorując Amy. Potrząsnęła włosami do tyłu. - Co słychać? - 

zapytała.  

- W porządku - odparł i zaczął przekładać ulotki.  

- Fajne - powiedziała Ashley i nachylając się, żeby 

dokładnie obejrzeć ulotki, otarła się  



 

ramieniem o ramię Trega. Spojrzała na niego ukradkiem i 

uśmiechnęła się.  

Amy poczuła, że ogarnia ją złość, więc przeprosiła i 

odeszła.  

- Muszę już iść - oznajmiła. - Trzeba zająć się gośćmi.  

- Oczywiście - powiedziała Val Grant. -A my się 

rozejrzymy. Czekamy na prezentację — powiedziała i 

zaśmiała się, a raczej skrzywiła usta, bo oczy pozostały 

nieprzyjazne. - Kto wie, może się czegoś nauczymy?  

Amy uśmiechnęła się grzecznie i odeszła. Teraz jeszcze 

bardziej zależało jej na tym, by prezentacja się udała.  

O dwunastej Scott, Lou i Marnie zaczęli zachęcać gości do 

przejścia w okolice wybiegu, na którym miała się odbyć 

prezentacja. Amy zawiesiła na płocie siodło i uzdę, a sama 

poszła przyprowadzić Bajkę.  

- Czas na nas — powiedziała i pogłaskała klacz po złotej 

szyi. - Tylko bądź grzeczna! - dodała.  

Nagle uświadomiła sobie, że nigdzie nie widziała Lisy 

Stillman, i poczuła się lekko rozczarowana. Przestała jednak 

o tym myśleć - było wystarczająco wielu widzów, którym 

musiała zaimponować.  



 

Poprowadziła Bajkę na wybieg. Na widok ludzi ściśniętych 

w dwóch rzędach dookoła płotu poczuła, że w wyniku 

przerażenia kurczy się jej żołądek.  

Treg rozpoczął swoją część prezentacji. Aby zilustrować 

użycie olejków aromatycznych, So-raya wprowadziła 

Kacperka, a Treg zademonstrował widzom, jak kuc odwraca 

łeb od pewnych zapachów, długo natomiast wącha zawartość 

dwóch buteleczek.  

- Konie instynktownie wiedzą, co może im pomóc - 

wyjaśnił. - Kacperek trafił do nas po śmierci właścicielki i od 

początku wykazywał zainteresowanie olejkiem z gorzkiej 

pomarańczy. Olejek ten przynosi ulgę w rozpaczy i pomaga 

odzyskać wolę walki. Teraz, gdy już wyzdrowiał, Kacperek 

woli olejek z bergamotki i krwawnika. Ten pierwszy pomaga 

odzyskać równowagę psychiczną i ogólnie podnosi na duchu; 

drugi natomiast działa odprężająco. Jak widać, Kacperek 

instynktownie wybiera akurat te olejki, które w danym 

momencie są w jego wypadku najbardziej skuteczne.  

Treg zademonstrował również technikę masażu, 

wyjaśniając gościom, jak kuc reaguje na taki dotyk. Amy 

zauważyła, że ludzie są najwyraźniej zainteresowani i 

zaczynają szeptać coś między sobą.  



 

- Kacperek sam mówi mi, jak mu pomóc -kontynuował 

Treg, obchodząc wybieg dookoła.  

- Konie próbują się z nami komunikować, tyle że w 

większości wypadków ludzie ich nie słuchają - rozejrzał się 

po tłumie i mówił dalej z pasją.  

- TU, w Heartlandzie, wyznajemy zasadę słuchania koni. Nie 

szepczemy im niczego na ucho, lecz pozwalamy, by one 

mówiły do nas.  

Kiedy skończył, został nagrodzony gromkimi brawami. 

Ten hałas przestraszył nieco Bajkę, ale Amy szybko ją 

uspokoiła.  

Soraya wyprowadziła Kacperka, a Treg podniósł rękę, by 

uciszyć widzów.  

- Teraz chcielibyśmy pokazać państwu inną metodę naszej 

pracy, również opierającą się na zasadzie słuchania zwierząt. 

Ta technika nazywana jest porozumieniem - dostał kolejne 

brawa i podszedł do wejścia, przy którym czekała Amy. - 

Teraz ty - powiedział do dziewczyny. -Powodzenia!  

Spojrzeli na siebie i Treg ścisnął ją za ramię.  

- Idź - powiedział. - Wiem, że dasz sobie radę.  

Amy wzięła głęboki oddech i wprowadziła Bajkę na 

wybieg.  

Powoli umilkły oklaski, a ludzie zaczęli się wzajemnie 

uciszać. Amy miała świadomość, że wpatruje się w nią tyle 

par oczu, ale odczepiła  



 

lonżę i puściła Bajkę. Pojedyncze szepty i okrzyki 

świadczyły o tym, że część widzów rozpoznała klacz jako 

zdziczałego konia należącego do Lisy Stillman. Amy 

wiedziała, że powinna zacząć mówić, powinna wyjaśnić 

widzom, co będzie robić, ale na moment opuściła ją odwaga. 

Nagle  

w tłumie ludzi zauważyła Lou. Siostra uśmiech- 

nęła się do niej i Amy poczuła, że wraca jej pewność siebie.  

- Bajka przyjechała do nas, ponieważ miała poważne 

problemy z zachowaniem - zaczęła. -Przez wiele miesięcy 

uważano, że zupełnie nie nadaje się dojazdy. Na szczęście 

po dwóch tygodniach pobytu u nas jest już prawie 

wyleczona, co pokażę państwu na zakończenie prezentacji 

— powiedziała Amy, wskazując ręką siodło i uzdę 

zawieszone na płocie. - Najpierw jednak chciałabym 

zademonstrować państwu technikę, która służy do 

budowania pewnej więzi z koniem. Nie tradycyjnej relacji, 

opartej na strachu, ale takiej, która opiera się na zaufaniu i 

zrozumieniu.  

Dziewczyna przeszła do środka wybiegu i zaczęła 

prezentację.  

Nie mogło być lepiej. Amy wyjaśniała każdy sygnał 

otrzymywany od Bajki. Czuła, jak widzowie zastygają w 

napięciu w momencie, kiedy spuściła wzrok i odwróciła się 

plecami do klaczy, czuła, jak wstrzymują oddech, kiedy 

Bajka  



 

podeszła do niej i oparła pysk na jej ramieniu, słyszała szmer 

zdziwienia, gdy przemieszczała się po wybiegu, a klacz 

podążała za nią krok w krok. Na koniec prezentacji podniosła 

siodło i podała je Bajce do powąchania.  

- Pytam ją w ten sposób o zgodę na osiodłanie - wyjaśniła 

widzom. - Dzięki temu pokazuję jej, że ją szanuję. Bajka to 

bardzo inteligentny koń; jest zbyt dumna, by można było ją 

zmusić do posłuszeństwa.  

Gdy Bajka powąchała siodło, Amy założyła je na jej 

grzbiet, a potem wsiadła i zrobiła rundę dookoła wybiegu. 

Popędziła klacz do kłusu, po czym przyspieszyła i zrobiła 

idealną ósemkę na środku wybiegu. Zatrzymała Bajkę i 

zsiadła.  

- W ciągu dwóch tygodni Bajka z narowiste-go i 

nieposłusznego konia zmieniła się w idealnego wierzchowca 

- Amy uśmiechnęła się do widzów. - A to wszystko dzięki 

temu, że tutaj, w Heartlandzie, słuchamy naszych zwierząt.  

Dostała burzę oklasków. Ludzie klaskali i klaskali, a Amy 

poklepała Bajkę i nie kryła radości. Udało się! Pokazały im!  

- Czy są pytania?- zapytał Treg, wchodząc na wybieg.  

Rozległy się szepty i jeden mężczyzna podniósł rękę. To 

był ten sam człowiek, który za nic nie chciał uwierzyć w 

skuteczność ich metod.  



 

- A skąd mamy wiedzieć, czy ten koń rzeczywiście nie 

nadawał się do jazdy? - zapytał. — Mamy na to tylko wasze 

słowo.  

- To prawda - odparł Treg. - Ale jest tutaj wiele osób, które 

albo znają Bajkę, albo przynajmniej o niej słyszały i mogą 

potwierdzić nasze słowa.  

Przez tłum przeszedł pomruk potwierdzenia, ale przy 

wejściu zapanował jakiś ruch.  

- Uważam, że tego konia odurzono jakimiś środkami! - 

odezwał się czyjś głośny i nieprzyjemny głos. Gdy Amy 

odwróciła się, ujrzała Val Grant, która torowała sobie 

łokciami drogę przez tłum, usiłując dostać się do płotu 

okalającego wybieg. - To stara sztuczka - ogłosiła. — 

Wystarczy wziąć dzikiego konia, podać mu środki 

uspokajające i udawać, że się czyni cuda. Jestem pewna, że 

jeśli przyjdą państwo jutro, zobaczą zupełnie inne zwierzę!  

Ku przerażeniu Amy, ludzie zaczęli kiwać głowami.  

- To nieprawda! - krzyknęła. - Nigdy nie podajemy koniom 

środków odurzających!  

- Oczywiście, że tak będziesz twierdzić -odezwał się 

ponownie mężczyzna. - W końcu dbasz o własny interes.  

- Ale nie poprzez odurzanie koni! - odparowała Amy.  



 

- Przykro mi, skarbie, ale chyba nikt ci nie wierzy! - 

odezwała się znowu Val Grant.  

- Ja tobie wierzę - wszyscy zebrani odwrócili głowy w 

kierunku kobiety, która otworzyła bramę i weszła na wybieg. 

Miłośnicy konkursów jeździeckich bez trudu rozpoznali Lisę 

Stil-lman po długich jasnych włosach i eleganckim stroju.  

- Pani Lisa! - wykrztusiła Amy. Kobieta podeszła do 

środka wybiegu.  

- Ten koń należy do mnie - powiedziała. -Mogę zaręczyć, 

że tak jak mówi Amy Fleming, nie nadawał się zupełnie do 

jazdy. Ale oczywiście - tu rzuciła nieprzyjemne spojrzenie w 

stronę niedowiarka oraz Val Grant - możecie państwo wątpić 

i w moje słowa - Lisa Stillman rozejrzała się po tłumie ludzi. 

- Ale to wszystko prawda. Heartland był ostatnią szansą dla 

Bajki. Uważam, że tutaj dokonała się rzecz niemożliwa. Tej 

klaczy nie odurzono, co można sprawdzić, patrząc w jej oczy 

- poklepała Bajkę. - Gdy zgodziłam się na to, by przysłać tu 

Bajkę, byłam tak samo sceptycznie nastawiona jak wielu z 

was. Ale już nie jestem. Po tym, co zobaczyłam, widzę, że to 

jedyna słuszna droga postępowania. Od tej pory - Lisa 

odwróciła się i uśmiechnęła do Amy - każdego 

problematycznego konia będę przysyłać właśnie do 

Heartlandu.  



 

- Dziękuję! - wykrztusiła Amy.  

- A teraz - kontynuowała Lisa Stillman -myślę, że naszej 

prezenterce należą się wielkie brawa.  

Tym razem oklaski były ogłuszające. Ludzie nie tylko 

klaskali, ale i gwizdali, a nawet tupali. Amy zauważyła 

przestraszony wzrok Bajki, więc szybko wyprowadziła ją z 

wybiegu i umieściła w cichym boksie.  

- Dziękuję ci! - szepnęła jej na ucho, a Bajka prychnęła i 

trąciła pyskiem jej ramię.  

Nagle drzwi do boksu otworzyły się z hukiem i do środka 

wpadli Soraya i Matt.  

- Niesamowite, co? - zawołała Soraya.  

- A to, jak ta Lisa Stillman wkroczyła na wybieg! Niezłe! - 

zaśmiał się Matt.  

- Val Grant nie wiedziała, gdzie podziać oczy - 

uśmiechnęła się Soraya. - Widzieliśmy, jak pobiegła 

wściekła do samochodu razem z Ash-ley - Soraya uściskała 

Amy. - Byłaś świetna. Taka opanowana i pewna siebie.  

- Byłam przerażona! - zaprzeczyła Amy.  

- Szkoda, że nie widzisz, co się tam teraz dzieje - rzekł 

Matt. - Wszyscy naraz rezerwują miejsca dla swoich koni u 

Lou i Trega. Będziecie mieli olbrzymią listę oczekujących.  

Amy nie wierzyła w to, co mówił Matt, dopóki nie wróciła 

na wybieg razem z przyjaciółmi.  



 

Rzeczywiście. Wokół Lou i Trega tłoczyli się ludzie. 

Cudownie, w końcu tego właśnie chcieli, tylko jak poradzą 

sobie z dodatkową pracą? Wtedy zauważyła ją Lou.  

- Amy! - zawołała, machając ręką.  

Amy przedarła się przez tłum ludzi poklepujących ją po 

plecach i składających gratulacje.  

- Lou! - zawołała, kiedy już w końcu do niej dotarła. - 

Niesamowite, co?  

- Tak. Zobacz tylko - Lou pomachała przed nosem Amy 

kartką zapisaną nazwiskami i adresami. - Treg zebrał jeszcze 

więcej, od dzisiaj moglibyśmy zapełnić trzy razy więcej 

stajni niż mamy.  

- Jak my sobie poradzimy? - zawołała Amy, na wpół 

uszczęśliwiona, na wpół zrozpaczona.  

- No, właśnie, to najlepsza wiadomość ze wszystkich - 

powiedziała Lou. - Lisa Stillman poprosiła, abyśmy przyjęli 

jej siostrzeńca jako pomocnika. Chciałaby, żeby nauczył się 

od nas wszystkiego i po powrocie stosował nasze terapie w 

ich stadninie. Co więcej - będzie nam za niego płacić!  

- Nie mogę w to uwierzyć! - wykrztusiła Amy i rzuciła się 

siostrze na szyję. - To rozwiązuje wszystkie nasze kłopoty!  

Lou odwzajejmniła jej uścisk, okazując wielki entuzjazm.  



 

- Wiem, że mówiłyście coś o dzikich imprezach po moim 

wyjeździe - odezwał się znajomy głos za ich plecami. - Ale 

chyba przesadzacie...  

Amy i Lou odwróciły się szybko.  

- Dziadek! - zawołały z radością.  

- Wróciłem do domu - odpowiedział.  

Wieczorem, kiedy wszystkie konie zostały nakarmione, a 

podwórze uprzątnięte, Amy poszła na wybieg Pegaza. 

Powietrze było nieruchome, wokół panowała cisza. Oparła 

się o drewniany płotek i obserwowała cienie wydłużające się 

na zielonej trawie.  

Treg, Soraya i Matt pojechali już do swoich domów, a 

Marnie pakowała się przed jutrzejszym wyjazdem do 

Nowego Jorku. Amy wiedziała, że będzie jej brakować 

przyjaciółki siostry. Przecież to właśnie Marnie uświadomiła 

jej, że w prowadzeniu schroniska powinna kierować się 

własnymi przekonaniami i że powinna działać wspólnie z 

Lou.  

Policzki owiał jej delikatny wiaterek. Po całym 

zamieszaniu, jakie przyniósł z sobą dzień otwarty, wszystko 

wydawało się teraz podwójnie spokojne. Odnieśli sukces. 

Przynajmniej chwilowo skończyły się kłopoty finansowe 

schroniska, a gdy Ben Stillman zostanie ich pomocnikiem, 

Amy będzie miała więcej czasu dla koni.  



 

„Może nawet wezmę udział w konkursie skoków" - 

pomyślała.  

Spojrzała na młodziutkie drzewko i poczuła ścisk w sercu. 

Tylko jednego jej teraz brakowało - Pegaza.  

- Dlaczego musiałeś odejść? - szepnęła z rozpaczą. Znała 

odpowiedź na to pytanie - nic nie trwa wiecznie, a życie musi 

toczyć się dalej.  

Zrobiło się ciemno i drzewko zniknęło w mroku. Odezwał 

się ostatni w tym dniu ptak.  

- Amy?  

Odwróciła się i zobaczyła, że dziadek i Lou idą do niej 

zatopieni w październikowym zmierzchu.  

- Widzieliśmy cię przez okno w kuchni — powiedziała 

Lou.  

- Nie masz nic przeciwko temu, że się przyłączymy, 

prawda? - zapytał dziadek cicho.  

Pokręciła przecząco głową i przez chwilę stali wszyscy w 

milczeniu.  

- To był dobry dzień - odezwała się wreszcie Lou.  

- I to dzięki tobie - uśmiechnęła się do niej Amy. - To był 

twój pomysł.  

Dziadek oparł jedną rękę na ramieniu Lou, drugą na 

ramieniu Amy.  

- Jestem dumny z was obu - powiedział głosem pełnym 

emocji. -I mama też byłaby z was dumna. Heartland jest teraz 

wasz. Potrafiłyście  



 

oprzeć go na przeszłości i wybiec daleko w przyszłość.  

- Wspólnymi siłami - Amy uśmiechnęła się i spojrzała na 

Lou.  

- Wspólnymi - Lou także się uśmiechała. Amy spojrzała w 

kierunku młodego dębu.  

Dziadek ma rację, życie polega na patrzeniu w przyszłość, a 

nie trzymaniu się kurczowo tego, co już było. „Żegnaj, 

Pegazie" - szepnęła bezgłośnie, patrząc na drzewko.  

  I choć zapadł już zmrok, ptaszek odezwał się znowu.  

 

 

 

 


